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W związku z ogólnonarodową debatą nad Wytycznymi na VI Zjazd partii, Sekcja 
Naukj ZG ZNP zorganizowała w zespole pracowników naukowych dyskusję na temat 
podstawowych problemów oświaty, przyszłościowego modelu systemu szkolnego. 
Ze względu na wagę problemu, który zainteresować powinien wszystkich nauczycieli, 
publikujemy obszerne fragmenty rozmowy. W zamieszczonej dziś pierwszej części 
dyskusji brali udział: prof. dr MICHAŁ GODLEWSKI, doc. dr IRENA JUNDZIŁŁ, 
prof. dr EUGENIUSZ OLSZEWSKI, doc. dr MARIAN STĘPIEŃ, prof. dr JAN SZCZE­
PAŃSKI. Dyskusję prowadził prof. dr JANUSZ CHECHLIŃSKI.

PROF. J. CHECHLIŃSKI: Pro­
blem będący głównym tematem 
naszej dyskusji jest szczególnie 
aktualny. Aktualność jego pole­
ga między innymi na tym, że w 
związku z VI Zjazdem partii sze­
reg problemów oświatowych sta­
wianych jest dziś ze szczególną 
ostrością, albowiem tak nauka, 
jak i oświata posiadają swój da­
lekosiężny wpływ na tempo roz­
woju społecznego, na zaspokoje­
nie potrzeb społeczeństwa. Dla­
tego Wytyczne do dyskusji zjaz­

dowej i przed zjazdów e j poświęca­
ją trzy ważne działy problemom 
młodzieży, systemu oświatowego, 
oświaty, wreszcie nauki.

Sądzę, że nasza dyskusja po­
dejmując zagadnienia zawarte w 
Wytycznych wniesie w ten spo­
sób swój skromny wkład w ogól­
nonarodową debatę. Z drugiej 
strony nas, to znatzy nauczycieli 
wszystkich szczebli, poczynając 
od najniższego, kończąc na naj­
wyższym. niezmiernie interesuje 
odpowiedź na pytanie, jaka po­

winna być oświata w Polsce. Cho­
dzi przy tym o taki system o- 
światowy, który będzie w naszych 
konkretnych, polskich" warunkach 
rozwiązywał możliwie 'najlepiej 
problemy przyszłości. Jesteśmy 
Związkiem- jednoczącym nauczy­
cieli i naukowców. Tak więc 
szczególnie na gruncie naszego 
Związku powinniśmy nie tyle i 
nie tylko dyskutować o ty'ch roz­
wiązaniach. które mogą być naj­
lepsze. ale przede wszystkim my­
śleć o tym, w jaki sposób w kon­

kretnym życiu, poprzez konkretne 
stosunki społeczne, potrafimy ten 
dobiy model realizować. Mam na­
dzieję równocześnie, że dyskusja 
stanowić może pewien wkład w 
te wielkie prace, które prowadzi 
Komitet Ekspertów.

PROF. J. SZCZEPAŃSKI: Za­
nim zabiorę głos, chciałbym pod­
kreślić. że to, co mówię, jest mo­
im osobistym poglądem, że nie 
występuję tutaj w imieniu Komi­
tetu Ekspertów i poglądy,, które 

_wypowiadam, niekoniecznie mu­
szą być przez Komitet Ekspertów 
■akceptowane.

Nawiązując do wypowiedzi 
prof. Chechlińskiego, zwracające­
go uwagę na powiązanie systemu 
oświaty z życiem społeczeństwa 
czy z całokształtem życia społe­
czeństwa. chciałbym zasygnalizo­
wać. że temat ten można pojmo­
wać w dwojaki sposób. Zazwy­
czaj socjologowie zastanawiali się 
raczej nad tym. w jaki sposób, 
życie społeczeństwa wpływa na 
funkcjonowanie systemu oświaty. 
Traktowano wtedy układy spo­
łeczne jako, można by powie­
dzieć. zmienną niezależną, a fun­
kcjonowanie svsteniu oświaty ja­
ko zmienną zależną i starano się 
ustalić, w jaki sposób procesy 
zachodzące w społeczeństwie 
wpływają na system oświaty.

Ja chciałbym postawić sprawę 
odwrotnie i w świetle dyskusji 
przed VI Zjazdem zapytać, tak 

jak to uczynił prof. Chechliński, 
jaki powinien być system oświa­
ty, ażeby wywoływać pożądane 
skutki w życiu społecznym. A za­
tem za zmienną niezależną uznać 
system oświaty, a za zmienną za­
leżną całość żyćia społecznego. To 
jest jedno założenie, którym się 
posłużę. Problem jest oczywiście 
złożony i trzeba najpierw zdefi­
niować sobie krótko, co będziemy 
rozumieli przez system oświaty, 
a co przez to ogromne bogactwo 
zjawisk i procesów, składających 
się na życie społeczeństwa.

Chciałbym zaproponować, aby 
system oświaty najogólniej bio- 
rąc, rozumieć jako całkowity sy­
stem wszystkich instytucji, dróg 
i kanałów, poprzez które do spo­
łeczeństwa dociera wiedza nauko­
wa, ideologia, system wartości. A 
więc do systemu oświatowego bę­
dą należały nie tylko system 
szkolny, ale także środki maso­
wego przekazu, prganizatje spo­
łeczne. zakłady pracy, 'wojsko, 
instytucje kulturalne, rodzina, 
wszelkiego rodzaju kluby środo­
wiskowe itp. Ponieważ jednak 
dzisiaj spotykają się tu nauczy­
ciele, więc chciałbym zastanowić 
się tylko nad systemem oświaty 
w węższym tego słowa znacze­
niu. mając na myśli wyłącznie 
system szkolny.

A zatem, jaki powinien on być, 
ażeby w życiu społeczeństwa wy­
woływał pożądane skutki. Dalej: 

(Dokończenie na str. 4 i 5)
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Dyskusja nad Wytycznymi na 
VI Zjazd partii w środowi­
sku nauczycielskim ma 

szczególnie ożywiony charakter. 
Wynika to z samych treści zawar­
tych w Wytycznych oraz dobrej 
organizacji spotkań zespołów 
nauczycielskich.

Całość akcji w okręgu lubel­
skim zapoczątkowało spotkanie 
aktywu oświatowego z członkami 
Sekretariatu KVV PZPR w dniu 
28 września br„ na którym se­
kretarz Edward Machocki przed­
stawił główne kierunki pracy 
szkół i placówek oświatowo-wy­
chowawczych w świetle Wytycz­
nych. Wygłoszony referat oraz 
obszerna dyskusja wykazały, że 
program II etapu Lubelskiego 
Eksperymentu Pedagogicznego, o-
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Takich nowoczesnych budynków jak ten, w którym liczy się młodzież Szkoły Podstawowej nr 35 w Lu­
blinie, wznosi się w tym województwie coraz więcej Foto: Cz. Górski

pracowany przez Wojewódzką Ra­
dę Postępu Pedagogicznego, jest 
zgodny z treścią Wytycznych 1 
stanowi szczegółowe zadania dla 
lubelskiej oświaty.

Za przykładem kierownictwa 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR, 
ciekawe inicjatywy podjęły in­
stancje powiatowe, uczestnicząc w 
otwartych zebraniach szkolnych 
POP. ognisk ZNP oraz organizu­
jąc spotkania powiatowe aktywu 
oświatowego. W spotkaniach tych, 
obok przedstawicieli instancji 
partyjnych, uczestniczyli przed­
stawiciele rad narodowych, władz 
oświatowych i Związku.

Wszystkie spotkania odbywały 
się w partyjnej i koleżeńskiej 
atmosferze, miały charakter pe­
dagogicznej debaty nad polepsze­
niem pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej, nad lepszym przygoto­
waniem dzieci i młodzieży dn 
dalszej nauki i życia społeczne­
go.

Wiele jednak wystąpień na­
uczycielskich wyrażało głęboką 
troskę o dalszy rozwój naszej so­
cjalistycznej ojczyzny.

Treść dyskusji nauczycielskiej 
wykraczała poza tezy zawarte w 
rozdziale ..Kształcenie i wycho­
wanie młodzieży”. Nawiązując 
szczególnie do pracy Komitetu 
Ekspertów zgłaszano wiele pro­
pozycji do przyszłego modelu o- 
ś wiato wego.

Ńa podstawie udziału w wielu 
spotkaniach. lektury nadesłanych 
wniosków i postulatów można 
śmiało stwierdzić, że środowiska 
nauczycielskie dokładnie poznało 
treść Wytycznych i wyraziło dla 
nich pełne poparcie.

Padały sformułowania, że jest 
to program: ..wyrównywania po­
ziomu różnych dziedzin naszego 
życia gospodarczego i społeczne­
go. a szczególnie warunków so­
cjalnych ludzi pracy”, ..poszuki­
wania nowych, lepszych dróg dal­
szego socjalistycznego rozwoju 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej”. „że jest to program o cha­
rakterze perspektywicznym”.

^Dokończenie na itr. 6)



Z ŻWCIM MMNIMCfl ZWOT^ZHCOWIEJI
Co Związek Nauczycielstwa 

Polskiego daje swoim człon­
kom? Pytanie to słyszy się 

z ust -wielu nauczycieli. Kierowa­
ne jest często ze sceptycyzmem 
pod adresem Zarządu Głównego 
i zarządów terenowych. Nie kie­
ruje się go natomiast do naj­
mniejszej i podstawowej komórki 
pracy związkowej — ogniska i je­
go zarządu. Wychodzi się bowiem 
z założenia, że ognisko dysponuje 
bardzo skromnym funduszem, 
więfc nie tu należy oczekiwać 
tzw. świadczeń. Czy jest to słu­
szne?

Nasze Ognisko nr 8 przy Za­
sadniczej Szkole Zawodowej Do­
kształcającej nr 1 w Bielsku Bia­
łej liczy 110 członków. Pracują 
oni w czterech szkołach mieszczą­
cych się w dwóch bardzo starych 
budynkach. Nauka trwa codzien­
nie od godziny 7.00 do 20.00. Wa­
runki ciężkie. Cóż w takiej sytu­
acji może zrobić instancja związ­
kowa, siedmioosobowy zarząd o- 
gniska?

Faktem jest, że Cieszy się on 
bardzo wysokim autorytetem u 
wszystkich kolegów. Nie jestem 
członkiem zarządu, pracę obser­
wuję w pewnym sensie z boku, 
spróbuję jednak wyjaśnić, skąd 
bięrze się ten autorytet.

Podstawowym warunkim do­
brej pracy jest właściwa atmosfe­
ra w zespole. Nie bez znaczenia 
Jest tutaj kultura osobista na­
szych działaczy związkowych. Ka­
żdy nowo zatrudniony w naszych 
szkołach kolega jest witany sym­
bolicznym kwiatkiem. Również 
każdemu pracownikowi w dniu 
imienin składamy życzenia i 
kwiaty. Kolegów, którzy przecho­
dzą na emeryturę, żegnamy uro­
czyście, wręczając — co stało się 
już tradycją — piękny kryształ 
z wyrytym napisem: ,.W dowód 
miłej współpracy — Ognisko nr 
8’“.

Miesiąc październik jest dość 
„ciężki" dla nauczycielskiej kie­
szeni. Stąd też ognisko nasze co 
roku organizuje zaopatrzenie na­
uczycielskiej braci w ziemniaki, 
jabłka, miód. Dzięki pomocy za­

0 21 października 
bieżącego roku w Do­
mu Nauczyciela w Lu­
blinie obradowało ple­
num Zarządu Okręgu 
ZNP, poświęcone for­
mom i kierunkom pracy 

kładu opiekuńczego „Budoplast”, 
uzyskaliśmy w ubiegłym roku bez­
płatnie środek transportu, zaś ko­
ledzy z sekcji socjalnej — do­
starczyli wszystkim zainteresowa­
nym wymienione artykuły do do­
mu. Transport bezpłatny i cena 
artykułów przystępna.

Z przyjemnością słuchałem, jak 
nauczyciele w pierwszych dniabh 
września, mimo wielu prac orga­
nizacyjnych, domagali się od za­
rządu organizowania wyjazdu na 
tzw. pieczenie ziemniaków. W na­
szym ognisku stało się bowiem 
tradycją organizowanie kultural­
nego wypoczynku. W ubiegłym 
roku np. — dzięki uprzejmości 
zakładu „Belos” — imprezę tę 
zorganizowaliśmy w ośrodku 

CZUJEMY SIĘ 
TU DOBRZE

wczasowym w Porąbce. Koszt 
wynosił 30 zł od uczestnika.

Podobnych inicjatyw było wię­
cej — wyjazd na operetkę do 
Gliwic, wycieczka w Karkonosze, 
tradycyjne już uroczyste rozpo­
częcie i zakończenie roku szkol­
nego w ognisku. Do udanych na­
leżały również wieczorki towa­
rzyskie i taneczne. Szczególnie 
miło wspominamy zabawę sylwe­
strową w ognisku. Tego rodzaju 
imprezy mają swój własny pro­
gram artystyczny, przygotowywa­
ny pomysłowo przez członków. 
Udaną i wysoko cenioną imprezą 
jest choinka noworoczna dla dzie­
ci.

Konferencja rejonowa naszego 
ogniska jest również dla nas wy­
darzeniem pełnym atrakcji. Za­
rząd ogniska przygotowuje bo­
wiem bardzo starannie program 
konferencji i dobiera odpowied­

z aktywem ZNP. Pod­
stawą do dyskusji sta­
nowił referat wygłoszo­
ny przez sekretarza Za­
rządu Okręgu ZNP — 
kol. Józefa Swiderskie­
go. W dyskusji, w której 
głos zabrało 17 osób, po­
ruszono wiele proble­
mów działalności ZNP, 
Interesujących ogól lu­
belskich pedagogów. Na 
zakończenie wiceprezes 
ZG ZNP — Marian Ra­
taj poinformował o ak­
tualnych zadaniach pra­
cy związkowej.

® W siedzibie Liceum 
Ogólnokształcącego w

Mszczonowie. powiat 
Grodzisk Mazowiecki, 
odbyła się w paździer­
niku konferencja rejo­
nowa, w której uczest­
niczyło 80 nauczycieli. 
Przedmiotem dyskusji 
była treść Wytycznych 
na VI Zjazd partii, a 
głównie ta ich część, 
która dotyczy oświaty 
i wychowania. W kon­
ferencji udział wzięła 
również młodzież lice­
um. która złożyła mel­
dunek z podjętych i w 
większości już zrealizo­
wanych zobowiązań dla 
uczczenia VI Zjazdu. Na 
zakończenie podjęto u-

chwałę, w której między 
innymi mówi się o or­
ganizacji konkursu na 
najlepiej zorganizowaną 
konferencję rejonową, 
otwarciu Klubu Nau­
czyciela w Mszczonowie 
oraz przygotowaniu u- 
roczystości związanych z 
200 rocznicą powołania 
do życia Komisji Edu­
kacji Narodowej.

0 W związku z jubi­
leuszem 15-Itcia działal­
ności Okręgowej Sekcji 
Emerytów ZNP w Gdań­
sku — zorganizowano w 
październiku autokaro­

nie formy. W ubiegłym roku 
szkolnym pierwsza konferencja 
zorganizowana została metodą 
dyskusyjno-iproiblemową, a odbyła 
się w schronisku na Hali Szre- 
nickiej. Druga konferencja — na 
temat wpływu środków masowe­
go przekazu na wychowanie mło­
dzieży — połączona została z se­
ansem filmowy. Spostrzeżenia z 
filmu oraz przeczytane materiały 
tematyczne stały się podstawą 
ciekawej i na pewno .pożytecznej 
dyskusji.

Trzecia konferencja — na te­
mat wpływu bazy materialnej 
szkoły na wyniki nauczania — 
połączona została z jednodniową 
wycieczką do Technikum Energe­
tycznego w Opolu. Szkoła ta ma 

bowiem bardzo dobrze wyposażo­
ne pracownie do przedmiotów za­
wodowych oraz ciekawie urządzo­
ną pracownię do wychowania o- 
bywatelskiego. Warto dodać, że 
dzięki sprawnej organizacji, zna­
lazło się jeszcze trochę czasu na 
wypoczynek nad jeziorem w Tu­
rawie.

W ubiegłym roku szkolnym za­
rząd ogniska zainicjował nową 
formę pracy w sekcjach: peda­
gogicznej. administracji i obsługi 
oraz sekcji emerytów. Zebrania 
łatwiej w ten sposób zorganizo­
wać. Omawiane problemy są na­
stępnie podsumowywane na ze­
braniu zarządu ogniska.

Dużym autorytetem cieszy się 
prezes. Jest on zapraszany na po­
siedzenia zespołu kierowniczego 
szkół, decyduje o przyznaniu na­
gród dla nauczycieli, o podziale 

godzin nadliczbowych. Do preze­
sa ogniska wielokrotnie odwoły­
wały się dyrekcje szkół, gdy zda­
rzały się jakiekolwiek nieporozu­
mienia i drobne zatargi między 
nauczycielami. Dzięki temu nie 
zanotowano w ubiegłym roku 
szkolnym ani jednej „służbowej” 
rozmowy w gabinecie dyrektora 
szkoły.

Z pewnością nasuwa się pyta­
nie. kto przygotowuje wycieczki, 
wieczorki towarzyskie i różne in­
ne imprezy w ognisku i skąd 
biorą się pieniądze? Stwierdzić 
należy, że tutaj dużą inicjatywę 
wykazują wszyscy członkowie o- 
gniska. Nie spotkano się z odmo­
wą wygłoszenia referatu czy 
przygotowania się do dyskusji, 
zakupienia artykułów potrzeb­
nych na spotkanie towarzyskie, 
przygotowania posiłków, paczek 
dla dzieci czy sprzątania po za­
kończeniu imprezy. Gdyby nie po­
moc członków ogniska — wszyst­
kie imprezy kosztowałyby na pe­
wno dwa razy więcej.

A skąd pieniądze? Imprezy or­
ganizuje się tak, by były jak naj­
tańsze. W ubiegłym roku otrzy­
maliśmy też 4 tys. złotych tytu­
łem nagrody za uzyskanie wy­
różnienia w skali krajowej w 
konkursie „Nasze ognisko dobrze 
pracuje”.

Same jednak pieniądze sprawy 
nie załatwią. Najważniejsza jest- 
właściwa atmosfera pracy. O to 
zaś musi dibać zarząd ogniska.

Na zakończenie warto jeszcze 
dodać, że w ubiegłym roku szkol­
nym w naszym oddziale w Biel­
sku Białej zorganizowano, wzo­
rem Zarządu Głównego, konkurs 
pod hasłem: „Nasze ognisko do­
brze pracuje”. W tym konkursie 
— podobnie jak przed rokiem — 
pierwsze miejsce zajęło Ognisko 
nr 8. Znowu będzie nagroda i kil­
ka złotych. Jest tona pewno przy­
jemne. Najbardziej jednak cieszy 
nas t.o. że w naszym ognisku czu- 
jemy się napra wdę dobrze.

KAROL KRZYWON
Bielsko Biała

wą wycieczkę aktywu 
tej sekcji do Poznania, 
Biskupina i Gniezna. Po 
zwiedzeniu Poznania u- 
czestnicy wycieczki zo­
stali zaproszeni do Klu­
bu Nauczycielskiego, 
gdzie spotkali się z ko­
legami z tutejszej Sek­
cji Emerytów. Wieczo­
rem wspólnie udano się 
do opery. Jak oceniają 
sami uczestnicy wycie­
czki, pobyt w Poznaniu 
okazał się bardzo uda­
ny. a to przede wszyst­
kim dzięki serdeczności, 
z jaką poznańskie wła­
dze związkowe przyjęły 
swych gości.

GRATULUJEMY LAUREATOM
Okręg Stołeczny Związku Nau­

czycielstwa Polskiego kontynuje 
konkurs „Nasze ognisko dobrze 
pracuje”. Właśnie pierwszy etąp 
— na szczeblu dzielnic — dobiega 
końca. W końcu października bie­
żącego roku Oddział Dzielnicowy 
Praga-Południe dokonał podsu­
mowania konkursowej rywaliza­
cji. W sali Stołecznego Domu 
Nauczyciela przy ulicy Brzozowej 
spotkali się przedstawiciele og­
nisk. które osiągnęły najlepsze 
wyniki.

Konkurs przyczynił się do 
znacznego ożywienia działalności 
ognisk w dzielnicy, do podjęcia i 
realizowania na co dzień hasła 
„dobrej roboty”. Poza wypełnia­
niem podstawowych zadań kon­
kursowych — ogniska koncentro­
wały się przede wszystkim. na 
sprawach warunków pracy i so­
cjalno-bytowych swoich członków 
oraz podnoszenia jakości i wy­
ników pracy szkół, wykonano 
także szereg prac społecznie uży­
tecznych dla środowiska i dla 
miasta.

Dzielnica Praga-Południe liczy 
77 ognisk ZNP, z czego do kon­
kursu przystąpiło 65, a pomyślnie 
ukończyły go 63 ogniska. W kon­
kursie opracowano zadania dla 
trzech grup: szkół podstawowych 
i ogólnokształcących, szkół zawo­
dowych oraz placówek wycho­
wawczych. Prezentujemy laurea­
tów. A więc w pionie szkół pod­
stawowych pierwsze miejsce zdo­
było Ognisko ZNP nr 59 przy 
Szkole Podstawowej nr 215, w 
pionie szkół zawodowych pierw­
sze miejsce przyznano Ognisku 
ZNP nr 11 przy Technikum Me­
chaniki Precyzyjnej, w placów­
kach wychowawczych najlepsze 
okazało się Ognisko ZNP przy 
Przedszkolu nr 152. Wszystkim 
laureatom pierwszych, a także 
drugich i trzecich miejsc przyzna­
no nagrody pieniężne oraz dyplo­
my uznania. Dodać też trzeba, że 
najlepsze ogniska będą rywali­
zowały na szczeblu okręgowym.

Koleżanka Anna Kralisz, pre­
zes Ogniska nr 59, powiada, że 
na ■ sukces złożyła się przede 
wszystkim systematyczna, co­
dzienna praca kolektywu związ­
kowego; każdy z członków ogni­
ska wykazał wiele inicjatywy i 
pomysłowości. W rezultacie wy­
tworzyła się znakomita atmosfera 
współpracy, która dała szanse 
zwycięstwa w konkursie.

Kolega Stefan Dębski — prezes 
Ogniska ZNP przy Technikum 
Precyzyjnym mówi: „Robimy 
wszystko, aby przyczynić się do 
ożywienia środowiska nauczyciel­
skiego, stworzyć okazję do zaspo­
kojenia i rozszerzenia zaintereso­
wań naszych członków. Pierwszy 
etap, który właśnie mamy za so­
bą, przyniósł pomyślne rezultaty. 
Jest to także wynik dobrze ukła­
dającej się współpracy z dyrekcją 
szkoły”.

Wszystkim laureatom składamy 
serdeczne gratulacje i życzenia 
wielu dalszych cennych sukcesów.

(rac)

Niełatwo tu prowadzić dzia­
łalność kulturalną. Region to 
bowiem zróżnicowany. Są 

powiaty mające bogatą tradycję 
i takie, które dopiero próbują ją 
tworzyć. Płock, Siedlce, Węgrów, 
Otwock, Mława, Przasnysz, Gró- 
j-ee — wystarczy tylko wymienić 
stolice poszczególnych powiatów, 
by uprzytomnić sobie lepiej, jak 
wielkie różnice je dzielą. Jak 
skomplikowane zadania mają ci, 
którzy próbują ożywić działalność 
kulturalną Mazowsza.

Szczególną rolę w tej dziedzi­
nie spełnia tu środowisko nauczy­
cielskie. Liczy ono 27 tys. pedago­
gów i wychowawców. Olbrzymią 
większość, bo 21 tys., stanowią 
kobiety obciążone — jak wiadomo 

nie tylko pracą zawodową i 
społeczną, lecz także poważnymi 
obowiązkami, rodzinnymi.

I te właśnie fakty stanowią 
podstawę koncepcji pracy kultu­
ralnej Okręgu Warszawskiego 
ZNP i jego poszczególnych od­
działów.

Trzeba przyznać, że ostatnio 
Związek robi tu niemało, by zbli­
żać nauczycieli do kultury i uła­
twiać im bezpośredni kontakt z 
różnymi dziedzinami sztuki. By 
uaktywniać ich — a tym samym 
cały region — artystycznie. Ot. 
na przykład trzy lata ternu w 
Otwocku powstał nauczycielski 
zespól dramatyczny, który wysta-
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wił między innymi'„Grzech” Że­
romskiego. W Płocku zespól ama­
torski, założony niedawno przez 
laureatkę konkursu krasomów­
czego. przygotował wartościowe 
„Oratorium Oświęcimskie”. Kilka 
lat temu grupa nauczycieli z Ra­
ciąża utworzyła zespół wokalny.

Jedni nauczyciele pasjonują się 
muzyką i teatrem, inni — lite­
raturą, fotografiką, malarstwem.

NIE SAMYM ZAPAŁEM...
Szczególnie wielu miłośników 
znalazły tu różne dziedziny pla­
styki. Grupa „Mazowsze” skupia­
jąca owych zapaleńców, znana 
jest już dobrze w całym kraju. 
Liczy dziś około 60 osób. Tylko 
w dwu ostatnich latach zorgani­
zowała 15 wystaw w 27 miejsco­
wościach. Członkowie okręgowej 
grupy plastycznej organizują też 
nierzadko podobne grupy na te­
renie własnych oddziałów. Obec­
nie istnieją już one w Pruszko­
wie, Otwocku, Węgrowie, Grodzi­
sku, Ciechanowie, Mińsku, Ostro- 
wi, Pułtusku. Zbliżają do malar­
stwa i grafiki oraz innych dyscy­
plin plastyki, nie tylko nauczycie­
li tych powiatów, lecz także ogół 
społeczeństwa.

Dorobek ostatnich miesięcy 

grupa „Mazowsze” prezentuje na 
ekspozycji otwartej w październi­
ku bieżącego roku w gmachu Za- 
rzą-du Głównego ZNP — ekspozy­
cji bogatej i gromadzącej prace 
31 autorów.

Inny przykład animowania 
przez Związek życia kulturalnego 
i artystycznego na tym terenie 
— to zorganizowanie półtora ro­
ku temu Klubu Literackiego.

Pragnie on inspirować w środo­
wiskach nauczycielskich szerszą 
dyskusję na temat przydatności 
literatury pięknej w wychowaniu 
oraz oczywiście torować drogę do 
druku najbardziej utalentowa­
nym. Właśnie niedawno ukazał 
się pierwszy „Zeszyt Literacki 
Nauczycieli”, prezentujący wier­
sze, prace krytyczne i fragmenty 
obszerniejszych utworów. Zeszyt 
niezwykle ciekawy i pozwalający 
myśleć z nadzieją o ambicjach 
i możliwościach pisarskich mazo­
wieckich pedagogów.

Działalność artystyczna i kul­
turalna rozwija się zwłaszcza w 
.tyth powiatach, w których istnie­
ją kluby nauczycielskie. Jest ich 
obecnie w województwie war­
szawskim dziesięć. Służą nie tyl­

ko nauczycielom, lecz także miej­
scowej inteligencji, w niektórych 
powiatach — jak np. w Przasny­
szu. w Węgrowie i Ciechanowie 
— integrują lokalne środowisko.

Czy te — niemałe przecież — 
osiągnięcia mogą jednak wystar­
czać? Oczywiście, że nie. Potrzeby 
są tu bowiem, ogromne. I to, cze­
go już dokonano, jeszcze wyraź­
niej ukazuje to, czego należy do­
konać. Pr zet i eż działalnością kul­
turalną musi być obejmowana co­
raz większa liczba nauczycieli. 
Przecież chodzi nie tylko o roz­
wijanie ich uzdolnień twórczych, 
ale przede wszystkim o ułatwia­
nie im codziennego kontaktu ze 
sztuką profesjonalną.

Ta kwestia jest jednak wielce 
skomplikowana, zwłaszcza w tak 
zróżnicowanym województwie, 
jak warszawskie. Bo mimo iż sta­
tystyki podają, że w 1970 roku 
26 tys. nauczycieli obejrzało spe­
ktakle teatralne, 11 tys. — zwie­
dziło wystawy plastyczne, a 17 
tys. — uczestniczyło w wyciecz­
kach krajoznawczych, to przecież 
w wielu imprezach brały udział te 
same grupy wychowawców. Tak 
więc niektórzy pedagodzy ucze­
stniczyli po kilka razy w takich 
lub innych imprezach, inni zaś — 
nie brali w nich udziału w ogóle.

Oczywiście, nie chodzi tu o to. 
by ogniska Czy oddziały, które 
często jeżdżą np. na spektale te­
atralne, ograniczyły swą działal­
ność, lecz o to, by uaktywniły się 
pozostałe, by nie było ani jednego 

nauczyciela, który nie mą w cią­
gu roku żadnej możliwości zwie­
dzenia wystawy czy też wyjazdu 
na interesującą wycieczkę krajo­
znawczą. Bowiem uczestnictwo 
nauczyciela w kulturze — co 
Związek podkreśla ostatnio co­
raz silniej — to jednocześnie je­
go lepsze, głębsze przygotowanie 
do pracy zawodowej.

Zdaje sobie doskonale z tego 
sprawę okręg warszawski, dlatego 
też sprawom kultury poświęca o- 
ostatnio tak wiele uwagi. W paź­
dzierniku bieżącego roku zorga­
nizował specjalne plenum na ten 
temat.

Mówiono na nim m.in., że do­
robek nauczycielskich zespołów 
artystycznych, a przede wszyst­
kim różnego typu grup twórczych 
— powinien ~być jeszcze szerzej 
upowszechniany we wsiach i mia­
steczkach Mazowsza, Kurpi i Po­
dlasia, że na przykład nauczyciel­
ską plastyką mogłyby się żywiej 
interesować powiatowe domy 
kultury czy kluby „Ruchu”, że 
konieczni są mecenasi.

Bo przecież nie tylko Związek 
powinien się zajmować z taką 
troską tymi problemami. Muszą 
mu pomoc — i to bardzo konkret­
nie — gospodarze województwa i 
poszczególnych powiatów, przede 
wszystkim zaś władze oświatowe. 
Sprawa jest chyba zbyt poważna, 
by budować ją tylko na zapale i 
niezwykle skromnych środkach 
fin anso wych n auc zy ci e Is ki e go
Związku.
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Chcemy jak najlepiej wy­
chowywać młodzież! To 
truizm, jeśli napiszę, że 
do tych samych celów 
zmierza administracja 
szkolna, tudzież „szary” 

nauczyciel. Skoro cel jest ten sam, 
sporu być nie powinno. A jed­
nak -wiele aktów normatywnych 
ministerstwa, kuratorium czy dy­
rekcji budzi opór. Dzieje się tak 
dlatego, że różnice zdań dotyczą- 
cze środków działania, ich sku­
teczności — są znaczne.

Przedstawię w niniejszym ar­
tykule własne zdanie o tak zwa­
nych zespołach wychowawczych. 
Będzie ono oparte na praktyce 
przewodniczącego zespołu, obser­
wacjach poczynionych tu i ów­
dzie. ponadto na kilku dokumen­
tach urzędowych.

Decyzję ministerstwa o powo­
łanie zespołów wychowawczych 
przyjąłem z zadowoleniem, a mo­
że nawet więcej aniżeli z zado­
woleniem. W zarządzeniu z dnia 
11 lutego 1970 roku, w sprawie 
zasad współdziałania szkół z mło­
dzieżowymi organizacjami ideo- 
wo-wychowawczymi — bezdysku­
syjny wydał mi się wyraz „współ­
działanie”. albowiem nie wyobra­
żam sobie odgórnego’ i mecha­
nicznego kierowania młodzieżą 
bez uwzględniania jej zaintereso­
wań, poglądów czy życzeń.

Zespoły mają „stanowić” plat­
formę wspólnej pracy wycho­
wawców, aktywu młodzieżowego', 
komitetu rodzicielskiego, opie­
kuńczego i innych osób bezpo­
średnio zaangażowanych w orga­
nizacji procesu wychowawczego” 
I słusznie! Rozpatrzmy sprawę w 
aspekcie młodzieży. Uczniów po­
winno się od lat najmłodszych 
wciągać do współwładania szkołą. 
Jeśli się tego nie robi, w men­
talności dzieci, a później w świa­
domości młodzieży tworzą się po­
działy. semantyczne: są sprawy 
moje i sprawy cudze. Ja powinie­
nem się dobrze uczyć i nieźle za­
chowywać, reszta, w której u- 
czestniczę, należy wyłącznie do 
rady pedagogicznej i nic a nic 
mnie nie obchodzi. Jestem prze­
cież tylko wykonawcą cudzych 
zarządzeń i nie mam na nie żad­
nego wpływu.

Zespoły wychowawcze ten 
wpływ — przynajmniej formal­
nie — gwarantują. Oczywiście,’ 
będą obszary działań i decyzji 
przynależne wyłącznie do rady 
pedagogicznej bądź dyrekcji, nie­
mniej i w takich wypadkach za­
sięgnięcie opinii u zainteresowa­
nych nie obniżyłoby autorytetu 
pedagogów, a może pozwoliłoby 
na uniknięcie sytuacji konflikto­
wych, które się zdarzają.

Od razu po powołaniu przez mi­
nisterstwo zespołów wychowaw­
czych żywiłem obawę, że wiele 
szkół nie zrozumie intencji re­
sortu, zlekceważy akt prawny z 
11 lutego jako wyraz zbędnej biu­
rokracji i nie przestawi swego 
stylu działania. Tak też się stało 
w wielu, wielu podstawówkach, 
szkołach zawodowych, liceach i 
technikach. Pełne rozeznanie po­
winni mieć kierownicy sekcji o- 
środków, wizytatorzy, ale do ich 
danych nie mam dostępu. Zna­
mienna jest jednak „Informacja 
Ministerstwa Oświaty” oparta na 
anonimowej ankiecie przeprowa­
dzonej w roku ubiegłym w 100 
szkołach różnego typu i z róż­
nych środowisk. Okazuje się, że 
w 7 placówkach nie było ani jed­
nego ucznia w zespole wycho­
wawczym, w 10 — zaledwie 1, 
w 14 — 2, w 20 — 3 i tylko w 
8 więcej niż 3 (dane nie uwzględ­
niają wszystkich ankietowych 
szkół — S. B.).

„Razem w zespołach szkół liczą­
cych około 37 000 młodzieży znajduje 
się 141) jej przedstawicieli. Ponieważ 
w ankietowanych szkołach średnich 
zespoły wychowawcze liczyły około 
sso osób, młodzież stanowiła zaledwie 
10 proc. Jeżeli uświadomimy sobie 
fakt, że najliczniejszą grupę osób w 
zespołach stanowią nauczyciele — z 
uwagi na naturalne szkolne zależno­
ści — rola młodzieży musi sprowa­
dzać się jedynie do formalnego u- 
czestnictwa w zespole; Jest to sprzecz­
ne z intencjami zarządzenia i po­
trzebami społecznymi”.

Szkoda, że Ministerstwo Oświa­
ty wnioski dotyczące pracy szkół 
formułuje wyłącznie na podstawie 
ankiety, która jest przecież jedną 
z metod’ poznawania rzeczywisto­
ści społecznej, bynajmniej nie 
bezbłędną i wymagającą uzupeł­
nień. Mimo to dane liczbowe do­
tyczące udziału (a raczej braku 
udziału) młodzieży w zespołach u- 
ważam także na podstawie wła­
snej obserwacji za symptomatycz­
ne.

Złej tradycji stało się zadość. 
Nadśl nie chcemy rozmawiać z 
nastolatkami na temat poczynań 
wychowawczych szkoły. Czyżby 
decydowała o tym niechlubna tra­
dycja z lat pięćdziesiątych? Boi- 
my się przegięcia pałki, że użyję 
potocznego zwrotu? A może nie 
potrafimy „inaczej”, przyzwycza­
jeni do odgórnego i bezdyskusyj­
nego rozstrzygania spraw? Gnę­
bią nas obiekcje merytoryczne, 

formalne, jesteśmy i tak obcią­
żeni robotą, więc każdy nowo po­
wołany zespół pogrąża nas w nie­
mocy?

Na powyższe wątpliwości nie 
jest w stanie odpowiedzieć doku­
ment odbity na powielaczu i o- 
party wyłącznie na ankietach. 
Tymczasem sprawa warta jest so­
lidnego sondażu, albowiem ona 
ostatecznie decydować będzie o 
stylu pracy wychowawczej szkół.

KOLEJNE OBIEKCJE

dotyczące składu zespołów nie są 
dla mnie tak oczywiste. Oto w 
skład zespołu wychowawczego 
wchodzą następujący nauczyciele: 
wychowawcy klas w liczbie do 
pięciu osób, reprezentujących po­
szczególne poziomy klas, opieku­
nowie organizacji, kierownik in­
ternatu, sekretarz POP i dyrek­
tor (kierownik) szkoły. Tyle za­
rządzenie z 1970 roku. Tymcza­
sem szkoła szkole nie równa. W 
jednej jest pięć lub więcej rów­
noległych oddziałów, ponad 50 pe­
dagogów, 1200 młodzieży, w dru­
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giej 200 uczniów i 8—10 człon­
ków rady pedagogicznej.

Rozsądek nakazuje inaczej u- 
stawiać sprawy organizacyjne w 
kolosach wychowawczych (oby 
takich jak najmniej), inaczej w 
szkołach kameralnych, w któ­
rych -kierownik zna każdego ucz­
nia po-imieniu.

,,W Białymstoku zespól liczy trzy­
naście osób, w tym pięciu wycho­
wawców klas, kierownik szkoły, jego 
zastępca, nauczyciel wychowania fi­
zycznego, propedeutyki, sekretarz 
POP — czyli dziesięć osób pokrywa 
się ze składem rady pedagogicznej 
(...) W takich wypadkach uzasadniony 
staje się zarzut dublowania przez ze­
spól składu rady pedagogicznej”.

Oczywiście proporcje między 
dorosłymi a młodzieżą zostały po­
ważnie naruszone, niemniej tylko 
nauczyciele wychowania fizyczne­
go i propedeutyki znaleźli się w 
zespole wbrew instrukcji mini­
sterstwa. Może jednak byli po­
trzebni, trudno bowiem rozstrzy­
gać bez głosu oskarżonych o mo­
tywach takiej właśnie selekcji.

Wydaje mi się, że sprawa licz­
by członków zespołu powinna być 
pozostawiona do decyzji szkół, 
oczywiście, z zachowaniem roz­
sądnych proporcji między pe­
dagogami, rodzicami a młodzieżą. 
Ponadto należy pamiętać o jed­
nym: sprawniej obraduje grupka 
ludzi aniżeli grupa, dlatego w in­
strukcji o zespołach można wy­
raźnie zaznaczyć: „dyrektor lub 
zastępca”, „sekretarz POP albo o- 
piekun ZMS”. „Jeśli zaś wyżej 
wymienieni są równocześnie wy­
chowawcami, oni reprezentują 
dany poziom klas w zespołach.

Należy także postawić pytanie: 
czy w placówkach zrzeszających 
niewielką liczbę uczniów zespół 
wychowawczy jest potrzebny? 
Dotyczy to na przykład szkół pod­
stawowych na wsi. Siedmiu do 
dziesięciu nauczycieli porozumie 
się między sobą bez trudu, po­
nadto działa komitet rodzicielski 
„zrzeszający inne osoby nie bę­
dące członkami grona pedago­
gicznego”. Jest tam na pewno 
albo sołtys, albo milicjant, albo 
kierownik POM. albo agronom 
czy lekarz. Czy wobec tego po­
trzebne są specjalne zebrania in­

tegrujące ponownie to, co bez 
trudu można połączyć na przy­
kład w dniu posiedzenia komitetu 
rodzicielskiego? Bo przecież w o- 
statecznym rozrachunku chodzi o 
styl pracy, o nim zaś nie decydu­
je liczba komórek powołanych dla 
zadań, które i tak szkoła powin­
na wykonać.

Trochę sceptycznie zapatruję 
się na stały (podkreślam: stały) 
udział w posiedzeniach zespołu 
ludzi tak zwanych innych. Myśl 
jest szlachetna: wciągnąć do 
współpracy ze szkołą środowisko. 
Powinni więc trafiać do zespołu 
lekarze, przedstawiciele poradni 
zawodowej, dzielnicowi, przed­
stawiciele prokuratury, Ligi Ko­
biet, TPD, Koła Gospodyń Wiej­
skich. ZBoWiD, sołtysi, przedsta­
wiciele ADM, Komitetu Blokowe­
go, opiekunowie społeczni, radni, 
pełnomocnicy do spraw preorien­
tacji wydziałów zatrudnienia itp.

Szlachetnie, ale czy realnie? 
Chcemy wszystko łączyć, uzgad­
niać itp., tymczasem do dnia dzi­
siejszego opieka lekarska w więk­
szości szkół jest po prostu kpiną.

Najpierw chciałbym widzieć le­
karza w gabinecie szkolnym, póź­
niej na pogadance w klasie, na 
posiedzeniu rady pedagogicznej i 
wreszcie, jeśli te podstawowe 
punkty programu zostaną speł­
nione — mogę go zaprosić na 
członka zespołu. Kiedy to się sta­
nie, doprawdy nie wiem, lecz ja­
ko przewodniczący komisji zdro­
wia powiatowej rady zaczynam 
wierzyć, że nie w najbliższym 
dziesięcioleciu.

Nie mam nic przeciwko gospo­
dyniom wiejskim, prokuratorom, 
przedstawicielom zakładów pra­
cy, lecz życzyłbym im przede 
wszystkim pełnego powodzenia 
we własnej służbie zawodowej. 
Obawiam się, że każdy z nich 
nie ma czasu, by wychowywać 
własne dzieci, cóż więc mówić o 
cudzych. Owszem, uzasadnione 
kontakty w formie spotkań z mło­
dzieżą nst zajęciach, z dyrekcją, 
z radą pedagogiczną są koniecz­
ne, czasami niezbędne, trudno 
jednak liczyć na ciągłe współ- 
partnerstwo w wykonywaniu za­
dań zespołu, różnych zadań i nie 
zawsze związanych z kompeten­
cjami miłych gości.

A PROGRAM ZESPOŁÓW?
Bezsporne są, moim zdaniem, 

następujące sugestie dotyczące 
zadań stojących przed zespołami: 
przedstawianie radzie pedagogi­
cznej planu działalności wycho­
wawczej szkoły, systematyczna o- 
cena realizacji tegoż planu połą­
czona z omawianiem węzłowych 
problemów wychowawczych pla­
cówki, planowanie zajęć z wy­
chowania obywatelskiego, oma­
wianie spraw socjalno-bytowych 
uczniów, ocena pracy organizacji 
młodzieżowych itp.

..Zespół wychowawczy dokonuje a- 
nalizy zainteresowań młodzieży pro­
blemami światopoglądowymi, polity­
cznymi, ekonomiczno-gospodarczymi, 
sporządza ich wykaz, bada możliwo­
ści (szkoły, środowiska) zaspokojenia 
tych potrzeb, konfrontuje z wytycz­
nymi władz”. (Informacja Minister­
stwa Oświaty.

Dorzuciłbym jeszcze do tego o- 
gródka sprawy kolejne: prawo­
dawcze — zespół powinien kody­
fikować życie wewnętrzne szkoły 

ustalając regulaminy nagród, 
kryteria ocen ze sprawowania, re­
guły współzawodnictwa między- 
klasowego, zasady działania klu­
bu; interwencyjne — zespół jak 
trybunał zażaleń ma prawo rozpa­
trywać kwestie sporne i przed­
kładać radzie pedagogicznej pro­
pozycje rozwiązań; badawcze — 
zespół przy pomocy rozmaitych 
sondaży może zbadać obciążenie 
uczniów‘pracami domowymi, wa­
runki dojeżdżania do szkoły, po­
trzeby związane z rekrutacją na 
wyższe uczelnie itp.

Zadania szerokie, ciekawe i od­
powiedzialne. Dlatego też wydaje 
mi się jedynie słuszne, by na po­
siedzeniach (sesjach) stawiano je­
den, maksimum dwa problemy, 
albowiem w przeciwnym wypad­
ku grodzi zespołowi powierz­
chowność. Zgromadzenie nauczy­
cieli, rodziców i uczniów należy 
poprzedzić konkretną robotą po­
legającą na zebraniu materiałów 
w sposób możliwie bezstronny, 
warunkujący rzetelność obrad. 
Tasiemcowe pogaduszki do nicze­
go rozsądnego nie prowadzą.

Sprzeciwiałbym się ponadto 
tworzeniu sekcji zespołu. O moim 
stanowisku decyduje wzgląd na 
ekonomię pracy zarówno grona 
pedagogicznego, jak rodziców i 
młodzieży. Nadszedł chyba czas 
napisania prhwdy: nie liczba ze­
brań i liczba komórek pączkują­
cych decyduje o powodzeniach 
wychowawczych szkoły.

Tworzenie komisji, podkomisji, 
podzespołów zatruwa życie społe­
czne, powoduje spychotechnikę, 
uwalnia od odpowiedzialności 
tych, którzy otrzymali konkretne 
zadania do spełnienia, lecz w do­
wód gorliwości przekazali je in­
nym.

No bo zważmy: odbywają się w 
szkołach rady pedagogiczne, kon­
ferencje rejonowe i przedmioto­
we, działają komisje przedmioto­
we, jest komisja stypendialna, 
spotykają się wychowawcy legal­
nie lub półlegalnie, działa podsta­
wowa organizacja partyjna i 
związek, komitet rodzicielski i o- 
piekuńczy, ZMS, ZHP, czasami 
samorząd ogólny i inne organiza­
cje, każda z bardzo bogatym pla­
nem akcji, szkoleń i imprez. To 
wszystko trzeba powiązać w ca­
łość także czasową. Więc po to 
między innymi układa się plan 
wychowawczy. szkoły, dzieląc za­
dania, w miarę umiejętnie i real­
nie.

I nagle w tym gąszczu funkcjo­
nujących już ciał mają pojawić 
się sekcje zespołu: opiekuńczo- 
-wychowawcza, współpracy ze 
środowiskiem, preorientacji za­
wodowej, socjalno-bytowa, pla­
nowania i doskonalenia pracy 
wychowawczej (sugestie minister­
stwa i ośrodków metodycznych). 
Oczywiście każda z nich powin­
na opracować swój plan działa­
nia, plany trzeba zatwierdzać, ba­
dać ich realizację, słowem, kocha­
ny panie Parkinsonie, masz rację!

Tymczasem poczytajmy sobie 
wydrukowane z opóźnieniem w 
Dzienniku Urzędowym Minister­
stwa Oświaty z 20 sierpnia 1971 
roku (nr B-10) „Komunikaty w 
sprawie głównych kierunków 
pracy szkolnych organizacji mło­
dzieżowych”. Dotarły do szkół na 
początku października, czyli już 

po zatwierdzonych planach pra­
cy. Są to dokumenty, w świetle 
których istnienie sekcji zespołów 
wydaje się całkowicie bezpod­
stawne.

Na przykład „Organizacje 
szkolne ZMS poświęcać będą w 
dalszym ciągu szczególną uwagę 
udziałowi kół klasowych w pro­
gramowaniu i realizacji zajęć z 
wychowania obywatelskiego. 
W celu pełnego zaktywizowania 
członków ZMS w klasie do u- 
działu w tych zajęciach koła ZMS 
przyjmą zasadę, że każdy członek 
przynajmniej raz w roku przy­
gotowuje samodzielnie lub w ze­
spole wystąpienie lub inną pracę 
na zajęcia z wychowania obywa­
telskiego”.

„Zarządy .szkolne ZMS dużą wagę 
poświęcać będą działalności propa- 

. gandowej w szkole. Dotyczy to prze­
de wszystkim takich form pracy, jak 
gazetki ścienne, apele, spotkania z 
przedstawicielami terenowych władz 
politycznych, administracyjnych, 
działaczami kultury itp.”.

„ZMS wykorzystując możliwości wy­
nikające z udziału w zespole wycho­
wawczym powinien analizować i sy­
gnalizować wychowawcom szczegól­
nie trudne sytuacje bytowe uczniów. 
Zarządy szkolne ZMS winny analizo­
wać 1 postulować do dyrekcji szkól 
możliwości pomocy uczniom w ra­
mach warunków istniejących w’ szko­
le. Koła ZMS winny udzielać szcze­
gólnej pomocy swym członkom z ro­
dzin najniżej uposażonych”.

Pomijam dalsze cytaty. Nie bę- 
także robił wyciągów z programów 
doskonalenia rad pedagogicznych 
ani z uchwał komitetu rodziciel­
skiego. Gdyby utworzyć sekcje 
zespołu wychowawczego, musia- 
łyby one powtarzać te zadania, 
które w szkole ma już kto wyko­
nywać (inne sprawa, czy wyko­
nuje, ale to pytanie jest niezależ­
ne od koncepcji organizacyjnej 
szkoły). Pozostaje do rozstrzyg­
nięcia kwestia korelacji poczynań 
zarówno dorosłych, jak i młodzie­
ży. Spełni ją w sensie teoretycz­
nym plan pracy wychowawczej, 
o ile potraktuje się go na serio. 
Natomiast odpowiedzialna za 
kontrolę realizacji zadań powin­
na być dyrekcja (kierownictwo) 
szkoły. I na to rady nie ma i nie 
będzie. Żadna sekcja zespołu nie 
wywiąże się sprawnie z roli in­
spiratora pewnych poczynań, 
gdyż sekcję trzeba .zwoływać, u- 
stalać terminy posiedzeń, kon­
trolować, gdy śpi itp. Tymczasem 
dyrekcji szkoły spać nie wolno! 
Powinna działać natychmiastowo 
wydając polecenia i powodując 
krótkie, kilku- lub kilkunastomi- 
nutowe zwarcia zainteresowa­
nych stron.

Jeśli ZMS nie może porozumieć 
się z ZHP, a wychowawca z ko­
łem klasowym, jeśli opiekun kla­
sy nie realizuje tematów zajęć z 
wychowania obywatelskiego, a 
komisja stypendialna nie infor­
muje młodzieży o swych posie­
dzeniach — to żadna z komisji ze­
społu nie wyreguluje rozluźnio­
nych trybików. Ponadto w szko­
le, a szczególnie w dużej szkole, 
trzeba działać szybko, nieraz pod 
wpływem konkretnego polecenia 
władz, nieraz z powodu nadzwy­
czajnej sytuacji. Wszelkie sekcje 
są z natury swojej nieruchawe, 
tym bardziej, że ich członkowie 
są zarazem zaangażowani we wła­
sne sprawy nauczycielskie i mło­
dzieżowe. we własne organizacje 
i we własne zadania inspiracyj- 
no-kontrolne.

PODSUMOWANIE

Bronię zespołów wychowaw­
czych, gdyż bliska jest mi idea 
demokratycznie kierowanej szkoły 
(porównaj artykuł w „Życiu Lite­
rackim” nr 42 z 1967 roku, pt. 
„Rozkazywać... a może inaczej”). 
Nie wolno decydować w imię 
młodzieży, lecz bez niej! Zespoły 
zmuszają do częstszych i Właściw­
szych kontaktów między tymi 
wszystkimi, którzy są zaintereso­
wani szkołą. Proponują rozwiąza­
nia nowe i twórcze. Mogą więc 
pomóc zarówno dyrekcji, jak ra­
dzie pedagogicznej pod warun­
kiem, że nie staną się jeszcze jed­
ną komisją biurokratyczną.

A biurokracja i planowanie dla 
planowania grozi także zespołom, 
a przede wszystkim ich sekcjom. 
Czas marnowany w imię nieja­
snej racji, nie jest czasem twór­
czym. Nie zmusza do myślenia! 
Obezwładnia! Stąd próba gimna­
styki leczniczej w formie niniej­
szego artykułu. Chętnie wysłu­
cham dalszych głosów w dyskusji 
i przede wszystkim wyjaśnień 
(reprymendy?) resortu. Być może 
pokręciłem, pogmatwałećń i w 
gruncie rzeczy wszystko jest w 
porządku. Oby!
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NAD PRZYSZŁOŚCIOWYM
MODELEM OŚWIATY

nie bardzo ważne. Wykształcenie 
obywatelskie powinno iść w pa­
rze z odpowiednim wykształce­
niem pracowników administracji. 
Wprawdzie jest to teza bardzo 
niepopularna, ale ja powtarzam z 
uporem maniaka, że kluczową ka­
tegorią rozstrzygającą o jakości 
ustroju socjalistycznego są urzęd­
nicy państwowi, komunalni, ad­
ministracji gospodarczej.

o jakie to pożądane skutki nam 
chodzi, jaki utaj ważniejszy pro­
blem ma nasze społeczeństwo do 
rozwiązania w najbliższych 10- 
letiach. Otóż, przyjmuję, że naj­
ważniejszym zadaniem naszego 
społeczeństwa na najbliższe 10 
czy 20 lat jest przyspieszenie in­
tensywności rozwoju społeczeń­
stwa we wszystkich dziedzinach 
jego aktywności i "przezwycięże­
nie względnego zacofania w sto­
sunku do krajów socjalistycz­
nych, a więc do tych krajów, 
które częstokroć startował}7 w 
1945 roku z gorszej sytuacji wyj­
ściowej niż Polskaf a osiągnęły 
znacznie wyższe tempo rozwoju 
pod względem różnych wskaźni­
ków rozwojowych.

Zatem naczelnym zadaniem sy­
stemu szkolnego jest przekazanie 
każdemu obywatelowi takiego za­
sobu wiedzy, postaw, umiejętno­
ści, ażeby w każdej sytuacji, we 
wszystkich formach swej aktyw­
ności zdolny był do podejmowa­
nia decyzji optymalnej, optymal­
nie korzystnej dla rozwoju spo­
łeczeństwa i także dla niego oso­
biście. Zakładamy bowiem, że nie 
ma zasadniczej rozbieżności mię­
dzy interesami jednostek i spo­
łeczeństwa, że zawsze można zna­
leźć sposób załatwienia spraw o- 
bywateli przez państwo tak. aby 
było ono korzystne i dla obywa­
teli, i dla państwa. I system 
szkolny powinien obywateli na­
uczyć potrzebnej do tego wiedzy 
i umiejętności praktycznych.

Teraz zastanówmy się nad tym, 
co będziemy rozumieli przez ży­
cie społeczeństwa, jak ten cały 
ogół procesów i zjawisk składa­
jących się na to życie podzieli­
my. Proponowałbym tutaj podział 
na siedem podstawowych grup, 
zjawisk i procesów.

Pierwsza dotyczy zagadnień 
ludnościowych. Składu ludności, 
jej cech, jej tendencji rozwojo­
wych. Każde państwo musi po­
siadać określoną politykę ludno­
ściową, zabiegać o to, ażeby zja­
wiska demograficzne, zjawiska 
zachodzące w rodzinie, zawiera­
nie małżeństw, płodzenie, rodze­
nie i wychowywanie dzieci doko­
nywały się w sposób racjonalny. 
Powstaje problem, jak tę poli­
tykę ludnościową przełożyć na 
politykę oświatową tak. aby o- 
światę uczynić czynnikiem wzma­
cniającym tę politykę ludnościo­
wą. Jak opracować programy 
szkolne, jak opracować programy 
oświaty pozaszkolnej i ten cały 
szeroki obszar całościowego sy-> 
stemu oświaty, żeby polityka lud­
nościowa państwa była w spo­
sób celowy i świadomy realizo­
wana przez wszystkie rodziny. 
Jak wiemy, wiedza, którą otrzy­
mują obywatele w tej dziedzinie, 
jest wiedzą tradycyjną, przekazy­
waną raczej'w procesie sponta­
nicznej socjalizacji niż w proce­
sie celowego wychowania.

Dalej chodzi o to. ażeby wszyst­
kim rodzicom, przekazać taki za­
sób wiedzy, który by pozwolił 
zmniejszać różnice startu dzieci, 
gdyż brak umiejętności wycho­
wawczych rodziców jest pierw­
szą, a czasami niezwykle trwałą 
zaporą, którą dziecko spotyka na 
swej drodze i pierwszą zaporą w 
dalszej jego karierze życiowej, 
dyskryminującą go w stosunku 
do innych dzieci. Trzeba też pa­
miętać, że właśnie w rodzinie do­
konuje się wprowadzenie dziecka 
do języka, do podstawowym kry­
teriów ocen, do podstawowych 
wartości kultury, obyczajów itd. 
A zatem wydaje się, że szkoła 
powinna do tej funkcji przeka­
zywania dziedzictwa kulturalnego 
przygotować również rodziców. To 
jest zakres zjawisk i protesów 
demograficznych, który leży u 
podstaw każdego społeczeństwa.

Drugi zakres zjawisk — to zja­
wiska zachodzące w makrostru- 
kturze społeczeństwa, to znaczy 
w układach klas i warstw spo­
łecznych. Szkoła jest mechaniz­
mem selekcji społecznych, polity­
ka szkolna w naszym kraju była 
i jest nastawiona na to. aby szko­
ła była narzędziem celowych, po­
dejmowanych przez państwo, 
przekształceń struktury społecz­
nej. Szkoła w różnych ustrojach

(Dokończenie ze str. 1) 

była narzędziem utrzymywania 
istniejących klas społecznych, 
może być jednak także czynni­
kiem ich przekształceń.

Jeżeli stwierdzamy, że każda 
klasa społeczna spełnia określone 
funkcje ideologiczne, polityczne, 
ekonomiczne, produkcyjne itp., 
powstaje pytanie, kto i jak 
członków tych klas do tych fun- 
ktji przygotowuje? Problem, jak 
politykę klasową partii i państwa 
zharmonizować z polityką oświa­
tową, jest ogromnie skompliko­
wany.

Każda z istniejących aktualnie 
w naszym społeczeństwie klas 
społecznych spełnia określone 
funkcje klasowe i ogólnonarodo­
we. Każda z nich ma swoje inte­
resy, które w ogólnym rozrachun­
ku są interesami zbieżnymi, ale 
w poszczególnych zagadnieniach 
mogą być interesami różnymi. 
Interesy inteligencji czy interesy 
chłopstwa niekoniecznie muszą 
być antagon i s tyczne, ale są różne. 
Każda z tych klas ma swoje dą­
żenia i swoje instytucje klasowe. 
No i powstaje pytanie, które na 
przełomie 1970—1971 roku zostało 
postawione w sposób niesłycha­
nie ostry: jak przygotować te kla-

przypatrzymy się temu bliżej, to 
okazuje się, że to nie wystarcza, 
że w tym profilu absolwenta trze­
ba nie tylko umiejętności zawo­
dowych, ale trzeba także uczyć 
umiejętności organizacyjnych. U- 
tyskujemy stale, że jesteśmy zły­
mi organizatorami, że nie mamy 
talentu organizacyjnego. Rozwi­
janie talentu organizacyjnego jest 
sprawą bardzo-, trudną, natomiast 
nauczenie podstawowych elemen­
tów organizowania pracy, życia i 
czasu jest rzeczą stosunkowo pro­
stszą i trzeba by tego wszystkich 
obywateli uczyć.

Mówimy, że jednym z wąskich 
gardeł naszego rozwoju gospo­
darczego jest chaos w systemie 
zarządzania naszą gospodarką. 
Tymczasem, jeśli przyjrzymy się, 
co nasz system szkolny robi, aże­
by z jednej strony wychować kie­
rowników na wszystkich szcze­
blach, od majstra poczynając: jak 
uczymy obywateli, żeby byli par­
tnerami umiejącymi współpraco­
wać z kierownikiem — to okazuje 
się, że ten zasób wiedzy jest nie­
słychanie mały. A zatem przetłu­
maczenie polityki gospodarczej 
państwa na programy szkolne 
tak, ażeby system oświatowy

Piąta grupa zagadnień dotyczy 
rozwijania dziedzictwa kultural­
nego narodu. Tu trzeba odróżnić 
dwie sprawy. Uczestnictwo w po­
mnażaniu dziedzictwa kulturalne­
go, które z jednej strony wzbo­
gaca cały naród, z drugiej jednak 
.strony jest koniecznym warun­
kiem rozwoju każdej osobowości. 
Żaden obywatel nie może rozwi­
nąć swojej osobowości, jeżeli nie 
realizuje swoich'zdolności twór­
czych, jeżeli nie wnosi nowych 
wartości. Ale kultura to także 
kultura życia społecznego, mówi 
się o kulturze politycznej, gospo­
darczej, kulturze pracy itp. Cho­
dzi o to, jak przygotować w sy­
stemie oświatowym do tego twór­
czego uczestnictwa w rozwijaniu 
kultury i podnoszenia poziomu 
kulturalnego we wszystkich dzie­
dzinach.

Następny dział, który bym tu­
taj wyróżnił, to wszystkie mi­
krostruktury i mikroźjawiska 
społeczne. Chodzi tu o udział w 
społecznościach lokalnych, o ży­
cie w różnego rodzaju kręgach i 
grupach, nieformalnych, koleżeń­
skich. towarzyskich, o uczestni­
ctwo ,w stosunkach między lu­
dźmi, o formy zachowania się w 
miejscach publicznych. To ucze­
stnictwo jest niezwykle doniosłe, 
bo przecież w tych właśnie krę­
gach i zespołach koleżeńskich
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sy do spełnienia swoich funkcji, 
jak przygotować członków posz­
czególnych klas do pełnienia fun­
kcji klasowych?

Bardzo trudno jest w tej chwili 
powiedzieć coś konkretnego. Jak 
można przetłumaczyć klasową po­
litykę państwa na programy na­
uczania, jak tę politykę wpro­
wadzić do systemu szkolnego w 
sposób realistyczny? Na ogół mó­
wiło się raczej o wychowaniu ide­
ologicznym i wydawało nam się, 
że wychowanie ideologiczne i po­
lityczne rozwiązuje te zagadnie­
nia. W tej chwili widzimy, że tak 
nie jest, że trzeba także mieć na 
oku funkcje ekonomiczne i pro­
dukcyjne poszczególnych klas.
Istnieje na przykład wielkie za­

gadnienie przygotowania chłop­
stwa w Polsce do wielkiego 
skoku modernizacyjnego, który 
musi być dokonany bardzo szyb­
ko, jeśli nie chcemy wlec się w 
ogonie wszystkich państw socja­
listycznych. Mówimy bardzo wie­
le o rewolucji naukowo-technicz­
nej. Nakłada to na naszą Inteli­
gencję ogromne obciążenia i tu 
trzeba się zastanowić, jak system 
szkolny ma inteligentję do tych 
funkcji przygotować.

A kształcenie dla gospodarki? 
Tutaj cały nacisk jest położony 
na kształcenie zawodowe. Pow­
staje pytanie, jak oświatę uczy­
nić najaktywniejszym instrumen­
tem rozwoju gospodarki? Chciał- 
bym sobie postawić pytanie, ja­
kie cechy osobowości pracownika 
zatrudnionego w gospodarce so­
cjalistycznej optymalnie sprzyja­
ją jej rozwojowi ?

Zakłada się, że są to umie­
jętności zawodowe, ale jeżeli

stwarzał podstawy do partner­
stwa każdego obywatela w poli­
tyce gospodarczej — jest zagad­
nieniem niesłychanie istotnym.

Czwarty dział to życie politycz­
ne społeczeństwa, działalność in­
stytucji politycznych i admini­
stracyjnych państwa. I tu pow­
staje pytanie, jak system szkolny 
przygotowuje obywateli do ucze­
stnictwa w życiu politycznym. 
Czy szkoła wychowuje obywate­
la tak, aby mógł być on partne­
rem administracji w budowaniu 
państwa, w rozwijaniu instytucji 
politycznych. Każdy mi powie, że 
zwracaliśmy ogromną na to uwa­
gę, że wprowadziliśmy studia 
nauk politycznych. Ja jednak po­
zwolę sobie zapytać, co prze­
ciętny nasz absolwent wie o rze­
czywistym funkcjonowaniu pań­
stwa?

W naszym wykształceniu poli­
tycznym dajemy wyidealizowany 
obraz rzeczywistości, wskazuje­
my. jaki ten ustrój socjalistyczny 
powinien być, a nie uczymy ni­
czego lub bardzo mało o rzeczy­
wistym funkcjonowaniu ustroju, 
rzeczywistym funkcjonowaniu 
państwa. Skutki są czasami fa­
talne. Nawet absolwenci wydzia­
łów prawnych nie potrafią napi­
sać poprawnie podania do rady 
narodowej, a cóż dopiero mówić 
o innych.

Wydaje mi się, że zagadnienie' 
to trzeba usytuować na podsta­
wach bardzo realistycznych. Je­
żeli weźmiemy przykład dowol­
nego chłopa, to stwierdzimy, że 
o funkcjonowaniu ustroju, o swo­
ich prawach i swoich możliwo­
ściach wie on bardzo mało. Wy­
daje mi się, że jest to zagadnie-

wytwarząją się najtrwalsze po­
stawy i przekonania polityczne, i 
do tego uczestnictwa trzeba także 
obywateli przygotować.

I wreszcie jako siódmy dział 
życia społecznego wymieniłbym 
to, co można nazwać zakresem 
stosunku człowieka do własnej o- 
sobowości. To jest umiejętność 
samokształcenia, kierowania swo­
im własnym życiem, rozwijania 
pożądanych cech umysłu, chara­
kteru, woli, kształcenie kultury 
własnego życia wewnętrznego. 
Dlaczego o tym mówię? Tutaj, w 
tym gronie państwo na pewno 
wiedzą, że prof. Mieczysław Kreutz 
napisał kiedyś taką książecz­
kę „Kształcenie charakteru”. Ja 
się z nią zetknąłem bardzo wcze­
śnie. I muszę powiedzieć, że wła­
śnie z tej i innych książeczek na­
uczyłem się samodyscypliny, or­
ganizowania sobie życia, nauczy­
łem się tej podstawowej maksy­
my, którą starałem się wpoić mo­
im studentom. Że, aby dojść do 
sukcesu, trzeba najpierw wie­
dzieć, czego się chce, a potem 
przez trzydzieści lat „trzymać się 
za twarz’1, to znaczy mieć samo­
dyscyplinę, konsekwencję i upór. 
Mnie się wydaje, że nie uczymy 
młodzieży wymagania od siebie 
samych, stawiania sobie celów i 
konsekwentnej ich realizacji.

Tak mniej więcej, w najwięk­
szym skrócie, wyobrażam sobie, 
czego trzeba by uczyć, ażeby pod­
nieść tę zdolność uczestniczenia 
każdego obywatela w intensyfi­
kacji rozwoju naszego kraju.

PROF. E. OLSZEWSKI: Prof. 
Szczepański wskazując te sfery 
życia społecznego, do którego ma

przygotować wychtmanie, w za­
sadzie ograniczył system wycho­
wania i oświaty do systemu szkol­
nego. Wydaje się jednak, iż przy­
najmniej w odniesieniu do pew­
nych dziedzin życia społecznego 
należałoby szczegółowiej zatrzy­
mać się nad systemem, o którym 
się zapomina, .że jest również sy­
stemem wychowawczym. To jest 
nad systemem pracy, zwłaszcza 
pracy zawodowej. Że się zapomi­
na o tym, iż jest to również sy­
stem wychowawczy, wynika choć­
by z faktu, że zapomniano o tym 
w Wytycznych na VI Zjazd, gdzie 
np. w nunkcie 102 mówi się o 
doskonaleniu systemu wycho­
wawczego. w którym instytucje 
wychowawcze, szkoły, organizacje 
młodzieżowe, wojsko, a także sto- 
warzyszenia* domy młodzieży, 
kluby, masowe środki informacji 
kształtować będą socjalistyczne 
postawy młodzieży.

Wydaje się, że to przeoczenie 
nie jest przypadkowe, że trochę 
milcząco przyjęliśmy założenie, iż 
młodzież. jest to ta część społe­
czeństwa, która nie pracuje za­
wodowo. Nauki własnej — 
umówmy się — w tej chwili nie 
będziemy uważali za pracę. Wy­
daje się, że zaostrzyliśmy bardzo 
przedział, jaki istnieje właściwie 
we wszystkich krajach w obec­
nym systemie oświatowym, mia­
nowicie przedział na czas, który 
człowiek poświęca na uczenie się, 
i na Czas, który poświęca na pra­
cę. Stwarzając dostęp do oświa­
ty, pozbawiliśmy młodzież dostę­
pu do pracy. Pozbawiliśmy zresz­
tą częściowo administracyjnie, za­
braniając studentom pracy zawo­
dowej.

Sądzę, że rozumujemy dość je­
dnostronnie. uważając za zdobycz 
społeczną uwolnienie dzieci, a w 
coraz większym stopniu także i 
młodzieży od pracy zawodowej, 
obciążając młodych ludzi tylko 
jednym obowiązkiem — uczenia 
się.

Jest jasne, że zadanie uczenia 
się jest społecznie użyteczne, ale 
społecznie użyteczne jedynie po­
średnio. Młodzież traci często z 
oczu tutaj fakt tej społecznej u- 
żyteczności. Oczywiście to. że 
młodzi ludzie przeznaczają coraz 
dłuższy okres czasu na kształce­
nie się — przy coraz częstszym 
zwalnianiu dzieci od wszelkich 
obowiązków nawet w gospodar­
stwie domowym, stwarza — jak 
mi się zdaje — warunki do po­
wstania introwertycznych cech 
osobowości4 pewnego wyobcowa­
nia młodzieży z życia społecznego, 
przeciwdziałając uruchomieniu 
tych bodźców kształtowania po­
czucia społecznej odpowiedzialno­
ści, jakie może dać jedynie pra­
ca.

Otóż, sądzę, że należałoby za­
stanowić się nad słusznością U- 
trzymania tego podziału na okres, 
kształcenia się i na okres pracy. 
Można by się powołać choćby na 
pewne fragmenty z dzieł Marksa, 
który napisał, że wychowanie w 
przyszłości ma łączyć się dla 
wszystkich dzieci powyżej pewne­
go wieku z pracą produkcyjną, z 
nauką i gimnastyką. Nie tylko ja­
ko metoda zwiększenia produkcji 
społecznej, lecz jako jedyna me­
toda wytwarzania wszechstronnie 
rozwiniętych ludzi. Oczywiście, z 
punktu widzenia pedagogicznego 
nie jest to sprawą bynajmniej ła­
twą.

PROF. M. GODLEWSKI: Tery 
prof. Szczepańskiego stanowią 
próby poszukiwań w zakresie 
sformułowania podstaw wyjścio­
wych dla programowania organi­
zacji. treści systemu szkolnego. 
Są to próby w literaturze peda­
gogicznej stosunkowo rzadkie i 
dla nas pedagogów spojrzenie 
specjalisty innej dyscypliny, wy­
raźnie dziś wyodrębnionej, na ro­
lę społeczną szkoły, na jej zasad­
nicze funkcje w kształtowaniu 
społeczeństwa rozwojowego — 
jest niesłychanie cenne.

Jednakże w tym wszystkim, co 
prof. Szczepański powiedział, 
właściwie nie można się zgodzić 
z jednym założeniem wyjścio­
wym, z tym mianowicie, że prof. 
Szczepański ograniczył ąię tylko 
do funkcji systemu szkolnego. 
Tymczasem wszystko, co było po­
wiedziane dalej, nie może być re­
alizowane tylko w systemie szkol­
nym. Jeśli bowiem wszystkie za­
dania wychowawcze zlecimy tyl­
ko szkole i będziemy poszukiwać 
jakiegoś filozoficznego kamienia, 
takiego modelu szkoły, która za­
łatwi nam te wszystkie problemy, 
popadniemy w fideizm. Dlatego 
nie możemy przyjąć tego wąskie­
go założenia.

Szkoła jest jednym z czynni­
ków, jednym z Czynników kapi­
talnych, to prawda, ale może wa­
dą dotychczasowych reform było 
ograniczanie się do wyszukiwania 
coraz to lepszego modelu szkoły.

Fakt, że szkoła jest czyn unikiem 
ważnym, ale w pracy nad dosko­
naleniem szkolnictwa — niezbęd­
ne jest rozpatrywanie całości sy­
stemu, a więc wszelkich form sy­
stemów pozaszkolnych, środków 
masowego przekazu itd. I to na 
pewno trzeba położyć u podstaw 
prac.

PROF, J. SZCZEPAŃSKI: Może 
króciutkie wyjaśnienie. Otóż w 
ramach naszego komitetu, kiedy 
podzieliliśmy się pracami, mój 
wkład między innymi polegał na 
sporządzeniu orientacyjnego wy­
kresu Całkowitego systemu oświa­
ty. Wykres ten skonstruowany 
jest w ten sposób, że btorąc pod 
uwagę okresy rozwoju człowieka, 
starałem się naszkicować, jakie 
różnego typu instytucje wpływają 
na kształtowanie człowieka w po­
szczególnych okresach jego życia. 
Uwzględniałem przy tym wszyst­
kie instytucje, z jakimi człowiek 
się styka — od niemowlęcia po­
czynając. Jest to właśnie chyba 
to, o czym mówił prof. Godlew­
ski. I jednym z postulatów czy 
pobożnych życzeń jest znalezie­
nie takich dyrektyw polityki o- 
światowej, które obejmowałyby 
całość, żeby nie było np. tak, że 
środki masowego przekazu, że za­
kłady pracy czy inne instytucje 
niwelują wpływ wychowawczy 
szkoły.

PROF. E. OLSZEWSKI. A może 
to i dobrze, że inne ośrodki cza­
sami niwelują wpływ wychowaw­
czy szkoły?

PROF. J. SZCZEPAŃSKI: Ja tak 
nie jestem zupełnie o tym prze­
konany. Jeżeli chodzi o szkolę, to 
jednak ona w tym całkowitym 
systemie oświatowym jest tym 
układem najbardziej sterowanym, 
daje najlepsze przygotowanie. Bez 
szkoły wszystkie inne czynniki 
byłyby bezsilne.

DOC. DR I. JUNDZIŁŁ: Spra­
wa, na którą chciałabym zwrócić 
uwagę, to niezwykle szczęśliwy 
punkt wyjścia w rozważaniach 
prof. Szczepańskiego. Powinniśmy 
nareszcie ustalić, tak jak to pan 
profesor proponuje, co obywate­
lowi jest najbardziej potrzebne, 
żeby mógł twórtzo uczestniczyć 
w życiu społecznymi. Myślę, że 
najważniejszym problemem do 
rozwiązania jest to, o czym już 
tu w dyskusji mówiono, a mia­
nowicie, żeby wychowywać bar­
dziej przez uczestnictwo w życiu. 
Żeby zmniejszać po trosze to wy­
chowanie przygotowujące, bo 
nadmiar wychowania przygoto­
wującego stwarza sytuację, że 
wychowanek czuje się w rezulta­
cie nie przygotowany do wielu 
problemów, jakie niesie ze sobą 
życie. Pan profesor przedstawił tu 
szereg bardzo interesujących za­
gadnień. Są to zagadnienia nie­
wątpliwe otwarte i każde z nich 
wymaga jeszcze szerokiej dysku­
sji.

DOC. DR M. STĘPIEŃ: Może 
ja trochę w innej sprawie, ale 
wydaje mi się, że jeżeli chcemy 
mówić o jakichś wynikach pra­
cy nad stanem oświaty, to chyba 
musi nastąpić bardzo radykalną 
zmiana systemu oświaty, systemu 
wychowania w społeczeństwie. W 
tych właśnie najbardziej istot­
nych elementach, tam, gdzie cho­
dzi o kształtowanie charakteru, 
gdzie chodzi o przekazywanie pe­
wnych wartości i tradycji, muszą 
istnieć warunki, w których by 
rzeczywiście te wartości przeka­
zywać można.

Myślę, że jakaś zmiana w sa­
mym formułowaniu roli i miejsca 
systemu oświatowego w społe­
czeństwie powinna prowadzić do 
względnej autonomii systemu o- 
światowego i systemu wychowa­
nia, względem niektórych bieżą­
cych zagadnień politycznych. W 
tym sensie autonomii, żeby uni­
knąć sytuacji, w której chwilowe 
układy, bieżące tendencje, jakie 
potem przychodzi nam odrzucać 
czy znacznie korygować, by te 
chwilowe tendencje nie stały w 
kolizji z wartościami nadrzędny­
mi wychowania. Trzeba stwier­
dzić, że szkoła mimo wszystko by­
ła w pewnym sensie instrumen­
tem hamującym rozwijanie do­
datnich cech charakteru, bezkom- 
promisowośei, nonkon formizmu, 
odwagi myślenia, wyostrzonego 
krytycyzmu itp.

To się musi zmienić, musi się 
chyba zmienić cała koncepcja 
usytuowania tych zagadnień. Me­
chanizm społeczny polega na tym, 
że bieżące zadania, które w da­
nym momencie wydają się do­
niosłe i ważkie, nie zawsze oka­
zują się takimi. I my obserwowa­
liśmy nieraz na przestrzeni tych 
dwudziestu kilku lat konflikty 
między aktualnie panującymi

tendencjami a postawą pewnych 
grup społeczeństwa, a zwłaszcza 
młodzieży. I nie zawsze racja była 
po stronie władz i systemu oświa­
towego. I tutaj tak trzeba chyba 
ustawić system oświaty i wycho­
wania, aby sprawdzone przez tra­
dycje wartości charakteru byty 
„instancją” nadrzędną, żeby się 
umacniały.

Myślę, że właśnie społeczeń­
stwo socjalistyczne jest takim 
społeczeństwem, które powinno 
umieć znaleźć system bodźców, 
mechanizm rozwijający i potęgu­
jący najtrwalsze i najcenniejsze 
wartości ludzkiego charakteru. 
Choroba naszego systemu wycho­
wania i oświaty leży gdzieś Chy­

dzenia — w większym nawet sto­
pniu podświadomie niż świado­
mie. Który, jak się to mówi, wy­
nosimy z wychowania, z całej 
drogi życiowTej. Konflikt ten jest 
niewątpliwie konfliktem postaw.

Inaczej mówiąC — w jaki spo­
sób to, co stanowi podstawowe 
założenie systemu oświatowego i 
co równocześnie jest główną li­
nią rozwojową naszego państwa, 
powinno być przez system oświa­
towy rozwiązane tak. aby sku­
teczność oddziaływania na fun­
kcjonowanie różnych grup nie­
formalnych była większa niż do­
tychczas? Wydaje mi się, że spra­
wy nie rozwiąże tylko prawidło­
wa atmosfera szkolna, która po-
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ba w tych kręgach, o których 
mówię może niedostatecznie pre­
cyzyjnie, bo jest to tylko prze­
cież jakaś luźna refleksja wywo­
łana własnymi spostrzeżeniami i 
własnymi obserwacjami.

PROF. J. CHECHLIŃSKI: W 
szczególności interesuje tanie 
problem pewnych ideologicznych 
związków pomiędzy przyjętym 
przez prof. Szczepańskiego nie­
wiadomym jeszcze modelem o- 
światy a systemem szkolnym, któ­
ry jest przecież tej oświaty czę­
ścią. Sądzę, że punkt ciężkości 
leży w jakiejś synchronizacji po­
szczególnych części tej wielkiej 
całości, a w szczególności we wła­
ściwym funkcjonalnym umiejsco­
wieniu systemu szkolnego. Ale na 
pytanie, od czego zależy skutecz­
ność określonego, już wewnę­
trznie zsynchronizowanego syste­
mu oświaty, należałoby — wyda­
je mi się — odpowiedzieć, iż .pod­
stawową sprawą jest właśnie 
przejście od generalnych założeń 
polityki państwa socjalistycznego 
do zadań systemu szkolnego. O- 
czywiście, wymaga to bardzo pre­
cyzyjnego określenia celu naucza­
nia. wychowania, bardzo racjo­
nalnego wyboru tego celu.

Drugi punkt ciężkości leży — 
moim zdaniem — w tym, aby 
znaleźć taki model oświatowy, 
który w sposób najbardziej sku­
teczny będzie organizował nasze 
życie. Dlatego, że stwierdzić moż­
na, choćby na przykładzie gospo­
darki, nie mówiąc o innych dzie­
dzinach działalności społecznej, iż 
skuteczność określonych rozwią­
zań zależna jest zawsze od spo­
sobu rozwiązania tego, co nazy­
wamy konfliktem między indy­
widualizmem a kolektywizmem. 
A właśnie problemy, o których 
tu już była mowa, prowadzą do 
pewnego konfliktu postaw, który 
rozpoczyna się już w szkole, a 
może nawet w .przedszkolu, to 
jest do konfliktu między postawą 
wewnętrzną i postawą zewnętrzną 
ucznia i nauczyciela. Przy czym 
powiedziałbym, że w naszych wa­
runkach ustrojowych jest to rów­
nież i przede wszystkim konflikt 
polityczny — wywołany także 
niezwykle mocno utwierdzonym 
stereotypem, który przechodzi z 
pokolenia na pokolenie. Stereoty­
pem, który każę patrzeć na wiele 
spraw z określonego politycznie 
a nie indywidualnie .punktu wi-

pierać będzie swobodę wypowie­
dzi. Trzeba będzie stworzyć wa­
runki, bodźce dla myślenia spo­
łecznego, jasnego myślenia. Ale 
i warunki, które potrafią te grupy 
formalnie i nieformalnie tak u- 
ksżtaltować, by lukę między po­
stawą zewnętrzną i wewnętrzną 
w maksymalnym stopniu zniwe­
lować. I doprowadzić do tego, aby 
rzeczywiście to, co stanowi pod­
stawowe założenie ustroju socja­
listycznego, było nie tylko w po­
stawie oficjalnej wyrażane, ale 
też w postawie wewnętrznej u- 
gruntowane, albowiem to jest 
właśnie warunek autentycznego 
zaangażowania społecznego i sku­
teczności zabiegów wychowaw­
czych. Pan profesor Szczepański 
odpowie mi, że jest to długi pro­
ces społeczny, który musi trwać, 
że mamy dowody w historii, iż 
tej dziedziny nie da się zade­
kretować...

rozwiązać, aby nie było w spo­
łeczeństwie tych dwu postaw, tak 
negatywnego przecież zjawiska, 
zwłaszcza w procesie dydaktycz­
no-wychowawczym. One to bo­
wiem przede wszystkim hamują 
efektywność naszej działalności, 
one odbijają się na tempie nasze­
go rozwoju społecznego. Nie to 
nawet, że popełniamy wiele błę­
dów w reformach programowych, 
że treści nauczania są przełado­
wane, że jeszcze nie potrafimy 
uczyć tak jak trzeba, że jest jesz­
cze wiele błędów — powiedźiał- 
bym — o charakterze technicz­
nym, ale w takim ustawieniu ca­
łego systemu oświaty, w jego 
wewnętrznej spójności społecznej , 
leży sedno zagadnienia.

I dlatego najważniejsze — w 
moim przekonaniu — jest pyta­
nie, jak spowodować to, aby te 
dwie postawy, zewnętrzna i wew­
nętrzna, oraz działania formalne 
i nieformalne, możliwie najbar­
dziej na siebie zachodziły? To 
zdecyduje w ostatniej instancji o 
skuteczności każdego systemu e- 
dukacji i wychowania narodowe­
go.

PROF. J. SZCZEPAŃSKI: Jesz­
cze parę słów, jeśli można w od­
niesieniu do tej właśnie sprawy, 
którą kolega Stępień i kolega 
Chechliński podnieśli. Jak to zro­
bić? Mnie się wydaje, że trzeba ro- ' 
zejrzeć się, jak to było w dziejach 
wychowania i w jakich warun­
kach wychowanie, zasady wpaja­
ne ludziom były, rzeczywiście re- | 
alizowane w życiu. Ja mam na to 
bardzo symplicystyczną odpo­
wiedź i bardzo uproszczoną teorię. 
Nie wiem, czy państwo wiecie, że 
moim prywatnym hobby są India­
nie Ameryki Północnej,! że czasa­
mi pisuję o nich książki, żeby lu­
dziom pokazać, że ja też umiem 
napisać książkę do czytania. Otóż 

również ideał osobowości i ten 
ideał był realizowany bez reszty. 
Tam nie było żadnej rozbieżności 
między tymi dwoma postawami, 
o których mówi pan profesor. 
Dlaczego? Ponieważ tam realiza­
cja pryncypiów' wynikała z po­
trzeb społecznych i człowiek 
realizujący te prj-ncypia był bo­
haterem społeczeństwa, dochodził 
do szfctytu uznania społecznego. 
Jeżeli był to wojownik, który by! 
tyojownikiem bez trwogi i bez 
skazy, który potrafił znieść 
Wśżyśtkie cierpienia, wysiłki itd. 
— spotykał się z uznaniem swo­
jego społeczeństwa.

Tak więc pełna harmonizacja 
ideału szkolnego i ideału spo­
łecznego — to jest jeden problem 
do rozwiązania, w którym, oczy­
wiście, system oświatowy może 
być bezsilny. Bo przecież pod­
stawowe formy życia publicznego 
kształtuje nie system oświatowy, 
ale rzeczywiste funkcjonowanie 
różnych instytucji państwowych, 
administracyjnych i gospodar­
czych. Ja zawsze twierdzę, że na 
co dzień nie nauczyciele, ale 
sprzedawcy w sklepach, urzędni­
cy rad narodowych i innych in- 
stytucjl są tymi „inżynierami dusz
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SPOŁECZEŃSTWO

TEŻ WYCHOWUJE

PROF. J. SZCZEPAŃSKI: Najle 
piej pomyślany system-oświatowy 
nie rozwiąże tych zagadnień — 
powiedziałbym — sam przez się. 
Tak dla żartu powiem, iż dwa 
tysiące lat uczono człowieka, że 
gdy ktoś go uderzy w prawy po­
liczek, powinien nadstawić lewy. 
I z obserwacji wydaje mi się, że 
uczono dość bezskutecznie.

PROF. J. CHECHLIŃSKI: A 
mnie się wydaje, że powinniśmy 
sobie postawić praktyczne pyta­
nie, jak — biorąc pod uwagę siłę 
tradycji, całą drogę historyczną 
naszego społeczeństwa, z tych 
wszystkich nawyków, które prze­
cież są tak silne — zbudować e- 
fektywny społeczny system o- 
świaitowy i wychowawczy. Że 
właśnie z tego punktu trzeba 
zaatakować podstawowy problem, 
przed którym dziś stoiimy. Oczy­
wiście, jest to przede wszystkim 
zagadnienie wychowawcze, ale 
wydaje mi się, że również i spra­
wą, którą należy widzieć na pła­
szczyźnie nauczania, bo tam ma­
my do czynienia z wieloma tra­
dycyjnymi nawykami. Stąd spra­
wa tempa rozwoju społecznego i 
jego związku z tempem, w jakim 
potrafimy te nawyki przełamać.

Dlatego moje pytanie brzmi: 
jaka może być rola nauki w od­
szukaniu takiego modelu, który 
w skutkach może stać się wyzna­
cznikiem układu społecznego w 
różnych jego aspektach. Jak to

ludzkich” w naszym ustroju.
To jest jedno zagadnienie. A 

drugie — i tutaj nawiążę do so­
kratycznej tradycji — to przeko­
nanie, że cnota jest wiedzą, że 
cnoty można nauczyć. Mówiąc po­
ważnie, po prostu wpajanie sa­
mych zasad, jeżeli nie są one po­
parte wiedzą i praktyczną umie­
jętnością, jak zathowywać się w 
konkretnych sytuacjach, mija się 
z celem. Że nauczanie zasad trze­
ba właśnie zacząć od uczenia lu­
dzi konkretnego zachowania, w 
konkretnych sytuacjach i uczenia 
konkretnych umiejętności życio­
wych. Bo jeżeli nie uczymy tych 
praktycznyth umiejętności we 
wszystkich siedmiu czy ośmiu 
dziedzinach, o których tu wspom­
niałem, a będziemy uczyli tylkc 
generalnych zasad, to ludzie bę­
dą bezbronni w konkretnych sy­
tuacjach i praktyczne umiejętno­
ści zachowania będą brali z tych 
wzorców7 postępowania, które w 
danych sytuacjach prowadzą do 
sukcesu. A nie trzeba wyjaśniać, 
że mogą to być wzorce bardzo 
odległe od ideału.

Jednak ta moja pedagogika jest 
jeszcze bardzo niedoskonała i 
wszystko, co mówię, będzie przez 
kolegów pedagogów w Komitecie 
Ekspertów weryfikowane. Ja wi­
dzę pewne zagadnienia od stro­
ny funkcjonowania systemu o- 
światowego w społeczeństwie i 
zdaje mi się, że widzę dość wy­
raźnie, co zależy w społeczeństwie 
od szkoły. Ale jak przetłumaczyć 
to na zagadnienia pedagogiczne 
— odpowiedzieć będą musieli ko­
ledzy pedagogowie. Są to jednak 
zagadnienia niesłychanie trudne.

Problematyka wychowania mło­
dego pokolenia, a szczególnie nie­
dociągnięcia w zakresie funkcji 
wychowawczej szkoły, były ostat­
nio przedmiotem żywego zainte­
resowania naszej publicystyki.

Nie sądzę jednak, aby sytuacja 
w zakresie szeroko pojętej edu­
kacji uległa zasadniczej popra­
wie. Mnożące się przejawy nie- 
respektowania regulaminu szkol­
nego czy zakładowego — wska­
zywać mogłyby raczej na dalsze 
pogarszanie się efektów pracy 
wychowawczej.

Jaka jest tego przyczyna? Gdzie 
tkiwi źródło naszej bezsilności? 
Do wychowania można zastoso­
wać powiedzenie, że konia zdoła­
my przyprowadzić 
lecz nie zdołamy 
do tego, ażeby pił.

Dlaczego nasze 
szkolne przynosi takie skromne 
efekty? Przyczyna tego zjawiska 
— moim zdaniem — leży w tym,

I że usiłujemy organizować po- 
i szczególne ogniwa w procesie 
I wychowania, nie dostrzegając ich 
i wzajemnej współzależności, nie- 
; jednokrotnie braku uzgodnienia 
I pomiędzy szkołą i domem oraz 

zakładem pracy. W wyniku tego 
skuteczność wychowania szkolne­
go maleje.I

Proces edukacji trwa cale ży­
cie i musi być zintegrowany i

I prowadzony równomiernie. Inny­
mi słowy — niezbędne jest wy- 

! chowawcze ukierunkowanie dzla- 
| łalności całego społeczeństwa. A 
I tymczasem szkoły narzekają na 

brak współpracy z rodzicami 
| młodzieży najbardziej zagrożonej 
i z punktu widzenia dydaktycznp- 
! -wychowawczego. Dalecy też je- 
| steśmy od dostatecznej pedagogi- 
I zacji zakładu pracy, w którym 

niemal z reguły zadania produk- 
j cyjno-usługowe przesłaniają fun- 
| keje wychowawcze. Nie można też 
I zaprzeczyć, że programy radiowe 
I i telewizyjne nie zawsze odpowia- 
I dają potrzebom edukacji. Jakże 
I mało jest słuchowisk i widowisk 
| dodatnio oddziałujących na po- 
| stawę społeczno-moralną.

Co należy zrobić, aby uspraw­
nić poszczególne ogniwa procesu 
wychowania? Przede wszystkim 
zbliżyć tę problematykę do ogółu 
społeczeństwa w celu przezwy­
ciężenia obojętności i biernej po­
stawy.

Na wstępie należałoby pomy­
śleć o pedagogicznym przeszkole­
niu rodziców. Ale nie tylko. Tak­
że brygadzistów i mistrzów w za­
kładach pracy. Pomóc mogłyby 
szkoły, rady zakładowe oraz 
związki zawodowe. We wszyst­
kich programach radiowych i te­
lewizyjnych należałoby przewi­
dzieć stałą pozycję dla problema­
tyki wychowawczej.

Programy działalność: organi­
zacji społecznych wymagają rów­
nież przeanalizowania. Tam, gdzie 
jest to możliwe, należałoby or­
ganizować wystawy popularyzu­
jące wiedzę o wychowaniu. Z 
ką propozycją wyszło w ostatnim 
czasie środowisko działaczy spo- 
łeczno-oświatowych na Wybrzeżu.

Nie ulega wątpliwości, że 
punkt ciężkości w praty szkolnej 
wymaga przesunięcia na proble­
matykę wychowania i samowy­
chowania. Przede wszystkim na­
leżałoby jednak samą młodzież 
pozyskać dla współpracy w pro­
cesie edukacji, gdyż o efektach 
wychowania stanowić zawsze bę­
dzie zaangażowanie jednostki w 
przezwyciężaniu swoich wad.

Życiowe i zawodowe aspirację 
jednostki są na ogół wysokie, po­
wiedziałbym, że zupełnie słusz­
nie. Jakie mają jednakże widoki 
realizacji, gdy lata młodości, a 
więc jedną trzecią część naszego 
życia, nie w pełni wykorzystamy 
w tym Celu?

do wodopoju, 
go przymusić

wychowanie

JAN SZWARC

Opracowała:
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NAUCZYCIELE
LUBELSZCZYZNY
PROPONUJĄ

(Dokończenie ze str. 1)

Z dużym uznaniem wyrażali się 
dyskutanci o treści Wytycznych 
dotyczących kształcenia i wycho­
wania młodzieży, tak co do za­
dań 1 funkcji współczesnej szko­
ły, jak też proponowanej popra­
wy warunków życia 1 pracy na­
uczycieli. Podkreślano fakt, że po 
raz pierwszy tak szeroko 1 wni­
kliwie zostały omówione sprawy 
oświaty.

Pragnę teraz prztejść do omó­
wienia najważniejszych proble­
mów, najczęściej wymienianych 
przez dyskutantów. Rozpocznę od 
planowania i kierowania szkol­
nictwem.

Upowszechnienie kształcenia na 
poziomie wyższym wymaga bar­
dziej precyzyjnego dostosowania 
planów centralnych do potrzeb 
danego regionu. Na przykład na 
terenie woj. lubelskiego odczu­
wamy nadmiar kadr o wykształ­
ceniu humanistycznym (filologia 
polska, historia), a brak fachow­
ców do przetwórstwa spożywcze­
go, podobnie w sluźbite zdrowia 
nadmiar farmaceutów, a brak 
stomatologów itp. Niedomagania 
na tym odcinku utrudniają w du­
żym stopniu planowe zatrudnie­
nie absolwentów, a z drugiej stro­
ny brak określonych specjalistów 
hamuje rozwój wielu pożądanych 
dla województwa gałęzi gospo­
darki narodowej. Podobnie do­
tyczy to niektórych kierunków 
kształcenia w szkolnictwie zawo­
dowym.

Od dłuższego Już czasu toczy 
się dyskusja nad centralizacją w 
zarządzaniu szkolnictwem. Jest w 
tej dziedzinie duży postęp, np. po­
łączenie resortu oświaty i szkol­
nictwa wyższego. Jtednak proces 
ten następuje zbyt wolno, a na­
wet daje się zauważyć i próby 
odwrotu, przykładem tego niech 
będą ostatnie propozycje odnoszą­
ce się do SPR.

Skoro mówimy o potrzebie 
tworzenia jednolitego frontu wy­
chowawczego, to chyba należy 
rozpocząć od jednolitego kierowa­
nia oświatą i całym szkolnictwem. 
W ustroju socjalistycznym tłuma­
czenie konieczności prowadzenia 
szkolnictwa przez wiele rtesortów 
kosztami utrzymania szkól oraz 
lepszym przygotowaniem zawodo­
wym absolwentów jest na dłuż­
szy okres nie do przyjęcia.

Ogromna większość nauczycieli 
wypowiada się za pełną centrali­
zacją w zarządzaniu szkolnic­
twem, uzasadniając to względami 
dydaktyczno-wychowawczymi i 
społeczno-ekonomicznymi.

Drugim bardzo istotnym Pro­

blemem jest wyrównywanie po­
ziomu pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej poszczególnych szkół. 
Jest to zagadnienie o tyle isto­
tne, że szkoła stanowi piferwszy 
etap startu życiowego młodego 
pokolenia, stąd też wszyscy je­
steśmy zainteresowani poziomem 
jej pracy. Skoro Komitet Eksper-
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tów przygotowuje nowy model 
szkolnictwa, to jego wprowadze­
nie będzie wymagało równego 
startu wszystkich szkół do na­
stępnej reformy. Nic więc dziw­
nego, że naczelnym haslfem obec­
nego roku szkolnego jest „rów­
nanie do przodujących". Piękne to 
hasło, ale niełatwe do realizacji, 
wymaga bowiem wzmożonego 
wysiłku, wzrostu nakładów fi­
nansowych oraz doskonalenia u- 
miejętności i pracy wszystkich 
zespołów nauczycielskich.

Województwo lubelskie dość 
dużo zrobiło w tym zakresie, cze­
go przykładem jest wybudowa­
nie ponad 1300 obiektów szkol­
nych. Ponad 70 proc, kadry na­
uczycielskiej szkół podstawowych 
posiada dodatkowe kwalifikacje, 
a podjęty w 1904 r. Lubelski 
Eksperyment Oświatowy wpłynął 
na powszechno ożywienie ruchu 
umysłowego w środowisku na­
uczycielskim. Pozostało jednak 
jeszcze wiele do zrobienia, aby 

można mówić o pełnym sukcesie 
w tej dziedzinie.

Szczególnie opieki 1 pomocy po­
trzebuje szkoła wiejska, a ściśltej 
mówiąc dziecko wiejskie, poczy­
nając od zapewnienia mu opieki 
przedszkolnej, wyżej zorganizowa­
nej szkoły podstawowej (bez klas 
łączonych), a następnie równego 
startu do szkoły średniej itd.

Nadchodzący okres niżu demo­
graficznego w wieku dzieci szkól 
podstawowych pozwoli w więk­
szym stopniu na organizację grup 
przedszkolnych oraz wcześniejsze 
przyjmowanie dzieci do kl. I. Jfed- 
nak z drugiej strony obniża to 
stabilizację sieci szkól podstawo­
wych, szczególnie niżej zorgani­
zowanych. Są więc obawy wydłu­
żania się drogi do szkoły dla dzie­
cka wiejskiego.

Problem ten może być rozwią- 
zany przez zorganizowanie dowo­
żenia dzieci do szkoły lub orga­
nizowanie półinternatów. Z do­
tychczasowych doświadczeń wielu 
województw wynika, że bardziej 
realna jest forma pierwsza.

Trzecim zagadnieniem jest po­
moc dla szkoły w należytym wy­
konywaniu jej podstawowych o- 
bowiązków. Wielu dyskutantów

wymieniało szereg czynników ha­
mujących prawidłową pracę 
współczesnej szkoły j nauczyciela, 
a szczególnie szkoły podstawowej. 
Spróbujemy więc zasygnalizować 
tylko poważniejsze sprawy.

Powszechnie domagano się u- 
macniania roli całego pionu ad­
ministracji szkolnej, która po­
winna jako jedyna w sposób peł­
ny kierować oświatą na danym 
terenie, poczynając od dobrej fa- 
chowtej kontroli i instruktażu, a 
kończąc na prawidłowym finan­
sowaniu szkół.

Podział spraw finansowo-go­
spodarczych między wydziały o- 
światy i gromadzkie rady naro­
dowe poważnie utrudnia pracę 
kierownikom szkół. Dzisiejsza 
szkoła podstawowa, posiadająca 
nowy budynek oraz pełne urzą­
dzenia techniczne, wymaga odpo­
wiednio wykwalifikowanego per­

sonelu gospodarczo - usługowe­
go. Braki w tym zakresie są dość 
powszechne i w całości spadają 
na kierownika szkoły, który z ko­
nieczności zmuszony jest rozwią­
zywać je w pierwszej kolejności 
przed sprawami dydaktyczno-wy­
chowawczymi.

Głębsztej analizy wymaga też 
aktualne obciążenie szkoły wielo­
ma dodatkowymi zadaniami, bę­
dącymi na pograniczu działalno­
ści różnych instytucji, którym 
bardzo wygodnie korzystać z ta­
nich usług szkoły 1 nauczycieli (np. 
ubezpieczenie społeczne młodzie­
ży, rozprowadzanie podręczni­
ków, zbieranie pieniędzy na SKS 
Itp.). Ktoś może powiedzieć, że jest 
to problem dyskusyjny, że wszyst­
kie te czynności mają charakter 
wychowawczy. My, nauczyciele, 
wszystko to dobrze rozumiemy, 
ale czy już nie za dużo tych róż­
nych usług przydzielono naszej 
szkole. Dla przykładu pragnę do­
dać, że w Związku Radzieckim 
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dożywianie dzieci w szkołach 
prowadzą specjalne placówki ga­
stronomiczne i robią to dobrze.

Skoro Wytyczne na VI Zjazd 
partii tyle miejsca poświęcają roli 
i funkcji współczesnej szkoły, to 
przechodząc do praktycznego 
działania, musimy więcej robić 
w kierunku jej organizacyjno-fi­
nansowego umocnienia, odciąża­
nia od zadań ubocznych oraz u- 
zyskania większfej pomocy od ro­
dziców, środowiska i władz tere­
nowych.

Na zakończenie pozostało jesz­
cze kilka problemów dotyczących 
samego środowiska nauczyciel­
skiego, takich jak:

— doskonalenie systemu kształ­
cenia 1 dokształcania kadr na­
uczycielskich ;

— drogi podnoszenia rangi I 
autorytetu nauczyciela oraz 
kształtowanie jego postawy spo­
łecznej;

— sprawy socjalne pracowni­
ków oświaty i nauki.

Nauczycielte z dużym zadowole­
niem przyjmują organizowanie u- 
czelni kształcących nauczycieli na 
poziomie wyższym, ale jednocze­
śnie postulują stwarzanie peł­
nych możliwości kończenia stu­
diów magisterskich oraz szersze­
go rozwoju studiów zaocznych.

Postulowano, aby administracja 
szkolna i władze uczelniane opra­
cowały wieloletni program do­
kształcania nauczycieli zapew­
niając im odpowiednie warunki 
socjalne.

Nowego opracowania wymaga 
sfeć studiów zaocznych, uprawnie­
nia urlopowe, zabezpieczenie kre­
dytów na delegacje, stypendia, 
noclegi, wyżywienie itp. Zainte­
resowanie nauczycieli studiami 
zaocznymi jest w dalszym zasiągu 
dość duże, ale przejście z SN na 
WSN stworzyło trudności organi­
zacyjne, które mogą wpłynąć na 
zahamowanie podnoszenia kwa­
lifikacji zawodowych nauczycieli 
pracujących.

Wielb gorzkich słów padlo pod 
adresem pracodawcy j Związku za 
zbyt wolne tempo w rozwiązywa­
niu spraw socjalnych nauczycieli. 
Dotyczy to budownictwa mieszka­
niowego, gdzie brak siły wyko­
nawczej nie pozwala na termino­
wą realizację zaplanowanych na 
te cele kredytów. Poważne braki 
występują w zakresie opieki le­
karskiej, bezpieczeństwa i higie­
ny pracy, organizacji zbiorowego 
wyżywienia nauczycieli i ich ro­
dzin, wczasów i wypoczynku, tu­
rystyki, itp.

W ostatnim okrfesie powstały na 
terenie województw i powiatów 
dość ambitne programy poprawy 
warunków socjalnych nauczycie­
li, jest to wynik realizacji VII 
i VIII Plenum KC, słuszność tych 
poczynań potwierdzają Wytyczne 
na VI Zjazd partii, gdzie czyta­
my „Kluby radnych PZPR po­
winny powodować zwracanie 
uwagi terenowych organów władz 
na warunki bytowe i mieszkanio­
we .nauczycieli. Rady narodowe 
wszystkich szczebli powinny o- 
pracować 5-letni program popra­
wy tych warunków”.

Środowisko nauczycielskie z 
pełnym uznaniem przyjmuje tak 
jednoznaczne stanowisko partii w 
sprawach socjalno-bytowych na­
uczycieli, pragnie się odwdzięczyć 
jak dotychczas — ofiarną pracą 
zawodową i społeczną, ale jedno­
cześnie oczekuje od resortu o- 
światy aktywniejszej postawy w 
realizacji żywotnych spraw szkoły 
i nauczyciela.

KAZIMIERZ KAZNOWSKI 
prezes Zarządu Okręgu ZNP 

w Lublinie

Dom i jego gospodarze, a ściślej mówiąc mała grupka z dużego grona 
pedagogów powiatu Hajnówka
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Dziesięć lat temu w Hajnów­
ce obchodzono uroczyście o- 
twarcie Domu Nauczyciela. 

W tym mieście, w którym Puszcza. 
Białowieska klinami wciska się w 
ulice, wyraźnie odczuwano po­
trzebę stworzenia nauczycielskie­
go ośrodka kulturalnego, który 
mógłby promieniować na całą o- 
kolicę. Toteż wznoszenie funda­
mentów, wmurowanie kamienia 
węgielnego było pilnie obser­
wowane nie tylko przez pedago­
gów z powiatu, choć przez nich, 
oczywiście, przede wszystkim. 
Składali oni zresztą także pienią­
dze na budowę, zawijali rękawy i 
pomagali robotnikom w pracy.

Aktywność nauczycieli-związ- 
kowców w Hajnówce i okolicach 
znana jest od wielu lat. Sięga 
czasów przedwojennych. Kojarzy 
się zwłaszcza z latami powojen­
nymi, kiedy przerzedzona garstka 
ludzi z trudem wskrzeszała tu o- 
światę. Wśród oddanych całym 
sercem sprawie znaleźli się wte­
dy: inż. Antoni Bachowski, Ju­
liusz Ojrzanowśki, Aleksander 
Kozie'-- Józef Chętnik, Mieczy­
sław Ziarko, Antoni Siemieniuk. 
Przywracali żybie szkołom, orga­
nizowali dokształcanie nauczycie­
li, odnawiali pracę związkową.

Otwarcie Domu Nauczyciela by­
ło niejako wynikiem, zsumowa­
niem tych wszystkich prac i rów­
nocześnie rozpoczęciem nowego 
etapu. I od tej pory — mówiąc o 
działalności Oddziału ZNP w Haj­
nówce — musimy głównie pisać 
o życiu Domu Nauczycielskiego, 

bo tu skupiła się tała związkowa 
praca. I choć na co dzień stale 
wybiega poza te mury, tu jest ini­
cjowana, organizowana i tu po­
tem oceniana.

Jaki jest Dom? Na zewnątrz 
dość ładny, w każdym razie od­
bijający korzystnie na tle innych 
tutejszych zabudowań. Jednopię­
trowy, mieści pokoje administra­
cyjne, bibliotekę, hotel, klub, ka­
wiarnię. Wewnątrz urządzony jest 
z dużą troską o estetykę, W tej 
dziedzinie zasłużył się zwłaszcza 
obecny wiceprezes, a równocześ­
nie nauczyciel-plastyk, kol. Wik­
tor Kabac. Z ogromnym zapałem 
„przystrajał” dom, nie żałując 
swego czasu i pratey. Nawet ściany 
są przez niego ręcznie zdobione.

W hallu cieszy wzrok kolorowa 
mozaika. Dużo kwiatów, dużo 
światła. Jest jednak i „ale”. Mia­
nowicie w części przeznaczonej na 
hotel gnębi brak łazienek, umy­
walek. Istnieje wprawdzie jedno 
pomieszczenie z prysznicem, ale 
proszę sobie wyobrazić kilkunastu 
nauczycieli z odległych miejsco­
wości, którzy na przykład przy­
jeżdżają na konferencję rejono­
wą. Jak mogą się rano wszyscy 
dopchać do jednego prysznico­
wego pokoiku, w którym notabe­
ne, ściek zbudowany jest tak 
„zgrabnie”, że woda nie spływa. 
Myjąc twarz, 'można więc równo­
cześnie moczyć nogi, ale ponie­
waż woda najczęściej jest zim­
na, nie zalicza się tego do przy­
jemności. Myśli się teraz podobno 
o dobudowaniu łazienek w piwni­
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cy, ale szkoda, że nie zaplanowało 
się tego wcześniej, W każdym po­
koju hotelowym, na dobrą spra­
wę, powinna być umywalka. 
Przykro, że w 10-lecie trzeba to 
budowniczym Domu Nauczyciela 
wypomnieć, ale prawda dopomina 
się o swoje prawa. No, a na 
szczęście, o innych sprawach moż­
na już pisać radośniej.

Co dzieje się w Domu Nauczy­
ciela? W klubie odbywają się 
konferencje rejonowe. Organizu­
je je z oddaniem kol. Ludwika 
Bartosiak. Był czas, że nauczycie­
le narzekali: „Co nam te konfe- 
rentje dają”. Zaczęły się więc sta­
rania o to, by je urozmaicić, zwią­
zać z aktualnymi, ciekawymi za­
gadnieniami. Zapraszano na nie 
naukowców, przedstawicieli miej­
scowych władz. Jak mówi pre­
zes, inż. Michał Poskrobko, 
konferencje te „nabrały już kolo­
ru”. Niezależnie od nich, w klubie 
organizuje się dyskusje, pogadan­
ki. Stale działa biblioteka. Tym, 
którzy mieszkają w odległych 
miejscowościach, ułatwia się kon­
takt z książką za pośrednictwem 
poczty. Wystarczy napisać do bi­
bliotekarki, zamówić interesują­
cy tytuł i jeśli książka jest w re­
jestrze, prędzej czy później do­
ciera do zamawiającego.

W kawiarni to roku wita się 
uroczyście młodych, startujących 
do pedagogicznej pracy. W bieżą­
cym roku pasowano tu na nau­
czycieli dwanaście osób.

Poza takimi specjalnymi im­
prezami, w kawiarni na co dzień 
płynie zwykłe, kawamiane życie. 
Przy filiżance kawy, ciastku czy 
kieliszku wina, toczą się długie 
rodaków rozmowy. A towarzyskie 
grono jest tutaj szerokie. Wstęp w 
zasadzie mają wszyscy mieszkań­
cy, ale pewnien styl i charakter 
nadają nauczyciele. Dwa razy w 
tygodniu dom rozbrzmiewa dzie­
cięcymi głosami i śmiechem. To 
kol. Kabac prowadzi tu dla nich 
zajęcia plastyczne. W biurowych 
pokoikach systematycznie czuwa 
się nad sprawami z życiem nau­
czycieli związanymi. Na przykład 
dokonano więc inwentaryzacji 
potrzeb mieszkaniowych pedago­
gów całego powiatu. Potwierdziło 
się rozeznanie, że stan mieszkań 
nie jest najlepszy, ale i nie alar- 
mująty. W zasadzie wszyscy ma­
ją dach nad głową, tylko nie 
wszędzie najlepszy.

Niedawno nauczycielka z Cze­
remchy zadzwoniła do prezesa. 
Ma czteroosobową rodzinę i zbyt 
szczupłe pomieszczenie. Znalazła 
odpowiadające jej dwa pokoje z 
kuchnią, ale gospodarz chce za 
to 600 złotych miesięcznie, a Gro­
madzka Rada daje 500. Co robić?

Tę sprawę udało się prezesowi 
załatwić telefonicznie. Przekazane 
do słuchawki argumenty z miej­
sca podziałały, co świadczy nie 
tylko o umiejętności przekonywa­
nia, lecz także życzliwości, z ja­
ką spotykają się tu nauczyciele 
na każdym kroku. Kiedyś było 
tak, że za lepsze mieszkania pe­
dagodzy dopłacali gospodarzom 
sami. Dziś już nie. Oddział, inter­
weniując, uporządkował te spra­
wy.

Co jeszcze dzieje się w poko­
jach biurowych? Dużo można by 
wyliczać. Tam mieści się przecież 
Kasa Zapomogowo-Pożyczkowa, 
tam załatwia się sprawy wczaso­
we, sprawy wycieczek krajowych 
i zagranicznych. Z tym wiąże się 
jednak pewien „styl pracy” cha­
rakterystyczny dla Hajnówki. 
Mianowicie prezes w momencie, 
gdy wybierano go, powiedział: 
„Związek to my wszyscy. Będzie­
my mieli to. co zrobimy razem, ja 
wam nie obiecuję, że zrobię wszy­
stko za was”.

I w myśl tej idei — prezes pod- 
daje pomysły, a realizują je wszys­
cy. Tak dzieje się właśnie z wy­
cieczkami. Jeśli ognisko zgłasza 
chęć zorganizowania jakiejś 
wspólnej wyprawy oddział to 
podchwytuje i pomaga, ale ini­
cjatywa misi wyjść „oddolnie”.

Zdjęcia: Cz. Górski
Pogawędka w hotelowym pokoju

Tak stało się na przykład też z 
imprezą „drzwi otwarte", czyli 
z wieczorkiem tanecznym w Do­
mu Nauczyciela. Organizują go 
kolejno poszczególne ogniska. Od 
ich pomysłowości, wkładu pracy 
zależy, bzy inni bawią się dobrze. 
Bo wstęp na imprezę mają, oczy­
wiście, członkowie wszystkich o- 
gnisk.

Trzeba przyznać, że do nie­
dawna impreza ta nie udawała 
się jednak najlepiej. Kłopot był 
przede wszystkim z brakiem or­
kiestry. Teraz jednak oddział 
ZNP zawarł stałą umowę z mu­
zykami, więc perspektywy dla 
ognisk-organfeatorów i dla ucze­
stników są lepsze.

Wszystkie taneczno-towarzy- 
skie sprawy nie są wyłącznie roz­
rywkowymi. Mapą ścisłe powią­
zanie ze wspomnianą tu tendencją 
wciągania do związkowych prac 
jak najszerszego grona nauczycie­
li i z chęcią wyraźnego ożywia­
nia całej działalności. Aby to by­
ło realne, ludzie muszą zwyczaj­
nie się znać, wiedzieć, z Czym do 
kogo można się zwrócić. No a 
nawiązywanie wzajemnych kon- 
taków bardzo ułatwiają wieczorki 
z muzyką. Kontaktom tym sprzy­
jają także tradycyjne już w Haj­
nówce imprezy. W czerwcu, w 
lesie nad rzeką odbywa się wspól­
ny biwak, jesienią — w Puszczy 
Białowieskiej, o tegorocznym pi­
saliśmy w nr 42 „Głosu”. Las 
wabi, dzień na świeżym powie­
trzu przynosi odpoczynek i od­
prężenie, po którym łatwiej za­
brać się do pracy.

W całym powiecie Hajnówka 
— między innymi dzięki poczy­
naniom Oddziału ZNP — rozwi­
ja się ambitne dążenie do pozna­
wania i wprowadzania wycho­
wawczych metod doc. dra Edwar­
da Fleminga i doc. dra Heliodora 
Muszyńskiego. Ten rok ma być 
przygotowaniem, a już w przysz­
łym roku prace mają ruszyć peł­
ną parą. Ż/czymy więc powo­
dzenia !

HANNA POLSAKIEWICZ

W KATOWICKIM

OKRĘGU ZNP

Warunki pracy i życia nau­
czycieli okręgu katowickie­
go były przedmiotem obrad 

plenarnych Zarządu Okręgu ZNP 
w październiku bieżącego roku. 
Problem ten rozpatrywano na tle 
całokształtu spraw oświaty i wy­
chowania, zawartych w Wytycz­
nych na VI Zjazd partii. W pier­
wszej części obrad zastępca kie­
rownika Wydziału Nauki i Oświa­
ty KW PZPR — tow. Lucjan Fu­
dala poinformował o pracach Ko­
mitetu Ekspertów, co spotkało się 
z dużym zainteresowaniem zebra­
nych.

Podstawę do dyskusji stanowił 
materiał zawarty w referacie wi­

ceprezesa Zarządu Okręgu ZNP 
— kol. Henryka Gąsiora. Okre­
ślono w nim udział organizacji 
związkowej i władz oświatowych 
w zapewnieniu szkołom 1 nauczy­
cielom odpowiednich warunków 
pracy i życia. Pod tym kątem 
przeprowadzono ocenę dorobku 
działalności Zarządu Okręgu po 
VIII Plenum KC, wytyczono po­
nadto program poprawy warun­
ków socjalno-bytowych pracow­
ników oświaty.

Najwięcej osiągnięć mamy w 
zakresie organizacji wypoczynku.

W ostatnim roku x różnych form 
wczasów skorzystało 8140 osób, 
w tym 4281 — i wczasów organi­
zowanych we własnym zakresie 
przez rady zakładowe i zarządy 
oddziałów. W porównaniu z ro­
kiem ubiegłym liczba miejsc na 
wczasach zwiększyła się o 2997. 
Najwięcej inicjatywy wykazały 
Zarządy Oddziałów: Katowic, 
Częstochowy, Będzina, Siemiano­
wic, Gliwic, Bielska, Zabrza, Tych 
oraz Rady Zakładowe Politech­
niki w Gliwicach i w Częstocho­
wie.

Dzięki wydatnej pomocy WRN, 
kuratorium, poszczególnych in­
spektoratów oświaty nastąpiła 
znaczna poprawa w wyposażeniu 
obiektów wczasowych w sprzęt, 
meble, urządzenia sanitarne, po­
ściel. Na ten cel wydano ogółem 
1 800 min złotych. W sezonowym 
ośrodku wczasów rodzinnych w 
Straconce koło Bielska, zlokalizo­
wanym w szkole, adaptowanym i 
wyposażonym kosztem ponad mi­
liona złotych, stworzono dosko­

nałe warunki przebywającym tam 
rodzinom nauczycielskim. Ponad­
to dla uatrakcyjnienia pobytu na 
wczasach Zarząd Okręgu prowa­
dził wymianę wczasów z Oddzia­
łem ZNP w Żyrardowie. Nauczy­
ciele z Żyrardowa przebywali na 
wczasach w Straconce i Wilkowi­
cach w pięknych okolicach Be­
skidu Śląskiego, a nauczyciele z 
Katowic — nad jeziorem w‘Pa­
symiu na Mazurach. Wymiana ta 
kontynuowana będzie także i w 
przyszłym roku w okresie waka­
cji letnich.

Po raz pierwszy z Inicjatywy 
Zarządu Okręgu zorganizowano 
wymienne wczasy zagraniczne dla 
20 nauczycieli na Węgry. Nauczy­
ciele węgierscy wypoczywali w 
Jaszowcu, a nauczyciele okręgu 
katowickiego nad Balatonem.

W bieżącym roku wysłano po­
kaźną liczbę dzieci nauczyciel­
skich na kolonie i obozy wędrow­
ne. Ogółem z różnych form wy­
poczynku skorzystało 21173 dzie­
ci, co w porównaniu z rokiem u­

biegłym oznacza wzrost o 100 
proc. Zarząd Okręgu ZNP otoczył 
ponadto opieką młodzież zdającą 
na wyższe uczelnie. Może on tu­
taj liczyć na pomoc rektorów u- 
czelni śląskich, rad zakładowych 
oraz Ośrodka Usług Pedagogicz­
nych, który organizuje kursy 
przygotowawcze do egzaminów 
wstępnych wyłącznie dla dzieci 
nauczycielskich..

Wyraźna poprawa nastąpiła w 
zakresie żywienia zbiorowego na- 
czycieli. Kuratorium Okręgu 
Szkolnego przejęło dotychczaso­
we stołówki ZNP w Bytomiu, 
Częstochowie i Chorzowie. Utwo­
rzono ponadto nowe stołówki 
przy szkołach gastronomicznych 
w trzech miejscowościach. In­
spektorat Oświaty w Bielsku 
przystąpił do budowy stołówki w 
Czechowicach—Dziedzicach. Inne 
inspektoraty umożliwiły nauczy­
cielom korzystanie ze stołówek w 
świetlicach szkolnych.

Zarząd Okręgu wykazuje dużo 
troski o sprawy nauczycieli-eme- 
ryt°w. Poszczególne zarządy od­
działów przydzielają bezpłatne 
wczasy swym seniorom, udziela­
ją bezzwrotnych zapomóg, Opla- 

cają leczenie profilaktyczne. O- 
gółem od listopada 1970 roku do 
chwili obecnej wydatkowano na 
ten cel z budżetu Zarządu Okręgu 
i dotacji Prezydium WRN ponad 
1,5 min zł. Mamy piękne Domy 
Zasłużonego Nauczyciela — w 
Mikuszowicach, Sosnowcu i Gli­
wicach, gdzie przebywa 266 nau- 
czycieli-emerytów. Ź budżetu Za­
rządu Okręgu przydziela się co­
rocznie dotację na poprawę wy­
żywienia w tych domach w kwo­
cie 45 tys. złotych oraz pokrywa 
się koszty jednej wycieczki auto­
karem związkowym do dowolnie 
wybranej _ przez pensjonariuszy 
miejscowości. Oprócz tego Zarząd 
Okręgu pokrywa koszty występów 
zespołów artystycznych, które 
przyjeżdżają z programem do 
tych domów.

W celu poprawy warunków 
mieszkaniowych nauczycieli, Za­
rząd Okręgu wspólnie z kurato­
rium opracował długofalowy plan 
zaspokojenia potrzeb mieszkanio­
wych na lata 1971—1975. Prze­
widuje się oddanie do użytku 1460 
mieszkań wieloizbowych. Zwią­
zek stara się przychodzić nauczy­
cielom z pomocą przez udzielanie, 
pożyczek. W 1971 roku na budow­
nictwo indywidualne, spółdzielcze 
i remonty mieszkań przyznano 

łączną kwotę 7 966 205 złotych. U- 
morzono pożyczki na wkłady 
spółdzielcze na kwotę 176 835 zło­
tych.

Zachodzi jednak pytanie, czy 
Związek nasz wykorzystał wszyst­
kie możliwości, aby poprawić 
warunki życia swych członków, 
czy można w tej dziedzinie zro­
bić więcej? Na pytanie to próbo­
wano odpowiadać w dyskusji na 
plenum. Z gospodarską troską 
dyskutanci ukazywali osiągnięcia, 
podkreślali dobry klimat do roz­
wijania działalności ogniw związ­
kowych, wysuwali propozycje i 
postulaty zmierzające do dalszej 
intensyfikacji procesu poprawy 
warunków spocjalno-bytowych 
pracowników oświaty 1 nauki.

Szczególnie mocno podkreślano 
potrzebę zwiększenia opieki le­
karskiej, liczby skierowań na le­
czenie sanatoryjne i profilaktycz­
ne, tworzenia przychodni specja­
listycznych dla nauczycieli. Rok­
rocznie około 1000 wniosków na 
leczenie sanatoryjne nie zostaje 
załatwionych. Dalszego załatwie­
nia wymagają też sprawy świad­
czeń socjalnych dla pracowników 
gospodarczo-obsługowych, zaspo­
kojenia potrzeb mieszkaniowych, 
poprawy warunków higieniczno- 

sanitarnych placówek oświato­
wych itp.

Obecni na plenum przedstawi­
ciele inspektoratów oświaty zo­
bowiązali się rozwiązać wiele po­
stulatów nauczycielskich możli­
wych do załatwienie we własnym 
zakresie. Oto np. w okresie tego­
rocznych ferii zimowych inspek­
torat oświaty w Bielsku (powiat) 
zorganizuje wczasy rodzinne w 
Straconce i Wilkowicach.

Sprawom przyszłego modelu o- 
światy i wychowania poświęcił 
swe wystąpienie kurator okręgu 
szkolnego — kol. Mirosław 
Wierzbicki. Stwierdził on, że w 
dyskusji nad modelem nowego 
systemu oświaty zbyt mały jest 
udział nauczycieli-praktyków. 
Zdaniem kuratora, zagadnienia 
związane z modelem oświaty po­
winny być bardzo wszechstron­
nie przedyskutowane przez nad­
zór pedagogiczny i aktyw związ­
kowy.

Kolega Wierzbicki potwierdził, 
iż za sprawy socjalno-bytowe na­
uczycieli odpowiada pracodawca. 
Nie jest to jednak łatwe, z uwa­
gi na to, że problem ten nie był 
w oświacie od początku właści­
wie uregulowany. Oto np. prawie 
połowa instancji rad narodowych 

nie ma zabezpieczenia finanso­
wego na organizację Dnia Nau­
czyciela.

Kuratorium wkłada wiele wy­
siłków w rozwiązanie tych trud­
nych problemów, niemniej in­
spektoraty oświaty i zarządy od­
działów powinny starać się załat­
wiać sprawy socjalno-bytowe na 
swym terenie we własnym zakre­
sie. Do spraw nie podlegających 
dyskusji zaliczyć należy: zapew­
nienie funduszów na wypoczynek 
dla dzieci nauczycielskich, fundu­
szów na konferencje rejonowe, na 
pomoc zdrowotną dla nauczycie­
li, na pomoc przy korzystaniu ze 
stołówek szkolnych. Są też szanse 
zapewnienia odzieży ochronnej 
dla pracowników gospodarczo-ob­
sługowych.

Kurator zalecił wszystkim in­
spektorom szkolnym zorganizo­
wanie własnego punktu wczaso­
wego, prowadzenie akcji wcza­
sów wymiennych. W przyszłym 
roku planuje się oddanie do u- 
żytku 26 obiektów sezonowych 
wczasów rodzinnych i indywidu­
alnych. Planuje się też poprawę 
w zakresie żywienia zbiorowego 
pracowników oświatowych. W 
Wiśle w okresie wakacji będzie 
zorganizowana stołówka dla na­
uczycieli przebywających na 

wczasach. W ten sposób pomoże 
się tym rodzinom nauczycielskim, 
dla których zabraknie miejsca w 
ośrodkach wczasowych.

Jeśli chodzi o sprawy mieszka­
niowe, to aktualnie buduje się 60 
domów nauczyciela na wsi. W za­
kresie lecznictwa planuje się bu-: 
dowę specjalistycznej wojewódz­
kiej przychodni lekarskiej w Ka­
towicach. Zdaniem kuratora 
Wierzbickiego, podobne przycho­
dnie powinny powstawać w mia­
stach powiatowych.

Na zakończenie kol. Florian Ja­
worski z ZG ZNP poinformował 
zebranych o działalności Zarzą­
du Głównego w zakresie zaspo­
kajania potrzeb socjalno-byto­
wych nauczycieli. Plenum podję­
ło dwie uchwały: pierwsza doty­
czy dalszego zaspokajania po­
trzeb socjalno-bytowych nauczy­
cieli okręgu katowickiego, druga 
— organizacji obchodów 50-lecia 
ZNP w województwie katowickim 
— w roku 1972.

CZESŁAWA PRZYBYŁA
Katowice
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Europejska Konferencja 
Związków Zawodowych i 
Stowarzyszeń Pracowników 

feświaty odbyta się w dniach od 
16 do 21 października br. w Dub- 
<owniku w Jugosławii. W tym 
pierwszym tego rodzaju spotka­
niu, po drugiej wojnie świato­
wej, wzięto udział 26 organizacji 
związkowych i stowarzyszeń z 18 
krajów.

Tematem konferencji byty za­
gadnienia wpływu rewolucji na­
ukowo-technicznej i technolo­
gicznej na kształcenie i wycho­
wanie. Problematyka ta była 
przedmiotem analizy w obszer­
nym referacie dostarczo­
nym wcześniej przez Jugosło­
wiańską Federację Pracowników 
Działalności Socjalnej — oraz w 
licznych wystąpieniach. Skupiono 
przede wszystkim uwagę na 
związkach i zależnościach, jakie 
występują między szybkim po­
stępem w nauce i technice a prze­
mianami w strukturach szkol­
nych. Wskazywano, że oświata i 
wychowanie, będąc z jednej stro­
ny- wynikiem przemian w nauce, 
technice, przemian w układach 
społecznych, stają się dziś coraz 
bardziej czynnikiem dynamizu­
jącym postęp naukowy i społecz­
ny. Konsekwencje rewolucji na­
ukowo-technicznej i technologicz­
nej wobec systemów szkolnych 
dadzą się sprowadzić do nastę­
pujących :

S Konieczne ' jest kształcenie 
dużej liczby ludzi i to na odpo­
wiednio wysokim poziomie, dla 
różnych dziedzin życia gospodar­
czego, administracyjnego i kultu­
ralnego. Wynika to z faktu, że 
nauka i nowe technologie wy- 

.twarzania coraz ’ bardziej wkra­
czają do różnych dziedzin pracy 
ludzkiej.

* Istnieje potrzeba ..tworze­
nia" przez system szkolny coraz 
większej liczby ludzi zdolnych i 
twórczych. Dziś już nie wystar­
cza. by szkolnictwo tylko wyła­
wiało talenty. Chodzi o to, by w 
coraz większym zakresie brało na 
siebie zadanie masowego kształ­
cenia ludzi zdolnych i twórczych. 
Sytuacje, z którymi już dziś, a 
tym bardziej W niedalekiej przy­
szłości, stykać się będzie czło­
wiek -w swojej pracy zawodowęj, 
są coraz bardziej złożone, wyma­
gają- coraz bardziej twórczego do 
nich podejścia.

* Minął już dawno czas, kiedy 
szkoła wyposażała człowieka w 
wiedzę i umiejętności na cały o- 
kręś jego aktywności zawodowej. 
Dziś, po ukończeniu szkoły, staje 
przed jednostką zadanie ciągłe­
go doskonalenia swojej wiedzy i 
umiejętności. Nie może to być 
jednak zadaniem wyłącznie oso­
bistym. W dzisiejszych warun­
kach kulturowych. warunkach re­
wolucji naukowo-technicznej jest 
to zadanie natury społecznej. 
Każdy nowoczesny system oświa­
towy musi swoje tradycyjne fun­
kcje rozszerzać, stwarzając moż­
liwości permanentnego kształce­
nia człowieka.
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I STOWARZYSZEŃ PRACOWNIKÓW OŚWIATY

REWOLUCJA 
NAUKOWO- 
TECHNICZNA 
a KSZTAŁCENIE

W dokumencie końcowym kon­
ferencji czytamy: „Kształcenie 
permanentne .jest koniecznością 
naszej epoki. Powinno opierać 
się na kształceniu wyjściowym 
(Education initiale). Biorąc pod u- 
wagę koncepcję kształcenia per­
manentnego zwraca się uwagę na 
obowiązek umożliwienia każdemu 
pracownikowi doskonalenia w 
sposób systematyczny, przystoso­
wywania i podnoszenia poziomu 
wykształcenia zawodowego i kul­
turalnego".

Oczywiście, dyskusja była kon­
frontacją różnych poglądów. W 
tym miejscu należałoby zasygna­
lizować, naszym zdaniem, sprawę 
zasadniczą. W wielu wystąpie­
niach, szczególnie przedstawicieli 
krajów ..socjalistycznych oraz 
przedstawicieli niektórych związ- ■ 
ków zawodowych krajów kapita­
listycznych, występowała uzasad­
niana tendencja wiązania rewo­
lucji naukowo-technicznej i tech- 

• nologicznej z procesami przemian 
w strukturach społecznych. 
Rewolucję naukowo-techniczną 
traktowano jako etap rozwoju sił 
wytwórczych, nie zaś jako zja­
wisko samo w sobie, zjawisko w 
pełni autonomiczne.

Istota problemu — podkreśla­
no — wyraża się w korelacji 
między postępem nauki i techni­
ki a procesami przemian spo­

łecznych. Rewolucja naukowo- 
techniczna nie ogranicza swoje­
go wpływu do modyfikacji spo­
sobu wytwarzania. Mając s.woje 
uwarunkowania społeczno-ustro- 
jowe, wywiera również wpływ na 
różne dziedziny życia społeczne­
go, na układ stosunków w łonie 
poszczególnych społeczeństw. Jej 
konsekwencje są również daleko 
idące i dla układu stosunków 
między narodami. Wydaje się, że 
zjawiska społeczne i kulturalne 
towarzyszące rewolucji naukowo- 
technicznej powinny być przed­
miotem szczegółowych studiów.

W tym miejscu możemy tylko 
stwierdzić, że zarówno proces 
przemian w nauce i technice, jak 
i przemian społeczno-ideologicz- 
nych splata się w jednolity nurt 
stymulujący konieczność ciąg­
łych przystosowań struktur szkol­
nych, a w prostej linii zawodu 
nauczycielskiego do nowych i na 
pewno większych zadań. Szkoła i 
nauczyciel muszą w coraz więk­
szym stopniu brać na siebie za­
danie przygotowania ludzi nie 
tylko o wysokich kompetencjach 
zawodowych, lecz i o wysokiej

odpowiedzialności w życiu spo­
łecznym, politycznym, zdolnych 
do większego świadomego i ak­
tywnego udziału w rządzeniu kra­
jem i jego instytucjami, w orga­
nizacji czasu wolnego.

Drugim tematem dyskusji na 
konferencji było kształcenie i do­
skonalenie zawodowe nauczycieli. 
Referat omawiający ten problem 
został wygłoszony przez Tamarę 
Jańuszkowską — przewodniczącą 
Związku Pracowników Oświaty, 
Szkół Wyższych i Instytutów Na­
ukowych ZSRR. Temat ten zo­
stał także dość wszechstronnie o- 
świetlony w wystąpieniach in­
nych uczestników konferencji. 
Mówiono o nowej sytuacji zawo­
dowej nauczyciela w związku z 
postępem naukowo-technicznym, 
o nowych wymaganiach w zakre­
sie kwalifikacji.

Szczególnie dużo uwagi poświę­
cono zagadnieniom modernizacji 
kształcenia nauczycieli. Kilka’po­
stulatów jest tu szczególnie do­
niosłych. Sprowadzają się one do: 
konieczności kształcenia wszyst­
kich nauczycieli na pełnym po­
ziomie wyższym; zapewnienia 
możliwości ciągłego kształcenia i 
doskonalenia; unowocześnienia 
metod kształcenia nauczycieli.

Wskazywano, że kształcenie na­
uczycieli jest wciąż tradycyjne 1, 
jeżeli chodzi o jego efektywność, 
wciąż mało wydajne. W imieniu 
delegacji polskiej referat na te­
mat „Kształcenia i doskonalenia 
zawodowego nauczycieli” przed­
łożył sekretarz ZG ZNP — dr 
Stanisław Krawcewicz. Analizu­
jąc tendencje występujące w In­
nych krajach, a przede wszystkim 
doświadczenia polskie, omówił on 
podstawowe przemiany w roli 
społecznej nauczyciela, aktualne 
i perspektywiczne problemy 
kształcenia i doskonalenia. Zapre­
zentował też w zakończeniu pod­
stawowe założenia i strukturę or­
ganizacyjną systemu kształcenia 
permanentnego kadr oświato­
wych.

Problematyka kształcenia na­
uczycieli znalazła swój wyraz w 
dokumencie końcowym konfe­
rencji. „Wszyscy czynni nauczy­
ciele winni być objęci programem 
systematycznego doskonalenia za­
wodowego i pedagogicznego. Wy­
maga to jednak gruntownej re­
formy kształcenia nauczycieli, któ­
ra powinna uwzględniać od sa­
mego początku wysoki poziom 
wykształcenia naukowego na po­
ziomie uniwersyteckim”.

Trzeci zakres problemów doty­
czył roli nauczycielskich związ­
ków zawodowych w warunkach

rewolucji naukowo-technicznej. 
Oczywiście, funkcja ruchu związ­
kowego zdeterminowana jest 
przede wszystkim sytuacją spo­
łeczno-polityczną, w jakiej dany 
związek pracuje. Dało się to 
zauważyć w 'Wielu wystąpieniach. 
Niektóre związki koncentrowały 
swoją uwagę przede wszystkim 
na problemach demokratyzacji o- 
światy, warunkach materialnych 
i społecznych zawodu nauczyciel­
skiego. Sposób klasowego spoj­
rzenia na te problemy miał tu 
znaczenie rozstrzygające.

Jedną cechę charakterystyczną 
należy tu podkreślić jako szcze­
gólnie ważną. W warunkach re­
wolucji naukowo-technicznej, 
szybkich przemian społecznych, 
każdy ruch związkowy, musi — 
obok ostrości społecznego 1 kla­
sowego widzenia problemów — 
reprezentować wysoki poziom 
kompetencji w prezentowaniu 
swoich żądań i postulatów. Dzia­
łacz ruchu związkowego musi w 
sobie łączyć wysoki stopień zaan­
gażowania społecznego, ostrość 
klasowego spojrzenia z wysokim 
przygotowaniem naukowym, wy­
soką znajomością współczesnych ■ 
problemów oświaty i zawodu naą 
uczycielskiego. Są to dziś nie­
zbędne warunki do tego, by każ­
dy ruch związkowy mógł sku­
tecznie rozwijać swoje rzeczywi­
ste funkcje.

W dokumencie końcowym kon­
ferencji mówi się, że „Organiza­
cje związkowe I stowarzyszenia 
pracowników oświaty powinny w 
dużej mierze przyjąć odpowie­
dzialność za realizację przemian 
rewolucyjnych w dziedzinie wy­
chowania I nauczania, wypływa­
jących z rozwoju sil produkcyj­
nych, ze względu na postęp spo­
łeczny”.

Na zakońcżenie warto dodać, że 
koledzy jugosłowiańscy, propo­
nując Dubrownik na miejsce 
pierwszego po II wojnie świato­
wej spotkania europejskich 
związków i stowarzyszeń nauczy­
cielskich, nie mogli dokonać 
szczęśliwszego 'wyboru. Piękne 
położenie antycznej Raguzy, w 
połączeniu ze wspaniałą archi­
tekturą — szczególnie starego 
miasta, chronionego wielowieko­
wymi murami i basztami, stwa­
rza doskonalą oprawę dla różne­
go rodzaju spotkań między­
narodowych, które się tutaj od­
bywają.

ANTONI JACKOWSKI

Samokształcenie — to taki 
osobliwy rodzaj kształcenia, 
. w którym uczeń oraz nauczy­

ciel są jedną i tą samą osobą. Sy­
tuacja to poniekąd idealna, bo na­
uczyciel doskonale zna i rozumie 
ucznia, uczeń zaś we wszystkim 
powolny jest mistrzowi. Z drugiej 
jednak strony, powiedzieliby zło­
śliwi, nikt nie może podciągnąć 
siebie za własne uszy, takie rzeczy 
zdarzają się jedynie w bajkach. 
Ale właśnie... Czy tylko w baj­
kach? Zdarzają się też naprawdę, 
pod warunkiem, że osoba podej­
mująca trud samokształcenia opa­
nowała techniki docierania do in­
formacji, a następnie przyswaja­
nia ich sobie i utrwalania. I wła­
śnie tym sprawom poświęcimy 
niniejsze uwagi.

Powiada się o nauce nić bez ra­
cji, że jest ona jak ogromne mo­
rze, z którego im dłużej się pije, 
tym bardziej pragnie się pić. Zna­
ją to pragnienie ci wszyscy, dla 
których zdobywanie i uprawianie 
wiedzy stało się głównym zada­
niem życia. Ale nauka i uczenie 
się służą też celom praktycznym, 
rozwiązywaniu bieżących proble­
mów, a także podnoszeniu wła­
snego samopoczucia i pozycji spo­
łecznej. I tu dochodzimy od razu 
do podstawowej reguły kształce­
nia się, a zwłaszcza samokształce­
nia. Trzeba mieć w tym kierunku 
niezwykle silną motywację, a 
więc bardzo pragnąć zdobycia 
wiedzy.

Takie mocne chcenie to dopiero 
początek, bowiem podstawową 
umiejętnością w procesie samo­
kształcenia jest umiejętność do­
cierania do źródeł, to jest do od­
powiednich książek, czasopism I 
różnych innych materiałów. Trze­
ba ten punkt niezwykle mocno 
zaakcentować, bo zdarza się, że 
jest on całkiem nie zauważany 
(szkoła na przykład bardzo sła­
bo przygotowuje do korzystania 
ze źródeł). A przecież im wię­
cej na świście wydawnictw, tym 
ostrzej rysuje się problem, co zro­
bić, żeby z tej powodzi druków 
wyłowić rzeczy najcenniejsze, to 
jest takie, które potrafią nauczyć 
nas prawdziwie i jak najwięcej 
przy najmniejszym nakładzie cza­
su i wysiłku.'

Informację dotyczącą tego, jaki 
temat jest w jakim tekśflb poru­
szany, nazywa się informacją bi­
bliograficzną. A więc początkiem 
docierania do tego morza infor­
macji, jakie stanowi nauka po­
winno.być dotarcie do informacji 
bibliograficznych.’ Informacji ta­
kich może udzielić w pewnym za­
kresie personel każdej biblioteki, 
większe biblioteki mają specjalne 
oddziały informacyjno-bibliogra­
ficzne. Przewodnikami w samo­
dzielnym wyszukiwaniu są kata­
logi. Katalog alfabetyczny dopro­
wadza do książki wtedy, gdy zna­
my jej autora lub innego współ­
twórcę, katalog rzeczowy wtedy, 
gdy potrafimy sformułować te­
mat naszych zainteresowań i wy­
razić go w tej terminologii, jaka 
ma zastosowanie w danym kata­
logu (tu może znów być potrzebna 
pomoc bibliotekarza).

Innego rodzaju pomoc stano­
wią informatory bibliograficzne, 
jak „Przewodnik bibliograficzny”, 
„Nowe książki” i inne. Niezmier­
nie pożyteczną instytucją są czy­
telnie podręczne w bibliotekach, 
gdzie można skorzystać bardzo 
szybko, samemu sięgając na pół­
ki, z takich pomocy jak: słowniki, 
encyklopedie, bibliografie, wszel­
kiego rodzaju informatory, nie­
które czasopisma itp. Korzystanie 
z takiej czytelni jest najbardziej 
ekonomicznym (jeśli chodzi o 
oszczędność czasu i wysiłku) spo­
sobem docierania do 'książek.

Szukanie potrzebnych nam źró­
deł ma w sobie nierzadko posmak

nas problemem, a następnie za­
bieramy się do czytania tych par­
tii tekstu, do których odsyłają 
wskaźniki stron umieszczone przy 
naszych terminach. Drugą pomo­
cą w szukaniu informacji w tek­
ście (a w braku indeksu pomocą 
jedyną) jest spis treści. Jest on 
nieporównanie mniej szczegóło­
wy od indeksu, ale za to wskazuje 
na układ i niektóre powiązani® 
tematyczne wewnątrz utworu.

Czytanie — to nie tylko praca 
oczu i mózgu. Trzeba jeszcze za­
prząc do roboty rękę uzbrojoną 
w pióro, które będzie robić notat­
ki i streszczenia. Może się komuś 
wydawać, że streszczenie to nic

JAK
UCZYĆ SIEBIE?

DR WITOLD MARCISZEWSKI

zagadki detektywistycznej albo 
przygody w poszukiwaniu skarbu. 
No, ale mamy wreszcie w dło­
niach nasz skarb zaklęty w rząd­
ki drukowanych liter. Następuje 
drugi etap, którym będzie wydo­
bycie . z tekstu jego najważniej­
szych i najpotrzebniejszych nam 
myśli. Ta praca odkrywcza nazy­
wa się sztuką umiejętnego czy­
tania (...)

Nie jest w ludzkiej mocy prze­
czytać wszystko, co na dany temat 
zostało napisane/ Trzeb? więc wy­
szukiwać teksty najważniejsze, a 
z nich wykorzystywać to, co nie­
zbędne dla naszego zadania. Czy­
tanie od deski do deski jest nie 
tylko luksusem, ale czasem bywa 
wręcz szkodliwe, bo przeładowu­
je umysł balastem informacji, 
które nie wiążą się z naszym 
głównym problemem. Bywa 
szkodliwe także i dlatego, że 
sprzyja bierności umysłu, podczas 
gdy czytanie selektywne 'zmusza 
do atakowania naszego problemu 
już od samego początku pracy.

Jak zatem czytać w sposób se­
lektywny? Pierwszą rzeczą będzie 
spojrzenie na ostatnie strony 
książki, na których powinien 
znajdować się indeks rzeczowy, 
to jest lista ważniejszych pojęć 
występujących w tekście. Wybie­
ramy z- niego tylko te terminy, 
które wiążą się z interesującym

wielkiego, że to żadne osiągnięcie 
intelektualne. Trudno o bardziej 
błędny pogląd. Po streszczeniu od 
razu poznaje się rękę mistrza lub 
partacza. Jest to bowiem gatunek 
wypowiedzi, w którym obowiązu­
je maksymalna zwięzłość, aby zaś 
tę zwięzłość uzyskać, trzeba u- 
mieć uchwycić główną myśl 
tekstu i trzeba znakomicie władać 
językiem. Każdy z nas dobrze wie, 
choćby z doświadczeń w dysku­
sjach, jak trudna jest sytuacja, 
gdy trzeba zmieścić swą wypo­
wiedź na przykład w pięciu mi­
nutach. Wymaga to natychmia­
stowego rozstrzygania, co, jest 
ważniejsze i co mniej ważne oraz 
znalezienia .sformułowań krót­
kich, trafnych, jasnych.

Autor tych uwag miał sposob­
ność słuchania streszczeń robio­
nych w trakcie dyskusji, na go­
rąco, przez znakomitych logików 
i filozofów, jak prof. Kazimierz 
Ajdukiewicz czy prof. Tadeusz 
Kotarbiński. Całe lata treningu 
umysłowego, który polegał także 
na wnikliwym analizowaniu i 
przetwarzaniu cudzych myśli, 
czuło się w tych krótkich, kilku­
minutowych wypowiedziach. By­
wało, że niejeden prelegent za­
czynał lepiej rozumieć samego 
siebie po wysłuchaniu znakomi­
tego streszczenia dotyczącego jego 
referatu. Wniosek: nigdy dosyć 
ćwiczeń w streszczaniu. Pamię-

tajmy o tym dla siebie, a także 
dla naszych uczniów.

Wiedzę zdobytą przez lektury 
trzeba w jakiś sposób zachować 
w pamięci, żeby została z nami i 
służyła nam w potrzebie, gdy już 
odstawimy książki na półki. Dob­
remu zapamiętaniu służy zaś sam 
proces umiejętnego czytania, to 
jest czytania ze zrozumieniem. Im 
lepiej zrozumiemy materiał, tym 
skuteczniej go zapamiętamy. Te­
stem na rozumienie, a zarazem 
pomocą w rozumieniu jest wła­
śnie robienie streszczeń.

Niezależnie od tego, streszcze­
nie dobrze służy zapamiętywaniu, 
stanowi bowiem syntezę najważ­
niejszych myśli tekstu. Sama zaś 
umiejętność zapamiętywania wy­
maga przede wszystkim rozezna­
nia we własnym typie pamięci. 
Trzeba ustalić, czy ma się raczej 
pamięć wzrokową czy też słucho­
wą, bo od tego zależy dobór spo­
sobów samokształcenia. Osobom 
o pamięci wzrokowej należy po­
lecać raczej lektury, a słuchaczom 
— słuchani® wykładów, dyskuto­
wanie na tematy dotyczące przed­
miotu nauki, a nawet czytanie na 
głos lub opowiadanie na głos so­
bie samemu.

Pomocą dla pamięci, a w pew­
nym stopniu czynnikiem wyręcza­
jącym pamięć są różnego rodzaju 
wypisy i notatki. Sposób ich spo­
rządzania powinien być dostoso­
wany do indywidualnych potrzeb 
1 dyspozycji, a także do rodzaju 
1 funkcji notatek. Wchodzą tu w 
grę różne formaty kartek i różne 
techniki ich łączenia w całość: od 
małych fiszek przypominających 
karty katalogowe, na których 
sporządzamy bibliografie lub in­
deksy, aż do arkuszy formatu 
„podaniowego”, zdolnych pomie­
ścić obszerne streszczenia czy wy­
ciągi. Nie lekceważmy takiego 
szczegółu, jak duży margines, 
który pozwala robić uzupełnienia, 
odsyłacze, tytuły, własne komen­
tarze itd.

Notatki na luźnych kartkach 
mają nad zeszytami tę oczywistą 
przewagę, że można je tasować i 
układać stosownie do aktualnych 
potrzeb. Przykrej wadzie tego sy­
stemu, jaką jest rozsypywanie się 
kartek, można zapobiec przez sto­
sowanie skoroszytów, kołonotat- 
ników, pudełek itp. Kartki loko­
wane w pudełku powinny być z 
materii sztywniejszej, jak na 
przykład karton, co wydatnie 
ułatwia wkładanię i wertowanie.

Docieranie do źródeł po tro­
pach bibliograficznych, a potem 
czytanie, notowanie, streszczanie, 
zapamiętywanie oraz konstruo­
wanie zbiorów i kartotek — oto 
zespół czynności, które składają 
się na rytm pracy w warsztacie 
samokształcenia. Kto opanował 
dobrze ów warsztat? ma za sobą 
start do pracy w pełni twórczej, 
jaką jest wykładanie, pisanie sa­

modzielnych prac, rozwiązywania 
problemów konstrukcyjnych lub 
badawczych.

Lektury są podstawowym środ­
kiem samok-sztalceni®, ale nie są 
wcale środkiem jedynym. Jest 
jeszcze radio i telewizja z ich ob­
fitym programem literackim, na­
ukowym 1 popularnonaukowym. 
Są odczyty publiczne i rozmaite 
kursy, wieczory autorskie, spot­
kania z aktorami, publicystami, 
politykami. To wszystko wyma­
ga czasu, to prawda! Ale przynaj­
mniej radio i telewizja są w. za­
sięgu reki i nie ma chyba czło­
wieka aż tak zajętego, żeby nie 
mógł chociaż raz czy dwa w ty­
godniu nastawić ucha na sprawy 
niesione na falach eteru. Trzeba 
tylko zadbać, żeby w niedługim 
czasie móc' zagarnąć jak najwię­
cej zdobyczy. Służy temu celowi 
planowanie z programem radio­
wym i telewizyjnym w ręku, bę­
dące chyba samo w sobie zajęciem 
dla każdego przyjemnym, bo da je 
uczucie swobody wyboru i anty? 
cypację ciekawych audycji,

Podobne korzyści może dawać 
przeglądanie prasy codziennej i 
tygodniowej z zakreślonym z góry 
celem. Dla niektórych będzie tó 
nawet istotny punkt samokształ­
cenia: nauczyciel wychowania, 
obywatelskiego zwróci uwagę na 
aktualne problemy polityczne, na­
uczyciel języka rosyjskiego na re­
portaże z Kraju Rad, matematyk 
na doniesienia dotyczące zastoso­
wań matematyki w przemyśle, 
zarządzaniu itp. itp.

Samokształcenie jest przygodą 
umysłu, która powinna nas zaj­
mować, trudzić i cieszyć aż po 
ostatnie dni. Gdy zapytano Sokra­
tesa na dzień przed śmiercią, dla­
czego uczy się jeszcze gry na fle­
cie, odpowiedział spokojnie: „Bo 
jutro już nie będę mógł się uczyć”. 
Możność ciągłego uczenia się jest 
jednym z najcenniejszych darów 
życia, a także dowodem na to, że 
umysł wciąż pozostaje żywy I 
młody.
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W następnym numerze opublikuje­
my tekst wykładu J. Klucżyńskłego 
na temat „Oświata a gospodarka”. 
Wykład nadany został II listopada 
bieżącego roku w programie I Pol­
skiego Radia o godzinie 21.25.

Oczywiste jest, że rozwój gospodarki narodowej, jej unowocześnie­
nie i rozkwit wymagają stałego doskonalenia kadr wszystkich spe­
cjalności. Przygotowanie wysoko wykwalifikowanych kadr to przede 
wszystkim zadanie szkól, ale w tym zakresie niemałą rolę spełniały 
i nadal spełniać będą różne inne instytucje. Na przykład ZAKŁADY 
DOSKONALENIA ZAWODOWEGO. Jakie jest i jakie powinno być 
ich miejsce w naszym systemie oświatowym? Jakie mają perspektywy 
działania? Okazją do postawienia tych pytań i prób formułowania 
odpowiedzi była narada kuratorów, wicekuratorów okręgów szkolnych 
i prezesów wojewódzkich zakładów doskonalenia zawodowego. Spot­
kanie — po raz pierwszy w tym gronie — zostało zorganizowane 
przez Związek Zakładów Doskonalenia Zawodowego w porozumieniu 
z Ministerstwem Oświaty i Szkolnictwa Wyższego w dniu 19 paź­
dziernika bieżącego roku w Łodzi,

JAŚ SIĘ NAUCZYŁ

- JAN UCZY SIĘ 
DALEJ

. Dorobek wymierny. Złożyło 
się nań już dwadzieścia sześć 
lat pracy. Pierwsze ośrodki 
doskonalenia powstały w 1945 ro­
ku. Od tego czasu na kursach 
uczących zawodu przeszkolono

już 3 miliony pracowników. Ak­
tualnie działa 17 Wojewódzkich 
Zakładów Doskonalenia Zawodo­
wego, od ubiegłego roku organi­
zowane są oddziały' dla jednego 
lub kilku powiatów. W kraju pra­
cuje 850 ośrodków doskonalenia 
zawodowego. Prowadzą one kur­
sy przysposabiające do zawodu, 
kwalifikacyjne oraz doskonalące.

Rocznie około 20 tysięcy osób 
zdobywa zawód, 22 tysiące przy­
sposabia się do pracy, 54 tysiące 
zdobywa kwalifikacje mistrza lub 
czeladnika, 34 tysiące kształci się 
dla potrzeb własnych. 160 tysięcy 
osób doskonali swoją wiedzę i u- 
miejętności fachowe. Ponadto 
Zakłady Doskonalenia Zawodo­
wego prowadzą 33 szkoły zawo­
dowe i filie oraz 120 warsztatów 
(30 specjalności), uczy się w nich 
ponad 11 tysięcy młodzieży. Pla­
cówki te utrzymywane są wyłą­
cznie z funduszów własnych.

Kierunki szkolenia ustalane są 
zgodnie z potrzebami zgłaszany­
mi przez rady narodowe i uzgad­
niane z kuratoriami okręgów 
szkolnych. Placówki organizowa­
ne są głównie w małych miastach 
i na wsiach. Liczba ich jeszcze 
nie jest'wystarczająca i nie po- 
krywajł) rzeczywistego zapotrze­
bowania drobnej wytwórczości, 
przemysłu terenowego i rzemio­
sła.

I jeszcze kilka zdań o kadrze 
wykładowców i instruktorów. Za­
kłady Doskonalenia Zawodowego 
zatrudniają ponad 6 tys. osób na 
pełnych etatach, ponad 13,5 tys. 
wykładowców na umowach-zle- 
ceniach, są to osoby stale współ­
pracujące z zakładami.

Plany na najbliższą .przyszłość 
— to stworzenie Poradni Meto­
dycznej przy Związku Zakładów 
Doskonalenia Zawodowego, która 
zajmie się doskonaleniem kadry 
wykładowców i instruktorów oraz 
odpowiednimi badaniami nauko­
wymi, a także opracuje model o- 
środka kursowego. Już teraz trze­
ba przewidzieć potrzeby w zakre­
sie kształcenia kadr dla zawodów 
„przyszłościowych” i to jest rów­
nież pomieszczone w planach.

Przygotowywane jest także wy­
dawanie własnego miesięcznika.

CO DALEJ?

Jaka jest koncepcja dalszego 
rozwoju kształcenia i doskonale­
nia kadry, przede wszystkim ro­
botników, jakie miejsce Woje­
wódzkich Zakładów Doskonalenia 
Zawodowego w systemie polskiej 
oświaty zawodowej? Jakie zada­
nia powinny podjąć te zakłady 
w sytuacji, gdy szkolnictwo za­
wodowe nie jest w stanie spro­
stać zapotrzebowaniu gospodarki 
narodowej ?

Oto liczby: do roku 1975 szkoły 
zawodowe będą mogły zaspokoić 
potrzeby naszej gospodarki na 
wykwalifikowanych pracowni­
ków tylko w 77 proc. Szkolnictwo 
zawodowe nie jest wystarczają­
co „elastyczne”, nie ma odpowied­
nich możliwości przestawienia się 
na kształcenie w nowych specjal­
nościach, na które akurat pojawia 
się zapotrzebowanie. Obecnie 
szkoły kształcą w 235 zawodach, 
a nomenklatura Komitetu Pracy 
i Płac zawiera ich ponad 2400. 
Niektóre zresztą zanikają, inne 
dopiero się pojawią, szereg spe­
cjalności nie wymaga kilkuletniej 
nauki szkolnej, wystarczą zdoby­
te na kursie kwalifikacje.

Inne niepokojące dane. Co roku 
ponad 150 tys. młodzieży nie koń­
czy szkół podstawowych, liceów 
ogólnokształcących i techników, 
zasadniczych szkół zawodowych, 
w rezultacie nie ma ani pełnego 
wykształcenia, ani kwalifikacji 
zawodowych. Grozi nam. że w o- 
kresie pięciu lat będziemy mieli 
około 700 tys. młodzieży „niedo- 
kwalifikowanej”. Jest to pokaźny 

procent w stosunku do 3,5 min 
młodzieży, która w tym samym 
okresie wejdzie w wiek produk­
cyjny, pokolenia, o którym mó­
wimy, że stanowi wielką szansę 
dla kraju.

Istotne jest dla naszej gospo­
darki, aby młodzież ta zdobyła 
możliwie szybko kwalifikacje za­
wodowe, a także już w trakcie 
praCy uzupełniła wykształcenie, 
Jednym z podstawowych zadań 
Zakładów Doskonalenia Zawodo­
wego będzie więc objęcie syste­
mem kursów młodzieży, która z 
różnych względów nie ukończyła 
szkoły, danie jej zawodów, na 
które będzie aktualne zapotrze­
bowanie w zakładach pracy, w 
usługach itd.

Oczywiście, nie możemy zakła­
dać, że kursy,, najlepiej nawet 
prowadzone, zastąpią szkołę. W 
dalszym ciągu trzeba kłaść nacisk 
na poprawę jakości pracy szkół 
i podwyższanie sprawności nau­
czania, wymagać, aby jak naj­
większy procent uczniów opusz­
czał szkolę ze świadectwem jej 
ukońhzenia. Ale jednocześnie.mu- 
simy liczyć się z tym,, że osiągnię­
cie stuprocentowej sprawności 
szkół jest niemożliwe. Dlatego 
w naszym systemie oświatowym 
Zakłady Doskonalenia Zawodo­
wego będą zajmowały trwałe 
miejsce.

Nasuwa się jeszcze jedna re­
fleksja. Tylko niektóre zakłady 
przemysłowe właściwie i plano­
wo szkolą kadry dla własnych po­
trzeb. Wiadomo przy tym, że ak­
tualnie ponad 40 proc, robotników 
nie ma wymaganych kwalifikacji 
zawodowych, przy czym 75 proc, 
z nich to ludzie młodzi, którzy 
nie ukończyli jeszcze trzydziestu 
pięciu lat. Nie trzeba przekony­

wać, że w interesie zakładów pra­
cy leży ułatwienie im zdobytia 
wykształcenia i kwalifikacji, na­
kłonienie do podjęcia nauki.

Czy rzeczywiście nie trzeba 
przekonywać, skoro pokaźna licz­
ba zakładów i przedsiębiorstw u- 
chyla się od podejmowania szko­
lenia, od organizowania własnych 
szkól, skoro nierzadko traktuje 
się te własne szkoły jako dodat­
kowy kłopot i piąte kpło u wozu ? 
Niejednokrotnie prezentowane są 
paradoksalne opinie, że kształce­
nie jest dla zakładu nieopłacalne. 
Te opinie wymagają z pewnością 
radykalnej rewizji w momencie, 
gdy stawiamy na nowoczesność, 
gdy racjonalnie myślimy o- przy­
szłości naszej gospodarki.

Na łódzkiej naradzie zanotowa­
łam sformułowanie, że konieczne 
jest świadome kojarzenie intere­
sów indywidualnych z dobrem o- 
gólnospolecznym. Dokładniej myśl 
tę sprecyzował prof. Michał God­
lewski: „Podstawowe funkcje o- 
gólnopaństwowego jednolitego u- 
stroju oświatowego powinny po­
legać na stworzeniu każdemu peł­
nych możliwości zdobycia zawodu 
i doskonalenia kwalifikacji w ra­
mach wykonywanego zawodu, a 
po drugie — otwierać każdemu 
pracującemu perspektywy awan­
su społecznego poprzez zdobywa­
nie wyższego od posiadanego wy­
kształcenia ogólnego i zawodowe­
go. które warunkuje zajmowani® 
coraz wyższych stanowisk w 
przedsiębiorstwach i administra­
cji gospodarczej*’.

Związek Zakładów Doskonale­
nia Zawodowego widzi swoje 
miejsce w tym systemie. Dodać 
trzeba, że bardzo istotne miejsce, 
jeśli zakładamy konieczność per­
manentnego kształcenia się i pod-
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noszenia kwalifikacji pracowni­
ków.

SZANSA DLA WIELU

Jakie zadania powinny więc 
podejmować Zakłady Doskonale­
nia Zawodowego w najbliższej 
przyszłości? Krótko formułując: 
przede wszystkim rozwijać sy­
stem kursów doskonalących kad­
ry pracowników, dostosowanych 
do potrzeb terenowych i elastycz­
nie aktualizowanych.

Oczywiście są i nadal będą re­
jestrowane zawody, które zdoby­
wa się na kursach. Ten system 
zdaje zwłaszcza egzamin na 
wsiach i w małych miasteczkach, 
gdzie niewielka liczba szkół za­
wodowych i kształconych specjal­
ności skutecznie jest uzupełniana 
przez różnego rodzaju kursy. Są 

one dużą szansą dla kobiet, cha­
łupników, dla drobnej wytwór­
czości.

Przede wszystkim jednak kur­
sy powinny doskonalić zawodo­
wo, pomagać w przekwalifikowy­
waniu się pracowników. A więc 
Związek Zakładów Doskonalenia 
Zawodowego może przygotowy­
wać pracowników do nowych u- 
kładów organizacyjnych; zaznaja­
miać z nowymi urządzeniami te­
chnicznymi i wszelkimi nowościa­
mi wynikającymi ze zmian w wa­
runkach pracy; wyuczać nowych 
technologii i zawodów, których 
jeszcze nie wprowadzono do szkól.

Konieczne jest ściślejsze niż do­
tychczas współdziałanie z zakła­
dami pracy. Interesująca i cenna 
jest koncepcja tworzenia — wła­
śnie wspólnie z zakładami tzw. 
ośrodków rekwalifikacyjhych. 
Zadaniem tych placówek byłoby 

przekwalifikowywanie młodych 
robotników, przygotowywanie ich 
do podjęcia nowych, społecznie 
poszukiwanych zawodów, do pra­
Cy na stanowiskach wprowadza­
nych właśnie w zakładach w 
związku z unowocześnianiem czy 
na przykład zmianą profilu pro­
dukcji.

ABY DZIAŁANIE
BYŁO SKUTECZNIEJSZE

Wydaje się, iż w działalności 
Zakładów Doskonalenia Zawodo­
wego występuje jeszcze sporo 
niedostatków. Przede wszystkim 
niezbędna jest korekta sieci pla­
cówek, często jest ona jeszcze 
przypadkowa, nierównomierna, 
nie dociera do niektórych rejo­
nów. Są trudności w prawidło­
wym organizowaniu sieci, ponie­
waż nie ma pełnego rozeznania 
potrzeb terenu, w jakich zawo­
dach i w jakich rozmiarach nale­
ży kształcić na kursach.

Na przeszkodzie stoi również 
rozproszenie organizacyjne kur­
sów. Stwierdzenie, że ty Polsce 
szkoli, kto chce, jest niewątpli­
wie przesadne, ale obliczono, że 
obecnie mamy aż dwudziestu pię­
ciu organizatorów kształcenia 
kursowego i nie jest to z pew­
nością prawidłowy stan rzecz}'. 
Tym bardziej, że różne instytucje 
prowadzą kursy z tych samych 
specjalności, przy tym programy 
zajęć nie są jednakowe, różny 
jest też wymiar godzin szkolenia.

Wydaje się konieczna koordy­
nacja wysiłków, a więc zmniej­
szenie liczby organizatorów, a 
także wprowadzenie pewnej spe­
cjalizacji, tan. upoważnienie in­
stytucji do organizowania tylko 

takich kursów, które bezpośred­
nio związane byłyby z charakte­
rem ich działalności. Przy tym 
ważna jest elastyczność, rezygno­
wanie ze szkolenia w zawodach, 
na które nie ma już zapotrzebo­
wania. a w zamian — podejmo­
wanie kształcenia w nowych spe­
cjalnościach.

Istotną potrzebą jest opracowa­
nie jednolitego perspektywiczne­
go programu inwestycji, przyspie­
szenie procesu modernizacji war­
sztatów i wyposażenie ośrodków 
doskonalenia w techniczne środ­
ki nauczania.

Równie istotnym zadaniem jest 
doskonalenie kadry wykładow­
ców i instruktorów, staranniejszy 
dobór, a przede wszystkim meto- 

. dyczna pomoc. A więc niezbędna 
jest ściślejsza współpraca z ku­
ratoriami okręgów szkolnych i z 
ośrodkami metodycznymi.

Więcej miejsca w programach 
kursów, w pracy ośrodków nale­
ży też poświęcić działalności wy­
chowawczej, skoncentrować się 
na takich problemach, jak wyra­
bianie staranności, dbałości o sta­
nowisko pracy, etyki zawodowej, 
umiejętności współżycia w kolek­
tywie itd.

Chodzi przecież o to, aby efek­
tem działalności zakładów Do­
skonalenia Zawodowego było 
przygotowanie kadry nowocze­
snych pracowników to znaczy po­
siadających zarówno wysokie 
kwalifikacje specjalistyczne, jak 
i kulturę zawodową.

ALICJA RACEWICZ
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. HISTORYCZNE. POLITYCZNE, 
SPOŁECZNE

BROJSr CB STOPIEŃ ZAGROŻENIA 
— PROBLEMY ZAKAZU. Rozważa­
nia na tle raportu Sekretarza Ge­
neralnego ONZ, MON, Warszawa 
1971; s, 540, cena 55 zł.
Włodzimierz Dworzaczek: LELIWI- 

CI TARNOWSCY. Z dziejów możno­
władztwa małopolskiego wiek XIV —- 
— XV. iw „Pax”, Warszawa 1971; 
s. 348, cena 60 zł.
Bolesław Dolata: WYZWOLENIE 

POLSKI 1944 — 1945. MON, Warsza­
wa 1971; s. 698, cena 70 zł

Michał Komaszyński: KSIĘCIA 
CONTIEGO NIEFORTUNNA WYPRA­
WA PO KORONĘ SOBIESKIEGO. 
WP, Warszawa 1971; s. 216, cena 16 zł.

Wacław Król: LOTNICY SPOD 
ZNAKU POZNAŃSKIEGO „KRUKA”. 
IW ,.Pax”, Warszawa 1971; s. 176, ce­
na 25 zł. Autor — pułkownik pilot 
jest jednym z nielicznych, żyjących 
w kraju, polskich pilotów myśliw­
skich, wsławionych poświęceniem, bo­
haterstwem i wielością zwycięstw w 
słynnej powietrznej bitwie o Anglię.

Robert M.W. Kempner: TRZECIA 
RZESZA W KRZYŻOWYM OGNIU 
PYTAŃ, Z nie opublikowanych pro­
tokołów' przesłuchań. Komentarz i 
posłowie T. Cypriana. Przekł. K. 
Bunsch. WL Kraków 1971; s. 389, ce­
na 42 zł.

Leon Kruczkowski: LITERATURY I 
POLITYKA. W KLIMACIE DYKTA­
TURY 1927 — 1939. WŚRÓD SWOICH 
I OBCYCH 1945—1962. PIW, War­
szawa 1971; cena I/II t. 65 zł.

Karol Małcużyński: OSKARŻENI 
NIE PRZYZNAJĄ SIĘ DO WINY. 
Interpress. Warszawa 1971; s. 326, ce­
na 35 zł. Autor należy do czołowych 
przedstawicieli polskiej publicystyki. 
Jako przedstawiciel dziennika ..Ro­
botnik” pełnił funkcję sprawozdawcy 
na procesie głównych zbrodniarzy 
hitlerowskich w Norymberdze.

Stanisław Ozimek: STARE MIASTO 
1944 MON, Warszawa 1971; s. 182. ce­
na 8 zł. Książka z serii: Bitwy. Kam­
panie, Dowódcy.

Stefan Skwarek: ZIEMIA RADOM­
SKA W WALCE Z OKUPANTEM 
(1939—1944). Ki W, Warszawa 1971; s. 
150, cena 14 zł. Biblioteka Pamięci 
Pokoleń.

Jurgen Thornwald: STULECIE DE­
TEKTYWÓW. Drogi przvgqdy kry­
minalistyki. przekł. W. Kragen i K- 
Bunsch. WL, Kraków 1971; s. 440, 
cena 95 zł.

BELETRYSTYKA

Bernard Clavel: OWOCE ZIMY. 
Tłum. A. Tatarkiewicz. „Czytelnik”, 
Warszawa 1971; s. .492. cena 30 zł. 
Książka jest dedykowana przez au- । 
fora „Pamięci matek i ojców poleg­
łych w milczeniu jako ofiary trudu 
miłości rodzicielskiej i wojny — ofia­
ry nieznane Historii”.

Mandel Rojas: CZŁOWIEK Z RÓŻĄ. 
Przekł. J. Twardzikowa. WL. Kra­
ków 1971; s. 182, cena 12 zł. 13 opo­
wiadań zaludnionych przez autora, 
rozmaitymi, ale zawsze barwnymi i 
ciekawymi typami ludzi chilijskiej 
prowincji, argentyńskiej stolicy i 
górskiego pogranicza obydwu kra­
jów.

Fryderyk Scholz: TWIERDZA. 
Ossolineum 1971; s. 204, cena 20 zł. 
Książka jest rezultatem zafascynowa­
nia autora Wrocławiem i historią 
ostatnich trzydziestu lat. tak brze­
miennych dla losów tego miasta.

POPULARNONAUKOWE

Kazimierz Secomski: PROGNOSTY­
KA. WP, Warszawa 1971; s. 202, cena 
15 zł. Biblioteka Omegi.

Jan Szewczyk: EROS I REWOLU­
CJA. WP, Warszawa 1971; s. 194, ce­
na 15 zł. Biblioteka Omegi.

Tadeusz Szumski: 500 ZAGADEK O 
WROCŁAWIU. WP. Warszawa 1971 s. 
188, cena 15 zł.

OPRACOWANIA LITERACKIE

Jadwiga Chudzlkowska: DZIWNE 
ŻYCIE SADYKA PASZY. O Michale 
Czajkowskim. PIW, Warszawa 1971; 
s. 598, cena 70 zł.

Adam Grzymała —• Siedlecki: TA­
DEUSZ PAWLIKOWSKI I JEGO 
KRAKOWSCY AKTORZY. Z upoważ­
nienia autora i według jego wskazó­
wek do druku przygotował Alfred 
Woycicki. WL, Kraków 1971; s, 428, 
cena 75 zł.

Michał Spruslński: JULIUSZ KA­
DEN BANDROWSKI. Życie i twór­
czość. WL, Kraków 1971; s. 340, cena 
60 zł.

Teresa Tyszkiewicz: BOLESŁAW 
PRUS. Zycie i dzieło. Warszawa 1971; 
s. 438, cena 41 zł.

KSIĄŻKI POMOCNICZE

Julian Grabowiecki: LOGARYT­
MICZNY SUWAK RACHUNKOWY. 
PZWS, Warszawa 1971; s. 44, cena 
3 zł.

Stanisława Mollere: METODYKA 
WYCHOWANIA FIZYCZNEGO W 
PRZEDSZKOLU. Sport i Turystyka, 
Warszawa 1971; s. 224, cena 20 zł.

Oskar Perlin: JEŻYK HISZPAŃ­
SKI. Podręcznik dla lektorów. PWN. 
Warszawa 1971; s. 600, cena 52 zł

Jacek Węgrzynowicz: ZAJĘCIA PO­
ZALEKCYJNE I POZASZKOLNE. 
PZWS, Warszawa 1971; s. 138, cena 
18 zł. Biblioteka Nauczyciela.

WYBRANE ZAGADNIENIA Z ME­
TODYKI MATEMATYKI. Praca zbio­
rowa pod red. W. Janowskiego. 
PZWS, Warszawa 1971; s. 228, cena 
26 zł.

WSPOMNIENIOWE

Wojciech Kossak: WSPOMNIENIA. 
IW „Pax”, Warszawa 1971; s. 452, ce­
na 60 zł. Wspomnienia Wojciecha 
Kossaka wyróżniają się walorami li­
terackimi. Znany malarz batalista 
okazał się znakomitym gawędziarzem,

Za tydzień — Dzień Nauczycie­
la. Usłyszymy wiele pięknych 
słów o randze zawodu nau­

czycielskiego w naszym społe­
czeństwie, o szatunku, jakim o- 
taczany jest ten zawód, usłyszy­
my serdeczne podziękowania za 
trud nauczycielski nad wycho­
waniem młodego pokolenia. Tego­
roczne uroczystości związane z 
obchodami Dnia Nauczyciela 
przyczynią się również do pod­
niesienia społecznego autorytetu 
zawodu nauczycielskiego.

O konieczności podniesienia te­
go autorytetu rrtówią wyraźnie 
Wjdyczne na VI Zjazd partii. 
Zdajemy sobie sprawę, że auto­
rytet ten zależny jest od wielu 
czynników: warunków material­
ny th, jakie zapewnia społeczeń­
stwo nauczycielom, stosunku 
władz, poziomu wykształcenia, 
jakości i wyników pracy dydak­
tycznej i wychowawczej, wartości 
ideowych i moralnych kadr na­
uczycielskich.

Autorytet ten zależy zatem w 
dużym stopniu również i od sa­
mych nauczycieli. Do tego wnio­
sku dochodzimy czytając reportaż 
w dwutygodniku „Student” 
(nr 11), zatytułowany ..Pedago­
dzy z Cibhego”. Autor, Janusz 
Hańderek pisze na wstępie:

„Ciche — rozległa wieś, wci­
śnięta między Chochołów a garb 
Gubałówki — przez wiele lat by­
ła świadkiem konfliktu między 
gronem pedagogicznym Szkoły 
Podstawowej nr 1. Jego echa od­
zywały się w Wydziałach Oświa­
ty Powiatowej Rady Narodowej, 
Rady Wojewódzkiej, sprawa tra­
fiła wreszcie do Odwoławczej 
Komisji dla Nauczycieli przy Mi­
nisterstwie Oświaty i Szkolni­
ctwa Wyższego, która wydała o- 
stateczny werdykt. W międzycza­
sie powaśnione strony składały 
skargi do posłów z nowotarskiego 
okręgu wyborczego, do Komitetu- 
Centralnego partii, do Rady Pań­
stwa. I chociaż dzisiaj sprawę już 
zamknięto, jej skutki w dalszym 
ciągu odczuwane są w Cichem. 
Przecież konflikt nie zamknął się 
tylko w ścianach pokoju rady pe­
dagogicznej, powaśnione strony 
wciągały do wzajemnych rozgry­
wek uczącą się młodzież”.

Smutno się robi człowiekowi, 
kiedy czyta o niemal 10-Ietnich 
dziejach tego konfliktu, który do­
prowadził do takiego stanu, o 
którym mówi autorowi reportażu, 
młody góral.

„Dzieci, jak chcialy przypodo­
bać się jednym' lub drugim na­
uczycielom. to wygadywały raz na 
tego, to znowu na innego. Na­
uczyły się cwaniactwa. A prze­
cież tak dawniej nie było. Przed­
tem, to u nas nauczyciel był pra­
wie Bogiem. Wszyscy mu wierzy­
li, chodzili po radę. A dzisiaj, to 
nawet bałby, które czytać nie u- 
mieją, śmieją się z nauczycieli i 
mówią, że niby tacy kształceni, 
a żreją się jak' pierwsze lepsze 
chłopy”.

jHfoTttuiiemu
Radzii

Koleżanka H. M. z wojewódz­
twa wrocławskiego pisze: „Je­
stem nauczycielką w szkole za­
wodowej. Uczę dopiero pierwszy 
rok i od września należę do ZNP. 
Za poradą kolegów zaprenumero­
wałam „Glos Nauczycielski”, sły­
szałam jednak, że nasz Związek 
wydaje szereg innych czasopism. 
Ponieważ ukończyłam uczelnię 
techniczną, nie zaś pedagogiczną, 
nie bardzo orientuję się, jakiego 
typu są to czasopisma. A chciała- 
bym niektóre z nich zaprenume­
rować. Sądzę bowiem, że mogą 
mi się one przydać w codziennej 
pracy. Dlatego proszę o informa­
cję. jakie czasopisma wydaje 
ZNP”.

Poza „Głosem Nauczycielskim”, 
który — choć wydawany przez 
RSW „Prasa” — jest centralnym 
organem ZNP, Związek wydaje 
następujące czasopisma: „Szkoła 
Zawodowa”, „Nauczyciel i Wy­
chowanie”, „Ruch Pedagogiczny”, 
„Psychologia Wychowawcza” oraz 
„Przegląd Historyczno-Oświato- 
wy”.

„Szkoła Zawodowa” jest mie­
sięcznikiem. Czasopismo to za­
wiera, obok artykułów z dziedzi­
ny polityki oświatowej, opraco­
wania na temat problemów dy­
daktycznych i wychowawczych 
kształcenia zawodowego (w sta­

W ostatnim tygodniu i- inne 
' pismo — „Polityka" (nr 45) — po­
rusza podobny problem. Maciej 
Pinkwart w artykule zatytułowa­
nym „Wychowawcy” przedstawia 
atmosferę panującą w Domu Dzie­
cka w Kobylnicy koło Poznania.

I tu na' atmosferze ciąży za­
targ wychowawców z kierowni­
czką domu. „Starsze dzieci szyb­
ko przejrzały miejscowe układy 
I zaczęły je wykorzystywać. Przy­
szło im to tym łatwiej, że z dnia 
na dzień było coraz więcej gło­
śnych awantur. Grubiańskie sło­
wa docierały do uszu dzieci, scy­
sje odbywały się w ich obecności.
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Stronniczość dzieci kształtowała 
zresztą od dłuższego czasu, za­
częła być przydatna w sporze...” 
Pracownicy domu dziecka powo­
łani na swojte stanowiska dla do­
bra dzieci, zapomnieli o nich, 
przytłoczeni nawałem intryg”.

I sekretarz Komitetu Powiato­
wego pisze na ten temat do re­
dakcji „Polityki”: „Poczyniliśmy 
rozpoznanie terenu i, niestety, 
wnioski personalne nie ogranicza­
ją się tylko do Państwowego Do­
mu Dziecka w Kobylnicy. Jest 
bardzo prawdopodobne, że spra­
wą zajmie się prokuratura”.

Smutne to artykuły. Nie o ta­
kich nauczycielach i wychowaw­
cach chciełibyśmy czytać w przed­
dzień nauczycielskiego święta. 
Czy można mieć o to pretensje 
do wymienionych tygodników? W 
obu artykułach podane są kon­
kretne sprawy, miejscowości, naz­
wiska osób. Nie ma uogólnień 
podane są pojedyncze przypadki 
stwierdzonego zła. Takiej kryty­
ce trudno się sprzeciwiać, taką 
krytykę trzeba przyjąć i uznać. 
Dla nas. nauczycieli, muszą jed­
nak wypływać — z podobnych sy­
gnałów — poważne wnioski. Je­
śli chcemy, aby społeczeństw’© nas 
ceniło. szanowało. żeby zawód na­
uczycielski cieszył się wysokim 
autorytetem społecznym, musimy 
w naszym gronie z miejsca li­
kwidować podobne przypadki, u- 
rągające zasadom wychowania. 
Jest to zadanie dla władz oświa­
towych, instancji związkowych.

W -zdecydowanej większości 
szkół, zakładów wychowawczych 

łym dziale: „Z praktyki dydak­
tyczno-wychowawczej”), a także 
rolniczego, powszechnej oświaty 
zawodowej, szkolnictwa zawodo­
wego za granicą. Pismo zamie­
szcza również informacje o dzia­
łalności Sekcji Szkolnictwa Za­
wodowego ZNP, o zagadnieniach 
bhp. Prowadzi także stałe rubry­
ki porad prawnych oraz przegląd 
wydawnictw. Cena jednego eg­
zemplarza wynosi 6 zł. Sądzimy, 
że pismo to powinno szczególnie 
zainteresować koleżankę H. M. 
jako początkującą nauczycielkę 
szkoły zawodowej.

„Nauczyciel i Wychowanie” 
jest dwumiesięcznikiem. Zasad­
niczym jego zadaniem jest krze­
wienie wiedzy, ideowo-pedago- 
gicznej wśród aktywu związ­
kowego oraz doskonalenia pra­
cy nauczycielstwa. Czasopismo 
podejmuje węzłowe problemy 
w zakresie polityki oświato­
wej i problemów wychowaw­
czych. Prowadzi stały dział pt. 
,,O lepszą sprawność pra­
cy szkolnej”. Wiele miejsca i u- 
wa.gi poświęca środowisku, za­
mieszcza materiały z .zakresu sa­
mokształcenia, omawia problemy, 
które mogą stać się przedmiotem 
dyskusji na konferencjach rejo­
nowych. Cena egzemplarza wyno­
si 5 zł.

„Ruch Pedagogiczny” jest dwu­
miesięcznikiem. Czasopismo to 
poświęcone jest przede wszyst­
kim wiedzy pedagogicznej zarów­
no od strony teorii, jak i prakty­
ki. „Ruch Pedagogiczny” infor­
muje systematycznie o stanie 
nauk pedagogicznych, zarówno w 
kraju jak i za granicą. Czasopi­
smo prowadzi między innymi na­
stępujące działy: „Szkoła w 
święcie współczesnym”; „Dysku­
sje i polemiki”; „Doświadczenia, 

jest właściwa atmosfera, olbrzy­
mia większość nauczycieli i wy­
chowawców sumiennie wykonuje 
swoje obowiązki. Wiele spośród 
nich może służyć za wzór oby­
watelskiej postawy, sumienności, 
poczucia odpowiedzialności za po­
wierzone sobie zadania. Obcięli­
byśmy, aby takich łudzi pokazy­
wać na łamach prasy jak najczę­
ściej. Łatwiej pisać o sprawach 
sensacyjnych w ujemnym zna­
czeniu, ale jedną z głównych za­
sad pedagogicznych jest wycho­
wywanie ludzi na wzorach pozy­
tywnych, na wydobywaniu tego, 
co jest cenne i wartościowe. A 

materiałów do takich tematów 
jest na pewno w środowisku na­
uczycielskim znacznie więcej niż 
do tematów podobnych do tych, 
które znaleziono w Cichem lub 

,w Kobylnicy.

29 października br. odbyło 
się plenum Sekcji Emery­
tów przy Zarządzie Głównym 
ZNP. W czasie obrad wysunięto 
szereg postulatów, które dotyczą 
nie tylko sytuacji nauczycieli-e- 
merytów. Problem ten podejmuje 
w ramach dyskusji przedzjazdo- 
wej na łamach „Życia Warszawy” 
(nr 241) Irena Bańkowska w ar­
tykule „Emerytury dziś i jutro”.

„W 1970 roku mieliśmy w kraju 
2327 tys. emerytów i rencistów, 
Na cele emerytalne wydano wte­
dy 33,8 mld złotych. Przeciętna 
renta wynosiła 1147 złotych. W7 
1971 roku na emerytury i renty 
przeznaczono 39,6 mld złotych. 
Przewidywana na koniec bieżące­
go roku liczba rencistów sięgnie 
2 493 tys. osób. Średnia tegorocz­
na renta wzrasta w porównaniu 
z rokiem ubiegłym o 90 złotych”. 
W roku 1975 będzie 4 720 tys. o- 
sób. w wieku 60 i więcej lat, a 
w 1980 roku — 4 790 tys.

Sprawa emerytur jest więc bar­
dzo poważnym społecznym pro­
blemem. Zdaniem autorki istnie­
jący obecnie system ma szereg 
mankamentów i wymaga reform.

próby i eksperymenty pedago­
giczne”; recenzje i sprawozdania 
z książek oraz czasopism. Jeden 
egzemplarz .„Ruchu” kosztuje 
8 zł.

„Psychologia Wychowawcza” — 
to także dwumiesięcznik (wy­
chodzi pięć numerów rocznie). 
Jest to czasopismo omawiające 
problematykę psychologiczną ze 
szczególnym uwzględnieniem naj­
nowszych osiągnięć psychologii. 
Ukazują się w nim prace psycho­
logów polskich i zagranicznych, 
recenzje 1 sprawozdania, prze­
gląd czasopism zagranicznych zaj­
mujących się psychologią. Cena 
egzemplarza — 5 zł.

„Przegląd Historyczno-Oświa- 
towy” — to kwartalnik, poświę­
cony dziejom oświaty I wycho­
wania, a także nauczycielskiego 
ruchu związkowego. Obok roz­
praw naukowych, czytelnik znaj­
dzie w tym piśmie biografie wy­
bitnych pedagogów i działaczy 
związkowych, monografie histo­
ryczne, bibliografie prac uczo- 
nych-pedagogów i historyków 
oraz recenzje dzieł klasyków 
pedagogiki i autorów dzieł pe­
dagogiki współczesnej. Cena jed­
nego egzemplarza wynosi 10 zł.

Warto jeszcze wspomnieć o 
dwóch wydawnictwach związko­
wych. Mam tu na myśli „Biule­
tyn Organizacyjny Zarządu 
Głównego ZNP” (kwartalnik) sta­
nowiący dla działaczy związko­
wych dobre źródło wiedzy o dzia­
łalności Zarządu Głównego. W 
biuletynie zamieszczane są mate­
riały i informacje z posiedzeń ple­
narnych i prezydiów ZG ZNP, 
publikowane są uchwały, wytycz­
ne i inne dokumenty Zarządu 
Głównego, Informacje dla akty­
wu związkowego o podejmowa­
nych kierunkach działania, dane 

Do najpoważniejszych należy sta­
bilność ustalonej renty. „Teorety­
cznie nie ma już „starego port­
fela rentowego". Mówi się, że ko­
lejne reformy z roku 1954—1958—■ 
1968 zniosły nierówności. Ale to 
tylko pozór... Nauczycielka, która 
przeszła na emeryturę w 1950 ro­
ku otrzymuje mniej niż jej kole­
żanka będąca na emeryturze od 
1960 roku. Ta z kolei ma niższą 
rentę niź nauczycielka przecho- 
cząca obecnie w stan spoczynku. 
Wygląda to na paradoks, ale o 
sytuacji materialnej emeryta nie 
decyduje jtego wkład pracy, lecą 
data urodzenia”.

W związku z tym autorka wy­
suwa postulat: „Korygowanie wy­
sokości rent już przyznanych sto­
sownie do następujących podwy­
żek placowych. Dla budżetu pań­
stwa byłoby to o tyle korzystne, 
że nie pociągnęłoby jednorazowo 
tak wielkich wydatków, jak to 
się działo przy reformię emery­
talnej w 1968 roku”.

Drugi ważny postulat autorki} 
JZe względów społecznych nale­
żałoby chyba także odstąpić od 
zawieszenia rent wskutek docho­
dów lub zarobków. Budzi to bo­
wiem zbyt wiele rozgoryczenia. 
Zmienia sens pojęcia „emerytura 
z tytułu wysługi lat”, przekształ­
ca rentę w rodzaj zapomogi pła­
conej tylko w określonych wa­
runkach. Nie ma sprzeczności 
między tezą przyspieszenia wieku 
emerytalnego dla osób o wielo­
letnim stażu (i zwalniania tą dro­
gą stanowisk pracy dla młodych, 
a postulatem uchylenia zakazu 
zarobkowania w odniesieniu do 
rencistów. Człowiek stary nie sta­
nowi konkurencji dla młodych. 
Na rynku pracy tak jak w in­
nych dziedzinach działa mecha­
nizm „naturalnego doboru”. Po­
woduje on, że pracodawca anga­
żuje lepszego f silniejszego. Sta­
wiając postulat odstąpienia od 
barier i ograniczeń chodzi nam 
o to, aby stary człowiek czul, że 
może decydować o własnym losie, 
że nie ma zamkniętej przepisami 
drogi, że nic nie przekreśla pra­
cy całego życia".

Kończąc artykuł, autorka pi­
sze: „Zdajemy sobie jednak spra­
wę z tego, że nie wszystko moż­
na załatwić od razu. Wiele pro­
blemów narastało latami. Rozwią­
zanie ich będzie wymagało sto­
pniowego. odpowiedniego^do mo­
żliwości działania”. K.W.

liczbowe dotyczące działalności 
Związku, a także porady praw­
ne. Biuletyn dociera drogą orga­
nizacyjną do ogniw ZNP.

Drugie wydawnictwo — to u- 
kazujący się każdego roku „Ka­
lendarz Nauczycielski”. Powinien 
on znaleźć się w rękach każdego 
nauczyciela ze względu na bo­
gactwo zawartych w nim infor­
macji. „Kalendarz”, obok termi­
narza i adresów przydatnych każ­
demu nauczycielowi (np. adresy 
domów noclegowych i hoteli 
ZNP, zarządów okręgów i kurato­
riów, ośrodków metodycznych) 
prowadzi stałe działy: „Związek 
Nauczycielstwa Polskiego” (in­
formacje o różnych dziedzinach 
działalności ZNP); Informator 
prawny nauczyciela (bardzo po­
mocny szczególnie dla początku­
jących pedagogów); „Mała En­
cyklopedia Pedagogiczna” oraz 
„Kalejdoskop nauki i techniki” 
(ciekawostki w zakresie najnow­
szych osiągnięć naukowo-tech­
nicznych). Cena „Kalendarza” na 
rok szkolny 1971/72 wynosi 24 zł 
i można go nabyć w zarządach 
oddziałów powiatowych ZNP.

Niezależnie od tych czasopism 
centralnych, wydawane są przez 
niektóre zarządy okręgowe ZNP 
regionalne czasopisma. I tak np. 
ukazuje się między innymi 
„Kwartalnik Nauczyciela Opol­
skiego”; „Biuletyn Pedagogiczny” 
w Lublinie; „Język Polski” w 
Kielcach.

Jest więc w czym wybierać. 
Dlatego też radzimy koleżance 
II. M. przed podjęciem decyzji w 
sprawie prenumeraty konkret­
nych tytułów zapoznać się z ni­
mi bezpośrednio w bibliotece og­
niska bądź też w Powiatowej Bi­
bliotece Pedagogicznej,10 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Profesor 
MIECZYSŁAW KREUTZ 

1893-1971

Śmierć Profesora to poważna 
strata dla nauki ,1 kultury pol­
skiej, dla szkolnictwa wyższego. 
Śmierć ta wzbudziła szczery i 
głęboki żal wśród Jego najbliż­
szych współpracowników, kole­
gów, uczniów i wychowanków. 
Kilka pokoleń uczniów korzysta­
ło z Jego wiedzy, czerpało z Jego 
dzieł, kontynuowało rozpoczęte i 
prowadzone przez Profesora pra­
ce,

Mieczysław Kreutz był wybit­
nym twórcą naukowym, psycho­
logiem i filozofem, autorem wielu 
dziel oraz inicjatorem, organiza­
torem i kierownikiem placówek 
naukowo-badawczych, był także 
świetnym wykładowcą, dydakty­
kiem i wychowawcą.

Cieszył się szczególną sympatią 
1 uznaniem wśród członków ZNP 
— nauczyeieii-studentów Instytu­
tu Pedagogicznego Związku Nau­
czycielstwa Polskiego we Wroc­
ławiu. W początkach Polski Lu­
dowej organizował go i kierował 
nim, a równocześnie organizował 
na Uniwersytecie Wrocławskim 
Ośrodek Psychologii, którego był 
pierwszym kierownikiem.

ROŚNIE
„Staramy się. aby każdy czło­

nek LOP w naszej szkole stawał 
się uświadomiony i aktywny, aby 
rozumiał, że ochrona przyrody — 
to ochrona człowieka”.

„Losy środowiska przyrodnicze­
go w niemałym stopniu uzależ­
nione będą od młodzieży akade­
mickiej — przyszłej kadry kiero­
wniczej. Tymczasem ZSP jest 
właściwie jedyną organizacją stu­
dencką podejmującą akcję ochro­
niarską. Nie robi tego ani ZMS, 
ani ZMW”.

Powyższe tytaty to wypowiedzi 
młodych miłośników przyrody, 
działaczy szkolnych i studenckich 
kół LOP uczestniczących w kra­
jowym zjeździe poświęconym wy­
tyczeniu dalszych kierunków, 
form i metod pracy w dziedzinie 
ochrony środowiska biologiczne­
go. Terenem tego działania są 
właśnie szkolne i studenckie ko­
ła Ligi Ochrony Przyrody, sku­
piające obecnie przeszło 900 tys. 
członków.

Usunięcie ujemnych zjawisk 
cywilizacji stało się jednym z na­
czelnych zagadnień współczesnej 
nauki. O wadze problemu świad­
czy apel U Thanta oraz projekt 
zwołania w r. 1972 międzynaro­
dowej konferencji w Sztokholmie, 
na której omawiane będą zagad­
nienia związane z dewastacją 
przyrody. Działalność ochroniar­
ska przestoje być i u nas troską 
wąskiego kręgu działaczy LOP, 
lecz staje się zagadnieniem pań­
stwowej wagi. W Wytycznych na 
VI Zjazd partii czytamy: „Mając 
na uwadze wszechstronnie racjo­
nalny i dynamitezny rozwój na­
szego kraju w najbliższym dzie­
sięcioleciu, należy opracować w 
ciągu 2—3 lat koncepcję kom­
pleksowego programu rozwiąza­
nia następujących zasadniczych 
problemów gospodarki narodo­
wej: ochrony naturalnego środo­
wiska człowieka, gospodarki wo­
dnej w Polsce, regulacji Wisły, 
budoWy sieci autostrad. Koncep­
cje rozwiązania tych spraw staną 
się podstawą szerszej . dyskusji 
społecznej.

Ale zmiąnr w psychite i przy­
zwyczajeniach nie zachodzą zbyt 
szybko i trzeba będzie długo je­
szcze drążyć świadomość społecz­
ną, przekonywać i przeciwstawiać 
się pojedynczym przejawom de­
wastacji środowiska przyrodni­
czego. nim zapanuje powszechne 
zrozumienie dla tych spraw. A 
więc nie wcześniej, nim w tym 
duchu wychowamy nowe pokole­
nie.

. Szkolne Koła Ligi Ochrony 
Przyrody, jakkolwiek ich stan 
liczbowy co roku wzrasta, nie o- 
bejmą jednak wszystkiej młodzie­
ży szkolnej. Problematyka ta po­
winna zatem w szerszym zakresie 
znaleźć się w programach nau­
czania. W społeczeństwie obser­
wujemy zbyt nikłą wiedzę na ten 
temat, bowiem szkoła nie wypo­
saża w nią swoich uczniów w do- 
■tatecznym stopniu.

Mieczysław Kreutz, profesor 
Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie, przybył do Wrocła­
wia w trudnym okresie powojen­
nym i należał do tych znanych 
1 cenionych naukowców, którzy 
rozpoczynali i rozwijali naukę 
polską na ziemiach odzyskanych, 
wychowując liczne zastępy mło­
dych naukowców, kontynuują­
cych na tych ziemiach pionierską 
pracę.

Po przeniesieniu się do War­
szawy, Mieczysław Kreutz nie 
traci kontaktu z Wrocławiem i 
żywo interesuje się rozwojem 
psychologii na tej uczelni.

O życiu, pracy naukowej, twór­
czości i wielkich zasługach Pro­
fesora ukaże się z pewnością ob­
szerna publikacja. Niniejsze, 
krótkie wspomnienie ma na ce­
lu powiadomienie czytelników 
„Głosu Nauczycielskiego”, wśród 
których jest wielu nauczycieli, 
uczniów Profesora, że odszedł 
uczony, wychowawca, przyjaciel 
nauczycieli i Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD GŁÓWNY ZNP

Ale nie tylko w szkołach pod­
stawowych i średnich zachodzi 
potrzeba wzbogacenia materiału 
z tego zakresu, niezbędne jest 
również, i chyba tu przede wszy­
stkim, wprowadzenie tej proble­
matyki na wyższe uczelnie. Tym 
bardziej, że właśnie tam liczba 
kół LOP jest znikoma. Według 
danych zarządów okręgów LOP, 
działa zaledwie 17 kół studenc­
kich. Zważywszy, że mamy prze­
szło 100 uczelni wyższych, działal­
ność ta nie może przynosić wi­
docznych efektów.

Sprawa jest o tyle warta uwa­
gi, że spośród absolwentów wyż­
szych uczelni rekrutuje się głów­
nie kadra kierownicza we wszy­
stkich działach naszej gospodarki 
narodowej. Na niektórych uczel­
niach program nauczania przewi­
duje oddzielny przedmiot obej­
mujący ochronę przyrody, ale są 
to placówki nieliczne (np. w Kra­
kowie na 10 uczelni w trzech). W 
kilku szkołach wyższych prowa­
dzi się odczyty dla studentów z 
zakresu ochrony przyrody, na o- 
gół jednak zagadnienia te oma­
wiane są wycinkowo i fragmenta­
rycznie. W trakcie obrad zjazdu 
w Warszawie sprawom tym po­
święcono wiele uwagi domagając 
się ujednolicenia wykładów z tej 
dziedziny oraz wprowadzenia ich 
do programów studiów wszyst­
kich uczelni w Polsce.

Wydaje się, że postulat ten, 
który zresztą znalazł się w pro­
jekcie uchwały, którą zakończono 
obrady, wart jest rozpatrzenia ze 
względu na wagę problemu. Jeśli 
wszyscy dyrektorzy fabryk i za­
kładów przemysłowych będą ro­
zumieć, jaką zbrodnią dla życia 
biologicznego jest zanieczyszcza­
nie rzek chemikaliami, niszczenie 
lasów, zatruwanie powietrza, mo­
że uda nam się przynajmniej ura­
tować coś dla przyszłych poko­
leń.

Tymczasem chodżi o to by 
dotrzymując kroku postępowi te­
chniki, równocześnie zmniejszyć 
do minimum zagrożenie zdrowia i 
życia człowieka.

Lepiej niż na wyższych uczel­
niach rozwija się praca szkolnych 
kół LOP (w szkołach podstawo­
wych i średnich), gdzie zazwyczaj 
opiekunem jest nauczyciel bio­
log, który nada je działalności 
młodzieży właściwy kierunek. 
Formy i możliwości działania są 
różnorodne. Ich wybór uzależnio­
ny jest od takich czynników, jak 
rodzaj zainteresowań przyrodni­
czych dzieci i młodzieży, stopień 
ich rozwoju psychicznego, przy­
gotowanie fachowe oraz inwencja 
twórcza nauczyciela-opiekuna. 
Nową formą działania jest Mło­
dzieżowa Ochrona Przyrody tzw. 
zielone patrole, których zadaniem 
jest strzec przyrody w swojej o- 
kolicy, na wycieczkach, koloniach, 
obozach letnich, opieka nad pom­
nikami przyrody i miejscami pą- 
mięti narodowej.

PRZEGLĄD HISTORYCZNO-OSWI ffOW
Realizując interesującą initja- 

tywę profilowania poszcze­
gólnych numerów „Przeglą­

du Historyczno-Oświatowego", 
redakcja kwartalnika poświęciła 
3 tegoroczny numer niemal w ca­
łości Kielecczyźnie. Jedynie ar­
tykuł Zbigniewa Marciniaka, któ­
ry przedstawia i stan, i potrzeby 
badań nad dziejami zawodowego 
ruchu nauczycielskiego, odbiega 
od tego regionalnego charakteru. 
Ten sam zresztą temat podjął 
sześć lat temu na łamach „Prze­
glądu” profesor Jan Hulewicz.

Obecnie Zbigniew Martiniak, 
analizując dotychczasowy doro­
bek zastanawia się, czy i jakie 
zmiany nastąpiły w ostatnich la­
tach i stwierdza: „Stan badań w 
końcu 1970 roku jest znacznie lep­
szy. Liczne opracowania zlikwi­
dowały sporo białych plam w 
dziejach zawodowego ruchu nau­
czycielskiego w Polsce. Nie moż­
na jednak stwierdzić, by w ostat­
nim pięcioleciu zaszły zmiany ja­
kościowe. Nadal na przykład nie 
mamy gruntownie opracowanej 
syntezy tego ruchu począwszy od 
połowy XX wieku do współcze­
sności”.

Podjęcie więc badań nad cało­
kształtem dziejów zawodowego 
ruchu nauczycielskiego jest spra­
wą zasadniczą. Autor formułuje

PRZYRODY
W trakcie obrad zjazdu mło­

dzież dokonała oceny dotychcza­
sowej działalności oraz omówiła 
zadania na przyszłość. Dużo mó­
wiono o potrzebie zaktywizowa­
nia wszystkich kół, występują tu 
bowiem duże różnice. Istnieje 
także potrzeba większej korela­
cji między poczynaniami kół 
wszystkich typów szkół. Powinny 
one sobie wzajemnie pomagać, 
zwłaszcza inspiracji i pomocy mo­
żna by oczekiwać od zespołów 
działających na wyższych uczel­
niach. Do zarządów okręgów LOP 
Wpływa np. sporo zgłoszeń szkół 
prósząteych o pogadanki przyrod­
nicze, studenci-prelegenci są mi­
le widziani. '

Gwoli sprawiedliwości trzeba 
powiedzieć, że studenci wcześnie 
podjęli problematykę „człowiek i 
środowisko”, lecz program ich 
działania nie był dotychczas na­
leżycie opracowany i skorelowa­
ny z poczynaniami innych insty­
tucji. ZSP postanowiło więc w 
tym roku sprawom tym poświęcić 
więtej uwagi. Rok 1971 ogłoszono 
„Studenckim nokiem ochrony 
środowiska człowieka”. W związ­
ku z tym podjęto prace w kie­
runku kształtowania właściwej 
postawy studenckiej, zrozumienia 
dla problemów ochrony środowi­
ska człowieka. ZSP zamierza roz­
wijać badania w zakresie ochro­
ny przyrody oraz popularyzować 
te zagadnienia w społeczeństwie. 
Przybywa zatem kołom LOP je­
szcze jeden poważny sojusznik.

Postulaty, zgłaszane zarówno w 
czasie dyskusji plenarnej, jak i 
obrad w sekcjach odpowiadają­
cych poszczególnym typom szkół, 
znalazły się w projekcie uchwa­
ły, która wytycza kierunki dal­
szej działalności kół LOP.

Dwudniowy Zjazd Młodych 
Działaczy LOP (8—9 października 
bieżącego roku) przebiegał pod 
protektoratem ministra oświaty i 
szkolnictwa wyższego — prof. dra 
Henryka Jabłońskiego, który za 
działalność w dziedzinie ochrony 
przyrody udekorowany został 
Złotą Odznaką Honorową. W ob­
radach uczestniczyli przedstawi­
ciele Urzędu Rady Ministrów, Mi­
nisterstwa Leśnictwa i Przemy­
słu Drzewnego, Naczelnej Orga­
nizacji Technicznej, ZSP, ZHP, 
ZMS. ZMW, działacze LOP opie­
kunowie szkolnych kół oraz za­
proszeni goście.

Przed rozpoczęciem obrad wrę­
czono nagrody zdobywcom pierw­
szych miejsc w konkursie na naj­
lepiej pracujące szkolne koło 
LOP. Nagrody w wysokości 5 000 
zł i 2 000 zł dla opiekuna kola o- 
raz statuetkę żubra otrzymały: 
Szkolne Koło LOP przy Szkole 
Podstawowej w Ostrowittem (wo­
jewództwo olsztyńskie), Szkolne 
Kolo LOP przy Szkole Podstawo­
wej w Wołczynie (województwo 
opolskie), Szkolne Koło LOP przy 
Zasadniczej Szkole Leśnej w Sta­
rościnie (województwo opolskie) 
oraz Szkolne Kolo LOP przy Li­
ceum Ogólnokształcącym w Ka- 
towicach-Szopienicach.

DANUTA BUKAŁOWA 

w tym zakresie szereg propozycji, 
stwierdzając jednak przy tym, iż 
„te zaproponowane wielkie tema­
ty muszą być albo poprzedzone 
badaniami dotyczącymi pewnych 
dzielnic i okręgów, mniejszych o- 
kresów, poszczególnych tylko pro­
blemów itp., albo muszą być od­
powiednio zaplanowane i rozdzie­
lone na większy zespół badaczy”.

Autor proponuje, aby już teraz 
podjąć prace mające na celu wy­
danie w 1980 roku — na 75-lecie 
zawodowego ruchu nauczyciel­
skiego — kilkutomowej syntezy 
dziejów zawodowego ruchu nau­
czycielstwa polskiego w XIX i 
XX wieku.

Właśnie 3 numer „Przeglądu”, 
poświęcony — jak już wspomnia­
łam — regionowi kieleckiemu, 
stanowi obok inicjatyw wydawni­
czych niektórych okręgów, udaną 
próbę gromadzenia w formie 
zwartych publikacji wyników ba­
dań dotyczących poszczególnych 
regionów.

Gros materiałów — przygoto­
wanych notabene przez Zarząd 
Okręgu ZNP w Kielcach —. po­
święconych jest okresowi okupacji 
hitlerowskiej. Publikacją wiążącą 
całość jest niezwykle interesujący 
artykuł: „Tajne nauczanie w o- 
kręgu kielecko-radomskim w o- 
kresie okupacji hitlerowskiej” 
pióra Józefa Krasuskiego. Operu­
jąc konkretnymi danymi liczbo­
wymi, materiałami archiwalnymi, 
autor przedstawia stan tajnej o- 
światy w tym regionie na szcze­
blu podstawowym, średnim, wyż­
szym i oświaty dorosłych, ukazu­
je jej rozwój i osiągnięfcia, wkład 
w tę oświatę nauczycielstwa 
związkowego, rolę organizacji 
związkowej w organizowaniu taj­
nego nauczania na Kielecczyźnie. 
Obrazuje także' powiązania nau­
czycielstwa i tajnej oświaty z ru­
chem partyzanckim.

Dalsze materiały stanowią w 
pewnym sensie terenową ilustra­
cję w głąb artykułu J. Krasuskie­
go. I tak Mieczysława Pitetrusie- 
wicz podejmuje problem tajnego 
nauczania w szkołach średnich o- 
gólnokształcącvch w Radomiu; 
Stanisław Sobczyk pisze o taj­
nym naubzaniu w powiecie piń- 
czowśkim. a Maksymilian Opara 
— o działalności tainego Gimna­
zjum i Liceum im. Hugona Kołłą­
taja w Pińczowie. Z kolei Tadeusz 
Bernat przedstawia pracę nauczy­
cieli powiatu opatowskiego w la­
tach okupacji hitlerowskiej; Bo­
lesław Król — tajne nauczanie w 
Powiecie włosz-czowskim, a 
Edward Haneman — w Często­
chowie. Nauczycielom Radomia i 
powiatu biorącym udział w wal­
ce z najeźdźcą hitlerowskim po­
święca swói artykuł Stanisław 
Ośko. Józef Żołna pisze o zamor­
dowanych przez okupanta nau­
czycielach powiatu jędrzejowskie­
go.

Również dwie sylwetki — He­
leny Spoczyńskiej i Władysława 
Jasińskiego — podporządkowane 
są tej tematyce. Szkicując sylwet­
kę Heleny Spoczyńskiej. Tadeusz 
Nowacki silnie akcentuje jej u- 
dzial w organizowaniu tajnej o- 

'świiaty w rodzinnej wsi Lipiny. 
Głównie też działalności okupa­
cyjnej Władysława Jasińskiego, 
pseudo „Jędruś”, twórcy grupy 
zbrojnej „Jędrusiów'1, poświęca 
swój szkic Stanisław Walczyna.

Nieco odmienny charakter — 
bo dotyczący innyfch okresów, 
jakkolwiek również z tego regio­
nu — mają dwa materiały: arty­
kuł Stanisława Ośki pt. „Z po­
stępowych tradycji Związku Nau­
czycielstwa Polskiego na Kielec­
czyźnie w okresie 20-leci-a mię­
dzywojennego” oraz Wiktorii Pie- 
trusiewicz, która pisze na temat 
szkolnictwa w powiecie opatow­
skim w pierwszych latach po wy­
zwoleniu.

W sumie 3 numer „Przeglądu 
Historyczno-Oświatowego” to ko­
palnia wiedzy o tajnej oświacie w 
okręgu kieleckim, o ludziach, któ­
rzy ją tworzyli i prowadzili, łą- 
cząte bardzo często tajne naucza- 

,nie z walką zbrojną. Naprawdę 
warto przeczytać.

S Głos Nauczycielski *»b;WIWW nuuwb(Wiuiuni 16-34-20. 22-66-30. Redaguje zespół. 
Wydawca Wydawnictwo Współczesna 
RSW „PRASA” Warszawa, ul. Wiej- 

xaa n. teieton <a-«*-rr. ugitnrztrnie przyjmuję Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa współ­
czesnego, Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28 53-30 oraz wszystkie oiura ogtoszen 
RSW „Prasa” w miastach woiewOdzktch. Ceny ogłoszeń ramkowe - 15 zi za t cm 
kw„ nekrologi — 10 zl za 1 cm kw.. ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz Cena prenu­
meraty: kwartalnie - 10.40 zl. półrocznie - 20.60 zl. rocznie . 41.60 zl Prenumeratorzy 
Indywidualni mogą opłacać prenumerato w urzędach pocztowych i u listonoszy. ,ub 
dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw­
nictw „Ruch” Warszawa, ul. Towarowa 28 (w terminie do dnia 10 miesiąca poprzedza­
jącego okreśsprenumeraty). Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę. Która jes- 
o 40 proc, droższa od prenumeraty krajowej, przyjmuje Biurc Kolportażu wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch" Warszawa, ul. Wronia 23. konto PKO Nr 1 6 100024. sprzedaż 
egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych, na uprzednie pisemne zamówienia pro­
wadzi Centrala Kolportażu Prasy ’ Wydawnictw „Ruch Warszawa, ul. towarowa 28. 
Oruk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Piasa” Warszawa Al. Jerozolimskie I2». 
Nie zamówionych artykułów I zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie 
prawo akracanla materiałów nie zamówionych, Zam. 3058, M-2&.

PROGRAMY OŚWIATOWE !

OD 16.XI. DO 2O.XI.

16 .XI. WTOREK, godz. 9.55 —' 
„Kordian" J. Słowackiego, język 
polski dla fal. XI lic.

17 .XI. ŚRODA, godz. 9.55 — 
„Ciężar właściwy ciał”, fizyka dla 
kl. VI; godz. 12.45 — „Czarne 
bogactwo”, chemia dla kl; VIII.

18 .XI. CZWARTEK, godz. 9.55 
— „Samotny biały żagiel” W. Ka­
tajewa, język polski dla kl. VI; 
godz. 12.45 — „Satyra i żart w po­
ezji”, język polski dla kl. I—IV 
lic.

19 .XI. PIĄTEK, godz. 9.55 — 
„Jak oprawić książkę", zajęcia 
techniczne dla kl. VIII; godz. 11.55 
— „Xawery Dunikowski”, wy­
chowanie plastyczne dla kl. 
VII—VIII.

2O .XI. SOBOTA, godz. 10.55 — 
„Przewód pokarmowy”, nauka o 
człowieku, dla kl. VIII.

AUDYCJE SZKOLNE

OD 15.XI. DO 20.XI.

15 .XI. PONIEDZIAŁEK, pro­
gram I, godz. 9.00 — „O budowie 
utworów” (podobieństwa i kon­
trasty w muzyte), wychowanie 
muzyczne dla kl. V—VI; godz. 
11.00 — „Nasze najwyższe” (Ta­
try), geografia dla kl. VI.

16 .VI. WTOREK, program I, 
godz. 11.00 — ,„Na setki estrad 
gna mnie wciąż od nowa”, mon­
taż literacki (Włodziemierz Ma­
jakowski), język polski dla ki. 
III lic.

18 .XI. CZWARTEK, program I, 
godz. 9.00 — „Jesień", audycja 
słowno-muzyczna, powtórzenie 
20.XI, z cyklu „Od słowa do .sło­
wa”, język polski dla kl. III—IV; 
godz. 11.00 — ,.-W gromadzie i w 
stolicy” (rady narodowe), wvcho- 
wanie obywatelskie dla kl. VIII

19 .XI. PIĄTEK, program I, 
godz. 9.00 — „Palenie tytoniu”, 
nauka o człowieku dla kl. VIII; 
godz. 11.00 — „Doskonalenie sy-r 
stemu planowania i zarządzani^ 
gospodarką socjalistyczną”, pro­
pedeutyka nauki o społeczeństwie 
dla kl. IV lic.; .godz. 13.00 — 
„Psotny wiatr", wychowanie nul- 
zyczne dla kl. I—II.

20 .XI. SOBOTA, program f I, 
godz. 9.00 — „Taniej, więcej, le­
piej” (doskonalenie organizacji 
produkcji), wychowanie obywa­
telskie dla -kl."VII; godz. 11.00 — 
..Cukrownie na eksport”, chemia 
dla kl. VIII: godz. 13.00 — „Je­
sień”, cykl „Od słowa do słowa”, 
język polski dla kl. III—IV.

OGŁOSZENIA DROBNE
Wysokiej jakości sztandary 1 propor­
ce poleca wykonanie mistrz Danuta 
Rynkowska, Poznań, ul. Piekary 19.

J-119-0

Sztandary, proporce — wykonuje Ire­
na Szalowa, Poznań. Ratajczaka 26. 
tel. 55254 (członek spółdzielni). 107

Uwaga miłośnicy róż!
Krzewy róż do sadzenia jesiennego, 
wielkokwiatowe, pełne, najpiękniejsze 
kolory (nowości), o długim pąku wol­
no rozkwitającym, kwitnące do mro­
zów (oraz polianty-rabatowe) wysyła 
za zaliczeniem pocztowym w cenie 
22 zł — Plantacja róż — Włoszczowa, 
ul. Jędrzejowska 56, woj. Kielce. Za­
łączamy Instrukcję pielęgnacji i ra­
chunek nabycia. 98-0



NAUCZYCIELSKI RADIOWO-TELEWIZYJNY
W 41 numerze „Głosu Nauczycielskiego" z 10 października bieżącego roku pisaliśmy o projekcie wy­

korzystania radia i telewizji do kształcenia nauczycieli. Istnieje projekt zorganizowania tzw. Nauczycielskiego 
Uniwersytetu Radiowo-Telewizyjnego (NURT) jako centralnego ośrodka kształcenia zaocznego nauczycieli.

NURT zająłby się wydawaniem programów studiów, skryptów, podręczników i innych materiałów szkole­
niowych oraz ustalaniem planu wykładów w radiu i telewizji.

Działalność jego byłaby jak • najściślej powiązana z siecią szkół wyższych, szczególnie wyższych szkół 
nauczycielskich. Do obowiązków WSN należałoby przyjmowanie kandydatów, udzielanie pomocy w studiach 
(konsultacje, seminaria, krótkie kursy) oraz przeprowadzani^ egzaminów.

Międzyuczelniany Zakład Badań nad Szkolnictwem Wyższym, który wystąpił z projektem zorganizowania 
NURT, pragnie zasięgnąć opinii Koleżanek i Kolegów zainteresowanych tą formą podnoszenia poziomu kwalifi­
kacji i prosi o wypełnienie załączonej ankiety. Wśród uczestników ankiety rozlosowane zostaną nagrody 
książkowe. Wypełnioną ankietę prosimy przesłać pod adresem redakcji „Głosu Nauczycielskiego" (Warszawa, 
ul. Spasowskiego 6/8). w terminie do dnia 5 arudnia bieżącego roku.

LMajh? . 
I cudze dzim

ANKIETA

1) Co Kolega (Koleżanka) sądzi o proponowanej formie kształcenia nauczycieli

2) Jaka grupa nauczycieli powinna być objęta w pierwszej kolejności tą formą dokształ-
' cania:

a) absolwenci liceów pedagogicznych — do poziomu WSN — tak, nie
b) absolwenci studiów nauczycielskich — do poziomu WSN — tak, nie
c) absolwenci WSN — do poziomu magisterskiego — tak, nie.

3) Czy Kolega chciałby- wziąć udział w kształceniu zorganizowanym w ramach NURT: 
tak, nie

4) Jeśli tak, to na jaki kierunek studiów w NURT zgłosiłby się Kolega (Koleżanka)

5) Z Jakich dyscyplin wiedzy powinny być nadawane audycje radiowo-telewizyjne:

a) przedmioty wspólne na wszystkich kierunkach studiów (pedagogiczne, społeczno- 
polityczne) — tak, nie

b) wybrane tematy z przedmiotów wspólnych I wybrane tematy z przedmiotów kierunko­
wych (np. Język polski, matematyka, nauczanie początkowe itp.) — tak, nie

c) Inne propozycje

6) Ile razy w tygodniu i w Jakich godzinach powinny być nadawane

a) audycje w radiu .............................. ....
b) audycje w telewizji 

7) Jaki powinien być system doboru kandydatów na studia w ramach NURT:
a) przyjmowani są wszyscy kandydaci — tak, nie
b) przyjmowani są kandydaci na podstawie wyników egzaminów wstępnych — tak, nie
c) przyjmowani są kandydaci zgłoszeni przez władze szkolne — tak, nie
d) inne propozycje

UCZ SIĘ, DZIECINO!...

Ucz się dziecino, bo lata płyną 
w dal mroczną, siną... dni koleiną. 
I nie spostrzeżesz, jak dni te miną, 
więc rusz tam czasem swą..', łepetyną.

Niech czas, co pędzi wszechbytu miedzą, 
zapłodni w biegu twą „baśkę” wiedzą 
i tak zawładnie tą twoją pałą, 
by i na przyszłość coś w niej zostało.

Byś już nie mylił Dunaju z Krętą, 
potęgi z silnią, Pascala z Vietą, 
byś nie zapomniał, byś zapamiętał, 
Kto to był taki ten... Podbipięta?

Jak zginął Cezar, jak — Leonidas?
Co znaczą dziwne słówka: der, die, das? 
Gdzie żyją strusie, co zdziałał Pstrowski, 
gdzie kogo usiekł Wołodyjowski?

Gdzie rośnie świdwa, gdzie miał byi Eden? 
Ze trzy razy dwa jest sześć, nie siedem.
Ze sinus beta i tangens gama, 
to nie Gambetta i nie Halama.

By nigdy, nigdy już nikt nie psioczył, 
żeś dostał dyplom „na piękne oczy", 
żeś ty... ten... tego... niby podkupił, 
boś choć z dyplomem, a takiś głupi.

8) Jaki system studiów i zaliczeń powinien być stosowany w NURT:
a) semestralny (zaliczenia i egzaminy ze wszystkich przedmiotów występujących 

w planie nauczania) — tak, nie
b) bloków przedmiotów (np. przedmioty pedagogiczne, przedmiot poboczny) — tak, 

nie

9) W jakich miesiącach powinny odbywać się:

a) seminaria, krótkie kursy . . . . . i . . . . • . i i . . •

b) egzaminy i zaliczenia ..... t ....................

10) Inne, własne uwagi związane z organizacją NURT

Ucz się, dziecino, władać łaciną, 
greckim, tureckim, szwedzkim., niemieckim... 
Władaj hinduskim, ruskim, etruskim, 
pruskim, madziarskim... 
szwajcarskim!

Mów po murzyńska, pisz po kreolsku, 
lecz przede wszystkim ucz się po polsku, 
byś pamiętała, polska dziecino, 
że się wymawia „tylko” — nie „ino".

Eugeniusz Matkowski

DANE PERSONALNE WYPEŁNIAJĄCEGO ANKIETĘ

1) Pleć . . . . .
2) Wiek: lat 20—30, 31 40, 41—50, 51—60, powyżej 60 (podkreślić grupę wieku)

3) Rodzaj wykształcenia .....................................................................  • •
4) Kierunek ukończonych studiów ........................................

5) Typ szkoły, w której pracuje ..............................

6) Rodzaj zatrudnienia  . . .

7) Miejsce zamieszkania: ...............................
wieś, liczba mieszkańców ....... i.........................................
miasto (powiatowe, wydzielone, wojewódzkie, miasteczko) liczba mieszkańców

. > . .........
8) Czy posiada Kolega (Koleżanka) w domu:

a) własne radio — tak, nie

b) własny telewizor — tak, nie

9) Dane dodatkowe

PÓZEF SURMlgWICZ.

NAUCZYCIELE ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO w WARSZAWIE

Trzy dni przebywała w War­
szawie 140 osobowa grupa nau­
czycieli i aktywistów Związku 
Nauczycielstwa Polskiego z po­

wiatu będzińskiego. Przyjechali 
kierownicy i dyrektorzy szkół, 
wyróżniający się nauczyciele, ak­
tywiści związkowi. Wycieczkę

Zorganizowali wspólnie Zarząd 
Oddziału Powiatowego ZNP i 
Wydział Oświaty w Będzinie. 
Przyjechali więc także inspektor

szkolny Mieczysław Rogal i pre­
zes Oddziału Czesław Cedrzyń- 
ski; obecny był również prezes 
Zarządu Okręgu ZNP w Katowi­
cach, kol. Włodzimierz Łątek.

Drugiego dnia wizyty, tj. 5 li­
stopada goście z Zagłębia Dąb­
rowskiego spotkali się w gmachu 
Zarządu Głównego z kierowni­
ctwem Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Na spotkanie z nau­
czycielami zaproszono również 
przedstawiciela Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR — tow. Hen­
ryka Swiątnickiego.

Trzygodzinne spotkanie upły­
nęło w prawdziwie serdecznej at­
mosferze. Prezes ZG ZNP — Ma­
rian Walczak przedłożył obszerną 
informację na temat decyzji rzą­
du i Komitetu Centralnego PZPR 
w sprawie płac, omówił też ak­
tualne kierunki działalności Za­
rządu Głównego ZNP w zakresie 
spraw bytowych, mieszkanio­
wych, wypoczynku i lecznictwa.

Tow. Henryk Swiątnicki przed­
stawił zebranym zasady naszej 
polityki oświatowej.

Spotkanie było także okazją do 
uzyskania odpowiedzi na szereg 
pytań nurtujących, środowisko 
nauczycielskie, do podzielenia się 
z kierownictwem Związku uwa­
gami na temat warunków pracy 
w szkole, ukazania niedostatków, 
które pracę tę utrudniają.

Program pobytu w Warszawie 
obejmował także spotkanie z nau­
kowcami, na którym omówiono 
najnowsze prądy w wychowaniu. 
Wieczorem będzińscy nauczyciele 
obejrzeli spektakl w Teatrze 
„Ateneum”. Zwiedzili także War­
szawę, jedno popołudnie praco­
wali w czynie społecznym przy 
porządkowaniu terenu Zamku 
Królewskiego.

AR


